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Czecho - słowacki wyjątek
Cala nasza po li tyka  zag ran iczna  i- 

dzie po  linii o rgan izac ji  so juszów  po  
m iędzy  P o lsk ą  a p a ń s tw a m i średn im i 
i  m ałym i na pó łnoc  i po łudn ie  od gra 
nic Polski.

To n a m  um ożliw ia  p row adzen ie  
sam odz ie lne j  po lityk i, nie podpo- 
p o rz ą d k o w a n e j  ż ad n em u  z w iększych 
od nas  sąsiadów' na  w scliodz:e i za­
chodzie. Pom iędzy  to ta l izm am i Ni%- 
m 'e c  i Rosji na  sku tek  polityk i po ls­
kiej pow sta ł  w ał p a ń s tw  od obu tych 
kolosów' n iezależny i zdolny w razie 
po trzeby  im się przeciw staw ić.

Ten  wał przedzie la  ca łą  E u ro p ę  z 
północy na  po łudn ie ,  od M orza Białe 
go do A dria tyk

P o m im o  że sam a  P o lska  jest 
m nie jsza  niż za czasów' C hrobrego, 
Jag ie l lonów  i W a z ó w  i nie sięga jak  
we wczas swym i g ran icam i nd B ałty ­
ku  do M orza Czarnego, s fe ra  jej wpły 
wów, p ra c u ją c y c h  nad  utrwralen iem  
p o k o ju  i bezp ieczeństw a nie zmalała. 
W p ro s t  przeciw nie , zn a jd u je  dziś 
większe niż ongiś, p rzed  w iekam i, mo 
żliwości dz ia łan ia  w śród  pow sta łych  
po w ojn ie  św ia tow ej m ło d \e h .  n ieza ­
leżnych  pańs tw  naro d o w y ch ,  dla k tó  
n c l i  w ielka Po lska  jest g w n n n t k ą  
r  ppodległości i odw rotn ie .

W  s to su n k u  do tych  w szystk ich  
p a ń s tw  na pó łnoc  i po łudn ie  od Pols 
ki d la  nasze j  polityki zag ran iczne j  
je>+ zbędna naw et głębsza ideologicz 
na  p o d b u d o w a  w postaci idei s łowian 
sk’ej gen. Żeligowskiego.

W y s ta rc z a  pos tu la t  już u s ta lony  
u szan o w an ia  poko ju  i wolności n a ­
ro d ó w  na podłożu ch rześc ijańsk ie j  
k u l tu ry  i cywilizacji. Na pó łnoc  bo­
wiem nie m a  pań s tw  słow iańsk ich , a 
na p o łu d n iu  s to sunk i z p ań s tw am i 
n ies łow iańsk im i są zbyt dobre, abyś­
m y  potrzebow ali  w p ro w ad zać  tu ta j  
j .k ie k o lw  iekbądź roz różn ien ia  o cha 
rek to rze  rasow ym

Id ea  s łow iańska  w s fo rm u ło w an iu  
gon. Żeligowskiego, źe P o lska  s ta n o ­
wi c en tru m  S łow iańszczyzny ma 
więc p ra k ty c z n e  znaczi nie przede 
wszystk im  na  wschodzie. W  s to sunku  
do U k ra iń có w  i B ia ło rus inów  obala  
o ra  zaborcze u ro jen ia  Moskwy.

V» ty'm przeglądzie  sytuacji  p ol i ty 
czncj nu o lb rzym ie j  połaci E u ropy ,  
między N iem cam i i Rosją w tej ch w i­
li m a m y  t \ l k o  jeden  w y ją tek :  

C zechosłow acja!
T e n  w y ją t e k  m us i zostać z l ik w id o  

w an y .  B o d a j  n a  j lep ie j,  b o  n a . ip rze jrzy  
ś r ie j ,  i n te r e s y  P o ls k i  a  i ca łe g o  b-ało-  
a d r ia ty c k io g o  m ię d z y m o r z a  w C zecho  
S łow acji  p r z e d s ta w ia  a r t y k u ł  w s tę p ­
ny  w o s t a tn im  n u m e r z e  .,P o l i ty k i" .  
C y tu ję  zd a n ia ,  k tó r e  s t a n o w ią  szk ie-  
j e t  r o z u m o w a n ia  a u t o r a :

1) D ążym y do tego, aby w  raz/e kon­
fliktu po. 'ko-ni&m ecK ego, Czechy mo­
gły się s jć  wartościowym i pewnym  rprzy 
mierzeńcem Rzeczypospolitej przeciw 
Niemcom.

2) Yt-Sociz^ w grę trzy czynniki które 
dotąd czyniły tę ewentuainosćć w  najw yi 
szym stopniu mato p r a w d o p o d o b n ą

a) istnienie olbrzym  ej mniejszości nie 
m.eckiej w Czechach, paraliżującej faktycz 
ne przeć wnierr ,ecKe m ozfwości tego 
państwa,

d ) istnienie stałego aporu czesko-wę- 
gierskiego o Ruś Podkarpacką i Stowaczy 
znę neutralizujące pom oc Czech p rze o w  
Niemcom 50,uszerr. n emiecko-węgierskim 
i wreszcie

c) orientowan a  sir Czechow na Rosję 
ni3 zaś na Polskę . wynikające stąd siaDe 
zainfeiesowame dla integralności Polski 
na*omiast stałe dążen:e d c  granicy wspól­
nej z Rosją.

3) Istnieją trzy rroznw osci: 1) Czecho­
słowacja zostań e przebudowana na osno- 
w.e federalistycznej. 2) Nastapi rozkład 
pańsłwa czesKosłowack ego i 3) pozosta­
nie sta tu s  quo ante,

4) D o p ie -o  przez pozbycie się nad­
miernej Moici N ‘emców ze swych granic 
państwo czeskie m :z e  się stać wartościo­
wym soiuszriik.em Polski Stąd najbardziej 
polsk.e,’ rac/' stand odpow iada ewentual­
ność druga

5) W  interesie Niemiec leżałoby za­
chowanie w  granicach państwa C zecho- 
Stowaok.egn mniejszości riemieckiej i 
przez zapewnienie tej mniejszości odpo­
wiednich wiptywdw na rząd oddziaływanie 
na je yo  politykę tak, jak to miało miejsce 
z orzedwoienną Austrią,

6) Szczęśliwym trafem deoiogia h:tle 
rowska faworyzuje rozwiązanie dia Polski 
dogodniejsze. Hasło „Ern Reich, ein Volk 
ein Fiihrer", w  f>m w ypadku wyraźnie 
sprzeczne z niemieckim interesem państ­
wowym  może pociągnąć Niem cy do nie 
zDyf korzystnych dla nich politycznie kro­
ków, tj. ameksji terr nów niemieckich. W  
tej okoliczności jest duża szansa dziejo­
wa dla Polski.

7) O  ile chodzi o Ruś Podk srpaeką, je 
stsśmy wszyscy zqodni w  rozumieniu, że 
w  interesie Polski jest, aby jak najprędzej 
Z na! ar la się w  pogadaniu W ęgier. Przede 
wszystkim składa się na to nasze dążenie 
do  posiadania wspólnej granicy z W ęgra­
mi.

8) Rozbudzenie zaś świadomości naro 
dow ej Słowaków jest dla polski p c y te c z  
ne ze w zględu na konieczność dążenia do 
wytworzenia w orzy.złości wspólnego tron 
tu czesko-węgierskiego pi zeciw N emcom. 
Dopiero zaś utrata nadiz e! na asymilację 
Słow aków zarowno ze strony W ę g ró w  jak 
i ze strony Czechów  może usunąć przed­

miot sooru m iędzy rymi dworne państwa 
mi. D.atago też najlepszym wyjściem zda 
w aloby się uzyskame przez Stowaczyznę 
zupełnej niepodległości, pc. odejściu czy 
sto węgierskich oieolic do macierzy.

9) Naiuralnym następstwem, odpadnię 
c :a Sudetów i Słow aczyzny oraz Rusi by­
łaby trwała więź między Polską a Czecha 
mi, której nie mam/ puw odu nie pożadać.

Z ło żyło b y  się na to 1 1) pozbycie się 
przez Czechow  Niem ców, paraliżujących 
ich politykę, 2) ostateczne zerwanie z  na­
dziejami na Rosję wskutek ubaly wido­
ków połączenia terytorialnego i 3) złago­
dzenie antagonizmu czesko-węgierskiego.

*0) Nadchodzi chwila, w  której Pol­
ska winna wystąpić z twierdzeniem , któ 
ra rządowi Casimira Perier zapeniła .eden 
z najszczęśliwszych okresow w dziejach 
francuskiej polityki zagranicznej X IX  wie­
ku. W  berpośredrim  sąsiedztwie granic 
Polski żadne poważniejsze zmiany nie 
mogą mieć miejsca bez zgody R zeczypo- 
spo'ifej.

Do p u n k tu  dziesiątego m oglibyś­
m y dodać, że za in te resow anie  Polski 
losami Czechosłowacji w yn ika  z n a ­
szej s łowiańskości,  że nic Rosja, a tył 
ko m y  m a m y  w tej sp raw ie  w ogóle 
coś do pow iedzenia .

P. Leni.

Rozmowy czesko~nfemieclkie
PRAGA, (Pat). N iem iecko -sudecka par 

tia kom unikuje: p rzew odn iczący  parli m en 
ta rn e g o  klubu partii sudecko-n iem ieck le) 
K undt oraz p o se ł P eters prow adzili w czo­
raj rano  w dalszym  ciągu  rozm ow y z prem . 
H o d ią , ro z p o c z ę te  w dniu 23 bm . p rzez  
H enleina.

Po om ów ieniu  ak tualnych  zag ad n ień , 
najp iln iejszych dla p rzyw rócen ia  norm al­
nej sytuacji, s tw ierdziły  o b ie  strony  zgo  
d n ie  kon ieczność  p ro w ad zen ia  dalszych

pertrak tacy j Rozm ow a p o słó w  K unota I 
Petersa z p rem ierem  H odżą trw ała p rz e ­
szło  g o d z in ę

W ŁASNORĘCZNY LIST HENLEINA
PRAGA (Pat). P rem ier Hodża od­

był dziś rozmowę z delegacja p a rla ­
m en tarn ą  partii nieniieeko-sudeckiej, 
posłam i Kundtcni i Petersem , którzy 
m ęczy li prem ierow i własnoręczny 
Ust Henleina.

Czechosłowacja zamknęła granice Dowietrzne
PRAGA (Pat). W ydane tu zostały 

rozporządzenia, zam ykające tereny 
przygraniczne dla lotniczego ruchu  
c ywilnego Szerokość zam kniętego dla 
m ch u  lotniczego pasa wynosi około 
30 km  wzdłoż granicy. Dla przelotów 
m iędzynarodow ych pozostaw ione zo­
stały śeiśle określone bram y przeloto

ivc, Poza tym  zam knięto dla przelo­
tów znaczne tery to ria  w środku pań ­
stw a, co tłum aczone jest względami 
strategicznym i. Na obszarach zaka­
zanych poruszać się m ogą swobod­
nie tylko sam oloty wojskowe i poli­
cyjne.

Kweiteh zajęli Japończycy
TOKIO (Pał). Ag. Domei donosi: 

z północnego fron tu  prow incji Ho 
n a n  donoszą, że dziś wcześnie rano 
w kroczyły przednie straże japońskie 
do w arow nego m iasta Kweiteh, na za 
chód od IIsuszcu, na lunghajsk iej li­
nii kolejow ej.

Japońskie koła wojskowe przyw ią 
żu ją  duże znaczenie do zdobycia 
Kweiteh Koła te uw ażają, że Chiuczy 
cy pozbaw ieni zostali najw ażniejszej 
bazy do prow adzenia partyzan tk i w  
południow o zachodniej części prow in 
■ ■ I W H B D N n m B H i

eji Szantung. W ojska japońskie uzys­
kały  natom iast, przez zdobycie Kwei- 
tfeh bram ę w ypadow ą do dalszych po 
stępów  w k ierunku  południow ym  na 
odcinku linii kolejow ej Pekin  — H an 
kou. - ■

W  okolicy Taifeng i Szenliszou 
zgrupow ane są znaczne siły chińskie, 
lecz obserw atorzy wojskowi wyraża- 
ią w ątpliw ość, czy będą one zdolne, 
ze względu na swwj stan  m oralny  sła 
wić opór atakom  japońskim .

Ku czci Biskupa Bandurslriego

W  d n iu  d z i s i e j s z y m  i m e  nfymo sizutua h o łd  p o m ię c i  w ie lk ieg o  K a ­
p łana ,  w ie lk ieg o  P a tr io ty  i w ie lk ieg o  K a zn o d z ie i .

$ .  p.  Ks. B i s k u p  W ł .  B a n d u r s k i  s ta ł się w y z n a w c ą  Ide i  P i łsu d sk ie g o  
w ó w c z a s ,  k i e d y  n ie w ie lk a  t y l k o  część  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  sz ła  za  
s z ta n d a r a m i  L e g io n  ów. Ide i  te j  p o zo s ta ł  w ie r n y  do  k o ń c a  życia- Idei  
W ielkośc i .

A.i. B is k u p  B a n d u r s k i  k o c h a ł  W ie lk o ść  W e  w s z y s t k i c h  sw o ic h  
w s p a n ia ły c h  k a z a n ia c h ,  k t o  w ie ,  m o ż e  od  c z a só w  P io tra  S k a r g i  n a jp ło m ie n -  
n ie j s z y c h ,  a t y l k o  in n y c h ,  b a rd z ie j  o p t y m i s t y c z n y c h ,  b a rd z ie j  ra d o sn y c h ,  
u w ie lb ia ł  to w s z y s t k o  co W ie lk ie  i S z la c h e tn e .  K o c h a ł  lu d z i ,  tęp ił  p r ze są d y ,  
n ie n a w id z i ł  fa r y z e u s z ó w ,  n ie n a w id z i ł  p o d z ia łu ,  k t ó r y  d z ie l i  lu d z i  n a  o d ­
ś w ię tn y c h  i c o d z ie n n y c h .  Ż y ł  w e d łu g  sw o ich  kaza ii .  O p ie k o w a ł  się m ło ­
d z ie żą  i b iedotą .  Jego  t r y b  ż y c ia  buł ra c ze j  b y to w a n ie m  p ro b o s z c z a  z uoo-  
g ie j  para fi i ,  n iż  d o s to jn ik a  Kościoła. W ilno p iąc i M u  dz iś  d ług ,  k t ó r y  zac iąg­
nęło .  D łu g  w d z ięc zn o śc i .  Ks. B i s k u p  B a n d u r s k i  u k o c h a ł  W i ln o  i a d o p to ­
w a ł  je  w  S w y m  sercu. K o c h a ł  je  i j a k o  m ia s to  i j a k o  ludzi .  I  tu ta j  u m a r ł .

Cześć Jego  św ie t lane j  pam ięc i .

Min Beck opuścił Sztokholm
SZTOKHOLM (Pat): W  dniu dzi 

sle jsz jm  o godz. 13.30 p. m in. Beck z 
m ałżonką opuścił Sztokholm, żegna 
ify na dw orcu przez wyższych urzęd 
r,ików szwedzkiego ni. s. z. z m in. San 
dlerem  i sekretarzem  geenralnym  m. 
S. z . bolicm anem  na czele wraz z maf

żonkam i, przez członków poselstwa 
polskiego z postem  R. P. Potw orow s­
kim  oraz przez pnedsiaw ic ic li Towa 
rzystw a Szwedzko-Polskiego, Szweda 
ko-Polskiej Izby H andlow ej oraz ko­
lonii polskiej.

Gen. Ccdillo uciekał samol&itcm 
przed alakiem kawaierzystów

MEKSYK, (Pat). M in isterstw o  ob rony  
donosi, że  w  dniu  w czorajszym  zbliżyła 
się n ie sp o d z iew an ie  kolum na kaw alerii 
d o  H azienda el Z en zo n tle , g d z ie  p rz e b y ­
w ał g en . C edlllo . G e n e ra łó w ’, u d a ło  się 
w ostatn iej chwili zb iec  sam olo tem . Jest 
on ścigany p rzez  3 eskad ry  w ojskow e 

K aw alerzyścl uniem ożliw ili s ta rt d ru g ie  
mu sam olo tow i, zna jdu jącem u  się w p o ­

bliżu H aziendy . Koła w ojskow e w yrażają 
p rzekonan ie , iż w najbliższym  czasie  udu 
Im się ująć C ed illę .-

...ale go złapano
SAN ANTONIO, (Texasj, (Patj. Z g ra ­

nicy m eksykańskiej d o n o szą , ż e  w ejska 
zw iązkow e w zięty  d o  n iew oli g en . C edilto .

Zatarg niemiecko-amerykański o szpiega
B E R L IN  (Pat). N iem ieckie  B iuro  

In fo rm a c y jn e  donosi z W aszyng tonu : 
d r  Griebl, pod e jrzew an y  p rzez  w ładze 
a m e ry k a ń sk ie  o u p ra w ia n ie  szpiegos 
lwa, zbiegł, ja k  o już  donoszono, ze 
S tanów  Z jednoczonych  ja k o  „ślepy

Dziś przemówienie Ojca św. 
przez raoio

R Z YM , (Pat). 29 bm. o godzinie 10 m. 
15 wygtas. Ojciec Święty p>-zez rad '0 wa­
tykańskie orędzie do Kongresu Euchary­
stycznego w  Budapeszcie, przy czym prze 
każe On błogosławieństwo dla wszystkich 
■ego uczestników.

p asaże r"  na  pok ładz ie  n iem ieckiego 
t ra n s a t la n ty k u  „B rernen" . W obec te 
go, że d r  Griebl, aczko lw iek  pochodzę  
nia niem ieckiego m a  obyw ate ls tw o  
S tanód  Z jednoczonych , władze a m e ­
ry k a ń sk ie  zażądały  a re sz to w an ia  zbie 
ga Na sk u tek  tego żądan ia  d ra  Grieb 
la a re sz to w an o  w porc ie  Brem y.

W  obecnym  reisie p ro k u ra to r  fe­
de ra lny  H ardy , w czasie posto ju  „Bre- 
m en "  w porc ie  n o w o jo rsk im  przęs łu  
chał k a p i ta n a  n iem ieckiego  transa t-  
■antyku Alirensa, b ada jąc ,  dlaczego 
d ra  Griebla nie w ydano  w ładzom  
frr .ncusk im  w C herbourgu , a d o s ta r ­
czono do B rem y  i w y d an o  w ręce 
władz niemieckich. K apitan  Ahrens 
w yjaśn  ł, iż p rzedstaw ic ie le  w ładz

f ra n c u sk ic h  w C herbourgu  nie przed  
s ławili dos ta tecznych  d o k u m en tó w  
d la  w ydan ia  d ra  Griebla. P -o k u ra to r  
H a rd y  p os tanow ił  dlii sp raw dzen ia  
powyższych wyjaśnień , zbadać świad­
ków  w tej sp raw ie  i z a trzym ał czte­
rech  cz łonków  załogi „ B re m e n "  żą ­
da jąc  złożenia przez n ich wysokiej 
kauc ji .  W obec tego, że „ B re m e n "  w 
c iągu najbliższych  godzin m ia ł  w yjść  
w reis do E u ro p y ,  a działo  się to w  
godzinach wieczornych, b an k i  były 
zam knięte , tak , że k a u c ja  nie mogła 
być złożona. W  tej sy tuacji  w ładze a- 
m ery k an sk io  za trzy m ały  członków za 
łogi

R adca p r a w n i  linii ok rę to w ej  nie 
m ieckiej,  złożył energ iczny  p ro tes t  u

y .łaaz a m e ry k a ń s k ic h  wobec niezwy 
kle w ysokiej kauc ji ,  ja k ie j  zażądano

Gświadczenie „Zarzewia"
W A R S Z A W A , (Pat). Zw zą d  g łó w i"  

stowarzyszenia uczestników ruchu i ie p o - 
diegiosciow ego „Zarzew ie" stwierdza, 11 
pismo wydawane w  Katowicach p o d  naz-i 
wą „Szlakiem Zarzewia" nie iest o-ganem 
stowarzyszeniu i że stowarzyszenie za fys 
mo to n-ie ponosi oopowiedriailnośoi.

Delegaci zarządu skupienia śląskiego 
„Zarzew ia" o św ia d c zy li, że w ydanie teg< 
pisma jest w yra ze m  inicjatyw y p o szcze gó ł 
nych za rze w ia k o w  kilku snupkiń i nie mw 
ło na celu naruszania SDOistości organiza­
cyjnej Zarzewia,
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W ARSZAW A (Pat). Poseł  l i tewski 
w W arszaw ie  m in. K Szk irpa  p o d e j­
m ow ał dziś h e rb a tą  p rzedstaw icieli  
p ra sy  polskiej.  Na zaproszen ie  Rosła 
litewskiego p rzy b y ło  do sa lonów  Ho 
leki E u ro p e jsk ieg o  liczne g ro n o  dzień 
n ik a rz y  polsk ich  z prezesem  Zw iązku 
P z^en n ik a rzy  R P. pik M. Ścieżyńs- 
kim . Obecni 'byli row n .eż  p rzedstaw i 
ciele M. S. Z.

Poseł Szkirpn wygłosił do dzienni 
ka rzy  po lsk ich  następu jące  p rz e m ó ­
wienie:

Scraw la  ml to  szczeg ó ln ą  przy jem ność , 
t e  m o g ę  w idzieć u s ieb ie  szanow nych  
p rzedstaw icie li prasy po lsk iej, w tym wiel 
kim i p ięknym  m ieście, jakim je s t W ar­
szaw a, d o k ą d  p o w o ła ł m nie o b o w iązek , 
p ozw ala jąc  mi w ten  sp o só b  na z a p o z n a ­
n ie  się z panam i.

P rag n ę  p rz e d e  w szystkim p o d z ię k o ­
wać panom  za za in te reso w an ie , |ak le  pa 
ncw ie  okazali w sto sunku  d o  w szystk iego , 
co  do tyczy  m e g o  kraju, jak  rów nież  za 
życzliw e w zględy  w o b ec  m ej o so b y , k tó  
re p an o w ie  okazali o d  chwili m eg o  p rzy ­
bycia  d o  W arszaw y.

N ie mam p o trzeb y  p o d k reś lać  jak 
w ysoko  cen ię  w artość  k ażd e j pozytyw ne! 
w spó łp racy  z p rasą , k tó re j w ybitnych 
p rzedstaw icie li w idzę  p rzed  so b ą . Z dru 
g ie i strony, w idząc w p an ach  najlepszych  
wyrazicieli opinii pub liczne!, tym b ard z ie j 
cen ię  w asze sz lache tne  zad an ie  o b iek ty w  
nvch in fo rm ato rów , którzy m ogą przyczy­
nić się w dużym  stopn iu  d la  zrozum ienia 
m iędzy naszym i o b u  narodam i.

Z chwilą p rzy jazdu  m e g o  d o  W arsza­
wy, nie by tem  dosta teczn ie  zo rien tow any  
w w arunkach, k tó re  m nie o tacza ją . Bytem 
w pew nym  stopn iu  zb y t skrom ny, to  zna 
czy pow ściąg liw y w słow ach  I w inform a­
cjach d la  prasy  p ro szę  ml w ybaczyć fen  
brak aktyw ności jako  zad o śću czy n ien ie  w 
przyszłości b ę d ę  w k ażd e j chwili d o  dy- 
ipozyc ii p anów . v

N ajlepszym  ź ró d łem  Inform acyj je s t 
jed n ak  sam o życie z je g o  rozlicznym i for 
mami cod z ien n y ch  czynności. To ź ró d ło  
d a ło  nam  w istocie rokow an ia  po lsko- 
litew skie  k tó re  o d byw ały  się w K ownie I 
w W arszaw ie . R okow ania w K ow nie d o ­
p ro w ad z iły  nas, jak to  już p an o w ie  w ie ­
dzą , d o  p o d p isan ia  serii u k ład ó w , a mia 
now icie  do tyczących  kom unikacji p o c z to  
w ej, te le fo n iczn e j, te leg ra ficzn e j I :ad io - 
fon tcznej o raz  rzecznej. R okow ania w W ar 
szaw ie  m iały na celu  p o d ję c ie  kom unika­
cji k o le jo w ej. Z akończyły  sie o n e  p rzed  
dw om a dniam i uk ładem , który  m iałem  za 
szczyt p o d p isać  w Im ieniu rządu  li te w sk ie ­
go .

P ow yższe rokow an ia  d o p ro w ad z iły  d o  
pozy tyw nych  rezu lta tów , I w ierzę  —  ku 
zad o w o len iu  o b u  stron dzięk i dob rym  za 
m iarom  o b u  rządów  I o d d an iu  o só b , p ra ­
cu jących  nad  uk ładam i.

Rzecz p ew n a , że  p o d p isan ie  w y te | 
w yliczonych uk ładów  n ie  w v czero u le  je ­
szcze p ro g ram u  p rzy w ró ce ria  norm alnych 
stosunków  m iędzy  o b u  państw am i. Istnieją 
jeszcze  Inne zag ad n ien ia  k tó re  są w stan ie  
o p raco w an ia  I k tó re  zg ro m ad zą  p raw d o - 
p o d o b m e  n iebaw em  przedstaw icie li o b u  
krajów  przy  zielonym  s to le  rokow ań .

Nie ch cę  w y stęp o w ać  w roli p ro roka, 
w ierzę  jed n ak , że  dośw iad czen ie , uzyska­
n e  w  rokow aniach  p o p rzed n ich , n iew ąt 
p l.w h  p o m o że  nam  b a rd z o  w przyszłości

i to  w łaśn ie  um acnia n a s z t  n ad z ie je .
K ończąc te krótkie słow a zag a jen ia , wy 

razsm  życzen ia , a b y  to  p ie rw sze  ze tk ­
n ięc ie  się z panam i d a ło  ca łk o w ite  z a d o ­
w o len ie  I ab y  p rzyczyn iło  się d o  ustalenia 
do b rych  stosunków  m iędzy  poselstw em  II 
tew skim  i panam i, k tó rzy  jesteśm y  w yrazi­
cielam i op in ii pub licznej.

Po  tym  p rzem ó w ien iu  min. K. 
S zkirpa  odp o w iad a ł  na  zap y tan ia  
dzienn ikarzy .

Na zapy lan ie :
JA KIE SĄ STOSUNKI LITW Y Z 

NIEMCAMI I ZE ZW. SOWIECKIM? 
min. S zk irpa  odpow iedział,  że Litw a, 
jako  m ałe państw o, nie chee mieszań 
się do sp raw  m ocarstw , lecz chce u 
trzym ać zawsze dobre stosunki ze 
swoimi sąsiadam i. S tosunki ła tw y  ze 
Związkiem  Sowieckim i z Niemcami 
są dobre.

Na zapytan ie :
JAK SIĘ PRZEDSTAWIA SPRAWA 

STOSUNKÓW HANDLOWYCH 
MIĘDZY POLSKĄ I LTTWĄ? 

posei S zk irpa  odpow iedział,  że zagad 
nienie to badane jest obecnie przez 
specjalistów  obu państw , k tórzy  stu 
dm ją listę towarów, m ogących podle­

gać wym ianie. B adania te nie są jear 
cze ukończone. Należy m ieć nadzieję, 
że rokow ania w tej spraw ie rozpocz­
ną się w przyszłości.

Na zapy tan ie :
W SPRAW IE W IZ I  STOSUNKÓW 

KONSULARNYCH,
m n. S zk irpa  odpow iedział,  że spraw a 
wiz bę-dzie załatw iona w najbliższych 
dniach, a zagadnienie stosunków  kon 
suiarnych jest w stadium  badania.

W  odpow iedzi na  zapytan ie ,  jak
p rzeds taw ia  spraw a kom unikacji 

lo iniezej między Polską i L itw ą, min. 
Sk irpa  odpow iedział,  że kw estię  tę 
rozw aża ją  r.ie rządy  obu  państw , lecz 
insty tucje , z a jm u jące  się k o m u n ik a c ­
ją lotniczą. W  Litw ie ta k ą  in s ty tuc ją  
jest m in is te rs tw o  k o m u n ik ac j i ,  w 
Polsce Po lsk ie  Linie  Lotn icze  „Lo t“ .

Na zakończenie  p rzy jęc ia  prezes 
Zw iązku D ziennikarzy  płk. M. .>cie- 
zyński wygłosił p rzem ów ienie ,  dzię­
ku jąc  posłowi l i tew sk iem u za z a p ro ­
szenie przedstaw ic ieli  p rasy  polskiej, 
zap ew n ia jąc  min. Szkirpę, że wśród 
d z ien n ik a rze  po lsk ich  bez różnicy  po 
g lądów  po litycznych  zawsze znajdzie  
pi zyjiiciół.

.p r o f i l  do rre zawiodła!
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”  '  ' .  Świetosławskiego w  Wilnie
w drugim dniu pobył u

2S bm. w drugim  dniu pobytu p 
m in istra  w. r. i o. p. prof. d ra  W ójcie 
eba Św iętosław skiego w W ilnie, w go 
dżinach od 8 do 12 i od 15,30 do 
10,45 odbyła się pod przew odnictw em  
p. m in istra  konferencja , w k tó re j 
wzięli udział naczelnicy wydziałów 
K uratorium , pracow nicy O ddziału O- 
św iaty Pozaszkolnej i inspektorów  ie 
szkolni O kręgu Szkolpego W ileńskie 
go.

K onferencja była poświęcona na 
stępującym  spraw om :

1) W zrost ilości dzieer w w ieku 
szkolnym  w ciągu ostatn ich  lat;

2) R ealizacja powszechnego n au ­
czania w poszczególnych obwodach 
szkolnyeh;

W sz y stk im , k tórzy  o k a za li nam  ty le  d o s n d ó w  w sp ó łczu c ia  i ż y c z liw o śc i w  naszym  
n iesz częśc iu , oraz  w zię li u d z ia ł w od p ro w n d zeu iu  d rog ich  zw ło k

i i. z Wojtkiewiczów Heleny ćorzucłiowskiej
z głęb i serca  p ły n ą ce  p o d z ięk o w a n ie  sk ład a

RODZIMA

«A S IO N A  W AR ZY W
p e  . ■s70'2'fdbej jakości do w y s ie w u  le ‘ n iego I je sie n n e go

C .  Ę J L K B C U  C e g l a n a  I I
r /.i.,.-. 1 o , S p .c J . ln y  cfinnlk b e -p ls tn le . Rok coloi. 18C5

M a g i s t r a t  w i l e ń s k i  r a d z i  
nad ponewnym przesileniem teatralnym

J a k  już donosil iśm y w n u m erze  
w czora jszym  R ada M iejska nie z a a k ­
cep tow ała  uch w a ły  Z arząd u  Miejskie 
go, p ow ie rza jące j  k ie ro w n lcw o  tea t­
rów  m iejsk ich  d row i J e rz e m u  B ujań  
sk iem u. W  konsek w en c j i  tego fa k tu  
zw ołane  zostało  w dn iu  w czora jszym  
nadzw yczajne  posiedzenie  M ag is tra ­
tu, na  k tó ry m  zas tan aw ian o  się nad 
w y tw o rzo n ą  sytuacją .

J a k  s łychać  w> w y n ik u  sw ych  ob­
rad  M agis tra t  do niczego na razie  nie 
doszedł.

W  p o czą tk ach  przyszłego tygod­
nia  zw ołane  zostan ie  p o n o w n e  posie­
dzenie, na k f ó n m  nia być pow zięta  
już o s ta teczna  decyzja,

P od ług  k rążący ch  w ersy j w ybór  
k a n d y d a ta  m a zapaść  m iędzv  d y re k ­
to rem  tea trów  p o zn ań sk ich  p, Bónl- 
ke. a z n a n y m  reżyse rem  z Katowic 
Pobóg-K ielanow skim . Nie jest je d n a k  
w ykluczone, że w p ły n ą  jeszcze doda ł  
ko w e  o fer ty  i na  s tanow isko  d y rek to  
ra  p o w o łan y  zostanie  zupełnie  k toś  
inny .

W iad o m o ść  o s tanow isku  W ileńs 
luej R ady  Miejskiej w sp raw ie  dok o 
r a n e g o  przez M agis tra t  w y b o ru  dra  
B u jańsk iego  w s fe rach  a r ty s ty czn y ch  
W iln a  w yw oła ła  wielkie w rażen ie ,-po  
w odu jąc  szereg k o m en ta rzy .  Nic zre 
sztą dziwnego. F a k t  tak i  za is tn ia ł  u 
nas po raz  p ierw szy.

3) F rekw encja w szkołach powsze 
chwycIi;

4) Szkolnictwo m niejszościowe pu 
bliczne i p ryw atne i

5) Budow nictw o szkolne.
W  gocłzinacb od 12 do 14 p. m ini 

ster był w U niwersytecie S tefana Ba 
torego, przeprow adzając konferencja 
w spraw ie now outw orzonego P ańst 
m  owego Liceum  OgMnoksztalcącegc 
im . Jan a  i Jęu rzeja  Śniadeckich dla 
m łodzieży m ęskiej przy U. S. B.

O godzinie 1C,45 m inister zwiedził 
Szkolne Schronisko W ycieczkowe v 
W dnie, gdaie zgrupow ała się mlo 
dzież z pow iatu  nowogródzkiego, 
W arszaw y, K rakow a i innych mścjs 
cowośei, w liczbie 9(10 osób, obecna 
w tym dniu na wycieczkach.

O godzinie 17 p. m in ister przyjim ; 
wał w lokalu K uratorium  pojedyńczc 
osoby i delegaeje poszczególnych 
szkół i organizaeyj społecznych, k tó  
re zgłaszały się w ró żn jc h  spraw ach 
szkolnych.

W  godzinach popołudniow ych p. 
m in ister zaszczycił sw oją obecnością 
hc-batkę urządzoną przez k u ra to ra  
O kręgu Szkolnego W ileńskiego z oka 
z ii p rzy jazdu  p. m in istra  do W ilna 
Na herbatce obecni byli; wojew oda 
wileński L. Bociański, rek to r Uniwcr 
sytetu Stefana Batorego, p rezydent ni 
W ilna, naczelnicy wydziałów, kierów  
nicy oddziałów  i pracow nicy pedago­
giczni K uratorium  oraz inspek tom  
wie szkolni, delegaci dyrektorów  
szkół średnich, kierow nicy szkół pow 
szeehnych i przedstaw iciele organiza 
eyj nauczycielskich.

W ieczorem  p. m in ister był obec­
ny na przedstaw ieniu  wodewilu „Kró 
law a przedm ieścia44 K riim łowskiego 
w T eatrze M iejskim na Pohulance

GARNITUR SZEWIO­
TOWY W MODNYCH 
DERENIACH I KOLO­
RACH OD

Zfc. 59.

m & ę a ty K  M d o tM w Ą C k  k iw it ó t O '

Metody korsarskie rz^du ńarrelonskiego
BUk C O S, (Pat). T utejsze k o ła  rz ą d o ­

w e tw iereza  z c a łą  s tanow czością , że  sa ­
m oloty  k tó re  b o m b ard o w a ły  w czoraj dw o 
r ie c  w C e rb e re , na leżały  d o  rządu  ba rce  
lońsk iego . W  teii sp o só b  —  jak  fu twfer 
dza  —  stara się rząd  barcelońsk l zam ącić

h o ry zo n t m iędzynarodow y . O d  d łu ż sze ­
g o  już czasu  czyn iono  na  lom isku barce- 
lońskim p rzy g o to w ał la d o  te ] dyw ersji, 
p rzem alow ując  sam olo ty  na kolory  Hisz­
panii n a ro d o w e j.

jQdrzeiowska wyprała turniej w  tli swiłk
W finale Polka pokonała amerykankę Bundy

w finale  now ą gwiazdę a m e ry k a ń sk ie  
go tenisa  B undy  w d w óch  se tach  7:5, 
( 2, p rzy  czym  A m e ry k a n k a  jedynie  
w p ie rw szym  secie p o tra f i ła  n a w ią ­
zać w alkę  z P o lk ą

LONDYN (Pat) W  sobotę z a k o ń ­
czył się w Clnswick pod L o n d y n e m  
m ę d z y n a r o d o w y  tu rn ie j  tenisowy. 
Fh*rwsze m iejsce i ty tu ł  m is trzyn i 
zdobyła Jęd rze jow ska .  P o k o n a ła  ona

Otwarcie 11 micriiynarori. zawodów konnych
i/w H a r« z o u /» e

W konkursie otwarcia triumfują: Turek por. Poiatkan 
i ttiemiec rtm. Mnmm

W  sobotę w Łazienkach nastąpiło uro 
czyste otwarcie 11 m iędzynarodow ych za 
w o d o w  konnych. Zawody w yw ołały zna­
czne zainrei esowanie i zgrom adziły na 
stadionie przeszło trzy tysiące w id zó w  W  
loży honorowej zajęli miejsca szef sztaou 
atów nego gen. Stachiewicz, komendant 
głó w ny policji państwowej gen. Kordian 
Zamorski, prezes towarzystwa międzyna­
rodowych i krajowych zawodów konnych 
ks. Janusz Radziwiłł, gen. Rommel i inni

W soootę w  pierwszym dniu zawodów 
rozegrany został konkurs otwarcia w 
trzech serianh .

W  pierwszej serii dia koni które do­
tychczas nie w ygrały w  konkursach towa 
rzvstwa m ędzynarodow ych i krajowych za 
w o dów  konnych, parcours bez btęau prze 
szio 16 koni. Parcours obejm ował 13 
przeszkód wysokości ok. 1.30 mtr, szer 
ok 3,50 mtr.

Po zarządzonej rozgryw ce pom iędzy 
końm ;, które przeszły czysto parcours, 
pierwsze miejsce w tej seni zajął por. Po- 
latkan (Turcja) na koniu „ O k " .

Pflłłzłękcrłinle
Tą drogą  sk ład am  serdeczne  

podziękow anie  p. drwi S. Ma- 
łoflejew ow i za p o m y ś ln e  d o ­
k o n an ie  operacji i troskliwą o- 
p iekę  n a d  m oją córeczką w cza­
sie jej choroby, oraz p e rso n e lo ­
wi Kliniki Litewskiej

A. Tarachow lczcw a

Z i a z d  piotfri i i i s z t S w
W  sobotę 28 bm . odbył się w WiJ 

nie Z jazd  Z arząd u  Głównego Z jedno­
czenia N o tar iuszów  R. P.

P rz e d  rozpoczęciem  obrad ,  uczest 
nicy Z jazdu  udali  się n a  cm en ta rz  na 
Rossie, gdzie u  płyty, p o d  k tó rą  spo 
czyw a serce W ielk iego  M arszałka, 
złożyli w sp an ia ły  w ieniec  w im ien iu  
zrzeszonego N o ta r ia tu

Po  tej uroczystości rozpoczęły  się 
cb ra d y  Z jazdu, pośw ięcone n a j is to t ­
n ie jszym  zag ad n ien io m  k o r p o r a c j i

noaria lne j .  W  godzinach  p o p o łu d n io ­
wych część uczes tn ików  zw iedzała  
W ilno , część zaś zorgan izow ała  w y­
cieczkę do T rok .  <

W ieczo rem  w sali K lubu  S p o r to ­
wego P ra w n ik ó w  p. not. B rey e r  z Oś 
w ięciniia  wygłosił c iekaw y  odczyt no 
św ięcony  om ów ien iu  roli W iln a  i Kra 
kow a w h is to r i i  k u l tu ry  polskiej.

Obradom. Z jazdu  przew odniczy ł  
p not. W ale ry  R om an , b. delegat rz ą ­
du  w W ilnie .

W  drupiej serii dla koni, które w ygrały 
juz w  konkursach towarzystwa warunki by­
ły nieco cięższe. Parcours obejm ow ał 13 
przeszkód wysokości ok 1,35 mtr, szer. 
ok. 4 mtr. Po rózgi ywce zw yciężył rłm 
M om m  (Niem cy) na koniu „Baccaeal",

W  trzeoiej serii konkursu otwarcia mię 
dzyrtarodowych zaw odów  konnych (dla 
Dań i jeźdźcó w  cywilnych), parcours obej 
mował 13 orzeszkód wys. ok 1,20 mtr, 
szer, ok. 3,50 mtr. p ieiwsze miejsce zajął 
p. Sirzeszewski na koniu „Kikim ora".

Raclog Clob ze S tn s s b o n r g a  
p o k o sa ł  reprezentację  S ł p i a  4:2

K A TO W IC E (F a ł) . W  so b o tę  rozegran y  
z m ta ł w  K ało  w icach  m iedzy n a . o d ow y  m ecz  
p iłk a rsk i p om ięd zy  rep rezen ta cją  Ś ląska a 
d .u ż y n ą  fran cu sk ą  R nclng-C lub ze  Stras«- 
bm i ga Z w y c ięży ła  d ru żyn a  fra n eu sk a  4:2.

Kronika telegraficzna
—  L itewski lo tn ik  szybow cow y Gusas 

p ooil rekord litewski długości lotu szybów 
co ve a o . utrzymując się w  powietrzu 26 
godzin

—  S tw ierdzono  18 w ypadków  cho lery  
w Szanghaju  W ła d ze  sanitarne są żyw o 
zanieookojone łym faktem. g d vź obeci ie 
panują wielkie ('pały, a toreny konctsyj 
są przeludnione, co srwarza możliwość raz 
szerzenia się epidemii.

—  P rem ier d e  Y alera  ogłosił wczoraj 
wieczorem rozwiązanie parlamentu irlandz 
kiego i usialił iermm odbycia w ybotaw  
na dzień 17 czerwca, j

—  G uan i, b. p o se ł U rugw aju w  Pary­
żu i Londynie przyjął powierzoną mu rękę 
ministra spraw zagranicznych w  rządz:e, 
który uiw orzony zostanie w  dn. 19 cze -w - 
ca z chwilą obięcia w ła d zy  przez nowe­
go prezydenta repuWlki ger. A lfredo Bal- 
domira.

—  W  S andżaku  A leK sanareĘ y sytuacja 
ciągle jest naprężona. W  ciągu dnia wczo 
rajszego aokonano kilku napadów orzv 
czym jeden z krajowców został zaoiiy, i  
dwóch ciężko rannych.

—  P rezes rady  m inU trów  g n .  S ław oj 
Składkowski przyjął w  dniu wczor-Łszym 
zarząd ogó ln e go  związku po<(oficerów  re 
zerwy w  sprawie walnego zjaizdi; związku 
w  dniach 5 i 6 czerw ca br- w  WWnie.
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Prasa szwedzka
z  o k a z f l  w iz y t y  m in .  £ e c k a

(Od własnego korespondenta)
Sztokholm , 25 m aja.

Z a r ty k u łó w  p o w ita lnych ,  zam ie ­
szczonych  w p ra s ie  szw edzkie j ~ na 
cześć m in is t ra  sp raw  zag ran icznych  
Po lsk i  pu łk . Becka, zas ługuje  na 
s -  'zegó lną  uwTagę a r ty k u ł  w stępny  
„■',.venska D agbladet44 z dn ia  24 m a ja  
p  t. „Polska i Szw ecja44 („Polt-n och 
Sverige).

„W  czasie  g ro ź n e g o  n ap rężen ia  w 
sy tuacji po litycznej w E urop ie  je s t n ie ­
w ątp liw ie uspokaja jącym  znakiem , że 
m inister spraw  zagran icznych  Polski 
p łk . Józel Beck n ie  uw aża ł za k o n iecz ­
ne  o d ło ży ć  sw ej z ap o w ied z ian e j w izy ­
ty  w Szw ecji. O b y  w izyty  te j nie za ­
k łóciły  no w e n ie spodz iank i w po lityce  
eu ro p e jsk ie j" .

„PoisKa, p rzez  sw oje  p o ło ż e n ie  g e o ­
graficzne , b y ta  I je s t ustaw iczn ie  n ara ­
żona  na n ieb ez p ieczeń stw a . K iedy p o ­
tężn i sąsiedzi w ykorzystali OKres je j sta 
bosci, w te d y  n iesłychany  ucisk z zew ­
nątrz gm ótl ren k-aj; k ied y  sąsiedzi s ta ­
nęli d o  w alki, s ta ła  się Polska tra to ­
w anym  te ren em  w ojny ..." . „M ało  
państw  w E uropie  tak p o trz e b u je  Jed ­
ności w ew nętrzne j, p o g o to w ia  w o jen ­
n e g o  f m ądrej I czu jne j polityki z a g ra ­
n iczne j'

Z w ielką zdo lnośc ią  k ieru je  min. 
Beck tą p o lity k ą . Stara się zacnow ać 
Jej n ieza leżność  w o b e t  rozgryw ek  mię 
dzy m ocarstw am i, c o  sp o w o d o w a ło  n a ­
w e t ok reś len ie  Jeg o  polityki jako  „ b a ­
lansow an ia" U lubioną je g o  id eą  je s t 
d o jśc ie  do  skutku srw orzenia n ie  b loku  
lecz  sze reg u  p ań stw  o w spólnym  a n ie ­
zależnym  nastaw ien iu  —  o d  Bałtyku 
d o  M orza C za rn eg o , p rzez  co  p o w sta ­
ł b y  b a rie ra  m iędzy  „ id eo lo g iczn y m i"  
an ragon is ami Zw iązkiem  Sow ieckim  I 
R zeszą".

Cała p ra s a  p o d k re ś la  szczególnie 
M^ską w sp ó łp racę  m in is t ra  B ecka z 
M arsza łk iem  P iłsudsk im  i konsek -  
w eiitne  k o n ty n u o w a n ie  .Tetjo p ro g ra ­
m u  py>T' t ’'----- -

„S iary  M arszałek  —  p isze  „S venska  
D a g b la d e t"  —  m>ał m ożność po zn an ia  
naw skroś w ad  I z a le t sw eg o  n rro d u  
w c iągu  p e łn e g o  dośw iad czen ia  życia 
I nauczy ł się jak nikt tru d n e j sztuki wy 
b o ru  ludzi ]uż  w cześn ie  p o w o ła ł n ie ­
k tó rych  sw ych w spó łp racow n ików  woj 
skow ych do  pracy cyw ilnej, a n iew ielu  
z nich um iało  lep ie j zrozum ieć  I w y­
p e łn iać  in tenc je  M arszałka niż p łk . 
Beck, który  o b e c n ie  o d  sześciu  la t 
sp raw u je  u rząd  M inistra Spraw  Z ag ra ­
n icznych".
Rów nocześn ie  p o d k re ś la  p ra sa  tu

t

Otwarcie szkoły szybowcowe] 
fl A n s z t ^ i r g c * *

D ziś  w  A u k s z t a g i r a c h  n a s t ą p i  u r o c z y s t e  ot 
■warcie s e z o n u  s z y b o w c o w e g o .  P o c z ą t e k  u r o ­
c z y s to śc i  o godz.  10. W  p r o g r a m i e :  n a b o ż e ń  
e!w o,  z w ie d z e n ie  lo tn i s k a ,  p r o p a g a n d o w o -  
p o k a z o w e  lo ty  s z y b o w c o w e .  A u k s z t a g i ry  są  
j e d y n ą  b o d a j  m ie j s c o w o ś c i ą  n a  W ile ń s z c z y  
zn ic ,  k t ó r a  rok  ro c z n ie  g r o m a d z i  z a s i ę p y  
n i l c d y c h  e n t u z j a s t ó w  s p o r t u  s z y b o w c o w e g o .  
A u s z t a g i ry  s ą  s z k o łą  s z y b o w c o w ą ,  z k tó r e j  
v j  c h o d z ą  n a s i  c z o ło w i  lo tn icy .  W y s t a r c z y  
za z n a c z y ć ,  że  r e k o r d z i s t a  G ó ra  p o c z ą tk i  sw o 
je z a c z a ł  r ó w n ie ż  w  A u k s z t a g i r a c h  p o d  W i ł  
n e m

te jsza o lb rzym ie  znaczenie  n iezaw is­
łości po lityk i polskiej’ od wszelkich 
b loków  ideologicznych, co zlMza ją  
do  po li tyk i  szwedzkiej. , Mimo wszyst 
k ;ch różnic  h is to ry czn y ch  i geogra­
f icznych  m iędzy  sk a n d y n a w s k ą  Szwe 
c ją  a k o n ty n e n ta ln o -b a ł ty c k ą  P o lską  
wiele jes t  dziś pum etów  w spólnych .
T u  w Szwecji p rzyw iązu je  się p e łn ą  
wagę do silnej i n iezaw isłej od korn- 
b in acy j  m ocars tw  P o lsk i '4.

W a r to  zauw ażyć, że m in is trow ie  
sp ra w  zag ran iczn y ch  obu  k ra jó w  wła 
śnie dzięki tem u  dążen iu  do niezalez 
ności po ityk i zag ran iczne j  ściągali 
czasem  na siebie zarzu ty ,  iż... nie 
w iadom o  czego chcą.

A tym czasem  —  w y sta rczy  p rz y ­
pom nieć  s łow a m in is t ra  S an d le ta  w y­
głoszone w ro k u  ub ieg łym  w W a r ­
szawie: „ Jes t  to nie m ało  w arte ,  gdy 
w niepew i.e j  i n ap rężo n e j  sy tuacji  po 
litycznej dzisiejszego św ia ta  n iezach ­
w ian a  i  ^sam odzielna po li tyka  zag ra ­
n iczna  d w óch  k ra jó w  zm ierza  po p o ­
d o b n y ch  l in iach  wytycznych...  W  cza 
sach , w  k tó ry c h  ży jem y jest  to cen- 
n v m  w k ła d e m  w dzieło p o k o ju  św ia­
ta" .

Te słowa nie s t ra c ą  tak  p ręd k o  
ak tua lnośc i .

ZetcL
juauumwHi

S M  pochodzi wzrost pocatNu gruntowego 
w  pojedynczych wypadkach

W  zw iązku  z n o ta tk ą  p. f „ W  teo­
rii p o d a tk i  nie wzrosły  wcale, w p ra  
k tyce  aż o 4 2 %  n iek iedy", um ieszczo 
ną  w nrze  142 „ K u r je ra "  z dn. 25 m a ­
ja  r. b., Izba Skarbow a nades ła ła  n am  
n as tęp u jące  w yjaśn ien ia .

,.1) P o d a tek  g ru n to w y  w raz  z do­
d a tk a m i  nie wzrósł, lecz znacznie  się 
zm niejszył, w obec zastosow ania  p iz y  
w ym iarze  p o d a tk u  degresji,  p rzew i 
dzianej rozp o rząd zen iem  M inistra  
S k a rb u  z dn ia  31 m a rc a  1937 r. (Dz. 
U. R P . ‘Ni 32, poz. 250). W o jew ó d z ­
two W ileńsk ie  płaci obecnie rocznie 
państw ow ego  p o d a tk u  g run tow ego  o 
522.850 zł m niej.

2) P rzed  w p ro w ad zen iem  w życie 
w ym ien ionego  wyżej rozporządzenia  
M n is tra  S k a rb u  s taw ka  po d a tk o w a  
dla w szystk ich  p ła tn ik ó w  w danvm  
powiecie by ła  jed n ak o w a  co wywoły 
wało wiele u zasad n io n y ch  ska rg  i na 
rze ltań  ze s t ro n y  p ła tn ików , Dosiada­
jących  g ru n ty  m a łou rodza jne ,  a opla 
ta ją c y c h  p o d a tek  w tej sam ej w yso­
kości od 1 h a  g run tu ,  co i w łaścicie­
le g ru n tó w  dobrych .

R ozporządzen ia  M inistra  S k a rb u  
z dn ia  31 m a rc a  1937 r. u suw a  te a n a ­
ch ro n izm y  przez zas tosow anie  p o ­
działu  p o w ia tó w  na re jo n y  ekono 
n rc z n e  w zależności od w a ru n k ó w  na 
tu ra ln y c h  i gospodarczych  (klimat, 
teren, u ro d za jn o ść  gleby, s tan  dróg,

BEB

przec ię tn y  poziom  k u l tu ry  ro lnej,  
ry n k i  zby tu  itp.), dla każdego  z r e ­
jo n ó w  us ta la  się odpow iedn io  o d rę b ­
ne przec ię tne  s taw k i p o da tkow e  z 1 
ha  g run tó w , z różn iczkow ane  według 
poszczególnych  ka tegori i  i rodza jów  
użytków.

R ejony ekonom iczne  na W ileń­
szczyźnie zostały w piow adzor .e  w ży- 
c 'c  w r o k u  bieżącym . Stąd pow sta ły  
różnice w o p o d a tk o w a n iu  g ru n tó w  
d obrych  i l ichych  w s to su n k u  do ro ­
ku  ubiegłego. Różnice te (np. w w y ­
p a d k a c h  zwyżki) w ż a d n y m  razie nie 
m ogą być n azw ane :  „w zros tem  poda t  
ku" ,  gdyż są jedynie  uzasad n io n y m , z 
p u n k tu  sp raw ied liw ości spodatko- 
wej, w y ró w n an iem  n iew spó łm iernoś- 
ct d aw n e j  n o rm y  p o d a tkow ej,  stoso­
w ane j  jednolic ie  na  całej p rzes trzen i  
p o w ia tu  tak  do g ru n tó w  dobrych , jak  
i m ało  u ro d za jn y ch .

P o d a n y  p rzez  a u to ra  no tak i  p rz y ­
k ład  o p o d a k to w a n ia  g o sp o d a rs tw a  p. 
I .abanow sk iego  w m. N iem enczynku  
został w y b ran y  jed n os tronn ie .  Gospo 
dars tw o  to, ze względu na  u ro d z a j ­
ność gleby i dob re  w a ru n k i  n a tu r a l ­
ni i gospodarcze  (bliskość W ilna) ,  zo 
stało zaliczone do na j lepszych  wt p o ­
wiecie w ileńsko-trock im  re jonów , pla 
ci więc więcej, ale za to inne  gospo­
d a rs tw a  ro lne  na te re n a c h  p iaszczy­
stych m a ją  pod a tek  odpow iedn io  ob­
n iżony".

Z a u f a n i e
*

3  m i l i o n ó w  o b y  w c i e l i ,

kiórzy powierzają PKO swoje kapilaJy to 
najlepsze świadectwo, ze P E W N O Ś Ć  
i ZAUFANIE jesi prawdą niewzruszoną.

ji

i

Ponad 1 miliard wkładów, ponad 3 miliony 
książeczek oszczędnościowych, 34,5 miliar- 
dów złotych obrotu rocznego—oto rezultaty t ! 
cyfrowe gospodarki powierzonymi pie­
niędzmi, pozostającymi pod opieką PKO.

Nie m a bo być nie może, większej rękojmi 
niż granitowa dewiza PKO

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE
i

KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICA PKO

Balet u nas i gdzie indziej
Od p raw iek ó w 1 jed n y m  z objawmw 

uczuć i s tan ó w  d u ch o w y ch  człowieka 
bvl tan iec  R uchy  ry tm iczne , i lu s t ru ­
jące w rażen ia  i zdarzen ia  (wojnę, 
śmierć, wiosnę, p lony ,  wesele), 
pod m elodie  odpow iedn ie ,  były  
po wsze czasy w y b u ch o w y m  obrazem  
in d y w id u a ln y c h  cech p lem ienych  i 
narodow ych .

C h a ru k le ry sy k ą  tań có w  za jm u je  
się każd y  an tropo log ,  tan iec  n a tc h n ą ł  
rzeźbiarzy , stwrorzy ł f re sk i  i fryzy, a 
od P o m p e i  do H ono lu lu  b y ł  d w o ja ­
kim, odw iecznym , n a jb a rd z ie j  bezpo 
ś redn io  się u ja w n ia ją c y m  'wyrazc-m 
duszy ludzkiej.

T an iec  b y w a ł  s a k ra ln y  na  cześć 
bóstw a, p rzed  k tó reg o  posagiem  czy 
o łta rzem  pośw ięceni bogom  h ic ro fan  
c w ykonyw ali  h ie ra tyczne ,  n iezm ien 
ne ruchy ,  m a jące  m istyczne  znacze­
nie. P a m ię ta m y  w7zm iankę  w Biblii 
o Z w i d z i e  p lą sa ją c y m  p rzed  a r k ą  i 
o tvm, jak  ru d a  Salome, c ó rk a  I le ro -  
d iadow a, w yiańczy ła  orzed  te t r a r c h a  
H erodem  A ntipasem  głowę ś*tv. Jan a  
Chrzciciela. N a śc ianach  d o m ó w  w 
Pom pei,  g ro b o w cach  eg ipsk ich  f a r a ­
onów, na  w azach  e tru sk ich ,  w idzim y 
t a n a g n  jsk ie  k o ro w o d y  dziewczęce i

pacholęce. L u d y  w szystk ich  odcieni 
sk ó ry  tańczą  na cześć bós tw a  lub  dla 
zm ysłow ej rozkoszy. L u d zk o ść  od 
chwili swego is tn ien ia  tańczy ła ,  śm ia ­
ła  się i śp iew ała, zabija ła  i p łakała .

Religijne tańce  Indii, rzuca jące  o- 
szc łom ionych  tan ce rzy  pod  k o ła  wo 
zow w iozących  bós tw a  Sziwy w Dżag- 
goruat,  święte tańce  derw iszów , sza­
m a n ó w  czy cRorentes z XIV iXA w. 
sek ty  f a n a ty k ó w  W Niemczech, tari 
t z ą c y c h  nago  z w io ń c a n i  na głowie, 
m u rzy ń sk ie  p ląsy  p rzy  dźwiękaefi o- 
gu isza jących  tum -tam ów , podrygi po 
g td n y c h  Polinezy jczyków , europe jsk i  
walc  czy m ek sy k ań sk ie  tango, to za ­
wsze to samo. P o d n ie ta  i upo jen ie  
zm ysłów, pod  ry tin  m uzyki.

P o lska  nie m n ie j  tańczyła  od in 
nych  ludów7. Może naw e t  więcej. 
Prócz  n iez ró w n an y ch  w swej żyw.o- 
łow7ości. te m p a ra m e n r ie ,  p las tyce  i 
w ybu ch o w y ch  radośc i  życia  tańców  
ludow7ych, k tó ry c h  k u ja w ia k ,  k r a k o ­
wiak, m a z u r  i oberek są n a jczys t­
szym w7y razem  (wszak nasz  h y m n  
p ańs tw ow y , to nie m a je s ta ty czn y  
psa lm , ale czystej k rw i  m azur) ,  w yż­
sze sfery, szlacheckie, w7ymyśliły , już 
w czasach  rozw in ię te j  k u l tu ry  —  p o ­

loneza chodzonego, d ra b a n ta  i in., 
p rzy sw a ja jąc  też niezliczone tańce  
f ran cu sk ie :  paw anę ,  ga liardę , gavot- 
te, m enuet .  Bowiem  na  dw orze  L u ­
dwików1 XIV j XV sam  k ró l  jegom ość  
ochoczo f ik a ł  w ym yślne  p i ru e ty  w  ba 
lotach, do k tó ry ch  m u zy k ę  k o m p o n o ­
wali Lulli, Gluck, M ozart  i setki kom  
pozy to rów , um ieszcza jąc  w sw ych o- 
pe rach  balet,  k tó ry  p rzechodził  wicie 
przeobrażeń.

Ivrólow7ą tańca , tak  jak  i m ody. 
by ła  F ranc ja .  W  nie j zasłynęli t a n ­
cerze i ba lle riny , p o r t re to w a n i  przez 
na js łynn ie jszych  m ala rzy :  W atteau ,
Rejnoldsa, C arriere , k tó rzy  uw ieczn i­
li rysy, s tro je  i lekkość  ru c h ó w  tak ie j 
Cam argo , V estr is‘a, F a n n y  E lzncr, 
k o c h a n k i  ks. R e ichs tad tu ,  Taglioni 
i inn y ch  m oty li  o tęczow ych sk rzy d ­
łach.

W  k o ń c u  XIX w. tan iec  przeżył' 
gruntownie przeobrażen ie .  Z m e c h a ­
n icznych  Ł k ań ,  e n t re c h a ts  i batte- 
nient,  t ry k o tó w  i ty lko  ry tm icznych  
ruchów , p rzeszedł na  ekspres je ,  w vra  
zistość, zapożycza jąc  z Grecji swobo 
dę s t ro ju  i n a tu ra ln o ść  ewolucji, a z 
XIX w. eksp res ję  l i te racką .  Pow7stał 
też bale t  b a rw , dzięki e fek to m  św ia t­
ła  e lektrycznego.

Oba te k ie ru n k i  w ynalaz ły  dwie 
kobiety  A m erykank i.  W  la tach  1890 
— 1900 Loie  F u l le r  w ym yśli ła  taniec

w d ługich, pow iew nych , b ia łych  dra- 
p e r iach  k i lk u n as to m e tro w y ch ,  oś­
w ie tlanych  różno k o lo ro w y m i p ro m ie  
n ianft  lam p. W y d a w a ła  się ogniem, 
c i im urą ,  m oty lem , w u lkanem , for.tan 
ną, falą, w arującym i liśćmi. Dała  im ­
puls a r ty s tom , rzeźbiarzom , ju b ile ­
rom, m ag azy n o m  niod. W szystko  
czas jak iś  było  a la Loie Fu lle r ,  s tw o ­
rzyła  szkołę i m ia ła  śliczne pomysły7.

P o te m  zjaw iła  się rodzina  D unka-  
nów, zw ar io w an y ch  he llen is tów  i da 
ła  począ tek  szkole liosonóżek: Izado- 
ru tańczyła  boso, pó łnaga , rea l izo ­
wała p rzep ięk n ie  wizje z fryzów7 grec 
kich, u p la s tyczn ia ła  pom ysły  p ra w ­
dziwie artys tyczne . O na p ie rw sza  tań 
czyła w  zwy7kłe j b ia łe j  ch lam ydzie  
sym fon ie  B eethovena ,i n o c tn rn y  Cho 
p ;na. Był to tan iec  n iezw ykle suge- 
s !y w n y  i w ym ow ny. Isad o ra  nie była 
an i  p iękna , an i n aw e t  dobrze zb u d o ­
w ana , ale w yw oływ ała  odpow iedn ie  
w rażenie , wuzję tego co ch c ia ła  u k a ­
zać, bo  by ła  ro z k o c h a n a  w tań cu  do 
szaleństwa. Co raz  to chcia ła  z k im ś 
m ieć dziecko, k tó re  by  m ia ło  szanse 
by7ć cud - tancerzem . Skończyła  o k rop  
nie. D w oje je j  cu d n y ch  dzieci uto- 
r ' ł c  cię z a u te m  w7 Sekw anie  pod P a ­
ryżem , a  o na  żyła jeszcze, ale to b y ­
ła ru ina .  Z achw yciła  się Sow ietam i; 
po jecha ła  tam , k ie row ała  szkołą  b a ­
lotową, wryszła  za 20 la t  młodszego

■ a a  “t- .*

KA W I D O M
B. AMBASADOR FILIPO W ICZ
z a k ł a d a  p a r t i ę  d e m o k r a ­

t y c z n ą ?
B y ły  am b asad or F ilip o w ic z , k tóry  zało* 

ż y ł sw eg o  czasu  w esp ó ł ze  ś . p . m in . Cze*, 
ch o w iczem  P o lsk ą  P a rtię  R a d yk a ln ą , p o  wy 
stą p ien iu  z  tej org a n iza cji (k tóra  p óźn iej 
sa m e  s ię  r o zw ią za ła )  w sp ó łp ra co w a ł przez  
ja k iś  c za s  z  K lubem  D em o k ra ty czn y m . Obce 
n ic , ja k  in fo r m u je  a g en cja  „K abel" , an i .u 
sad or F ilip o w ic z  w raz ze  sw o im i p rzy ja c ió ł 
m l p o lity cz n y m i za m ierzę  zn ó w  p o w o ła ć  
do życ ia  n o w e  u gru p o w a n ia  p o lity cz n e  pod  
nazw ą  P artia  D em o k ra ty c zn e . W SDrawle 
tej toczą  się  ob ecn ie  p ertrak tac je  I ro zm o ­
wy7 m iędzy7 d zia ła cza m i p o llły c z n y m l.

NARODOWCY PRZECHODZĄ 
DO OZN.

Ag. „ E c h o 44 d o n o si:  w  ok ręgu  K ielecko- 
R adom skim  zerw a li ze S tro n n ic tw em  N a ro ­
d ow ym  I w esz li a o  R ady O bw odu I łż e c k ie ­
go OZN, d łu g o le tn i d z ia ła cze  S tronn ictw a  
N aro d o w eg o , dr W ik to r  B ija s lew ic z  i rad n y  
m iasta  I łż y  M arian Z aoorow sk l. W y m ien ię  
nł d z ia ła cze  na tam tejszym  teren ie  od gryw a  
II b a -d zo  p ow a żn ą  ro lę  w  S tro n n ictw ie  N a ­
rod ow ym  I p rzejśc ie  leh  do . O bozu Z jed n o­
czen ia  N aro d o w eg o  jest p ow a żn ą  porażk ą  
dla  S tron n ictw a  N a ro d o w eg o  na teren ie  K le 
lecczy zn y .

SIEW  WYSUNIE PROGRAM9
C entralny Z w iązek  M łodej W si („S iew “J 

zo rg a n izo w a ć  n .a  d n ia  4  czer w ca  „d u m an ie  
siew ów  e“ . B ęd z ie  to  ro d za j zjazd u  w y b it­
n ych  dzia łaczy7 te j gru p y, n a  k tórym  p rzed y­
sk u to w a n y  b ęd zie  program  „ S iew u 44 i w ie le  
in n y ch  sp raw , zw ią za n y ch  z zagad n ien iam i 
w si.

NOW E PISMO ŻYDOWSKIE.
W  n a jb liż szy m  c za s ie  m a sic  u k azać n o ­

w y d zien n ik  ży d o w sk i w  język u  p olsk im  
i.nd n azw ą  „G łos Ż yd ow sk i" . P ism o  to  bę­
d zie u k a zy w a ć  się  w  porze  p o p o łu d n io w ej

„CZERWONA RÓŻA44.
W  tych  d n iach  uk ...ala się  w  W a rsza ­

w ie p o  p rzerw ie  5-letn Iej cza so p ism o  pod na  
rw ą  „C zerw ona R óża". P ism o  to przed 5 
la ty  za czę ło  w y ch o d z ić  z In icja tyw y  ś. p. 
A dam a S k w a rezy ń sk ieg o  1 zgru p o w a ło  póź  
o le j  w o k ó ł s ie b ie  P lłsd d czy k ó w -n a cjo n a ll-  
stó w . O becn ie p ism o  sp e łn ia ć  m a to  sam o  
zad an ie .

Teatr muzyczny „LUTNIA* |
a  w ystęp y  J a n in y  KCJLCZfCKlE- * £
a  D tlś  p o  c e .ia c h  p r o p a g a n d o w y ch  fc

| o  g  4 .15  „KS. CZARDASZA" I  
o  g . 8 .15  HR. LUKSEMBURG

fW 'TT rrrTT 7TTTTTVTffT? 7TTTT"

od siebie poetę-cli łopa rosyjsk iego , z 
k tó r y m  się rozm ów ić  nie u m ia ła  —  
i k tó ry  j ą  m altre tow  ał. Rozstała się 
z n im  i zosta ła  u d u sz o n a  w ła sn y m  je ­
d w a b n y m  szalem, ow in ię tym  koło 
szyi, k tó ry  się okręc ił  tak  szybko o 
koła  au ta ,  że nie zdążyła  k rz y k n ą ć
0 ra tu n ek .

Za je j  ; nic ja ty  w ą p o w s ta ła  szkoła 
k la sy czn y ch  tań có w  w H e lle rau  Dod 
D reznem  i dała  ogrom nie  dużo pod  
względem  k u l tu ry  p ięk n a  cia ła  lu d z ­
k u  go, ry tm ik i  i in te rp re ta c j i  *piękna 
—  ru c h e m  ciała.

N i js łynm ejszą  szkołą  b a le to w ą  był 
in s ty tu t  b a le tó w  cesa rsk ich  w Pe ters  
burgu . Z tej szkoły zaczerpną ł  m ece­
nas sz tuk , w 1909 r. Serge Diagilew 
najlepszych , n a ju iezw yk le jszych  a r ty  
siów. S tw orzy ł z n ich  zespół półbogów
1 m im o  tysiąca  p rzeszkód , powiózł tlo 
P a ry ża .  B akst  m a lo w ał  dekorac je .  
Arty-.ci to była; Paw łow a, czas jak iś  
J ś rzes iń sk a  (Polka, k o c h a n k a  ca ra  
M :k o ła ja  II), K arsaw ina , m a łżeńs tw o  
Fok inow ie ,  Bolm i rodzeńs tw o  W a c ­
ław  i B ro n ia  Niżyńscy, Polacy. W a c ­
ław N iżyński by ł is to tą  me z tego 
świata . Mało w n im  było ludzkiego, 
nic ba rd zo  mówił, m oże m ało  m yślał. 
Tańczył, Go to  by ł za taniec! Żad 
ne p ió ro , żaden ob raz  m e  m oże dać  
o ty m  w yobrażenia .*  Gzym była jego 
dziw na dusza  m ożna  trochę  o d g a ^
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Wilka z bezdomnością w Polsce
O d  czasów w o,ny światowej trapi 

Polskę klęska bezdomności- O b e cn ie  w i- 
dz'm y row ą fazę rozwoju /arów io  bez­
dom ność1 ak walki z nią. Do bezdom ­
ność , wytworzonej przez zastój budow la­
ny lat woj annych i pow ojennych, pizez 
aiugoiefni kryzys gospodarczy i szereg 
innych przyczyn pośredn o związanych z 
wojną, dotąca się fala bezdomności jako 
wynik, brzm fo może paradoksalnie, roz- 
wo,u gospodarczego kraiu i jego postępu 
cyw :lizacy;nego. Burzy się stare dom y, ru­
dery i na ich miejsce wznosi się okazałe 
nowoczesne gmachy, Stolica przoduje w 
tym ruchu, ale i inne miasta nie pozosta­
ją w tyle, W  starych, nieraz jeszcze przed 
wiek.em budow anych domach, mieszkają 
ludzie niezamożni, wyrobnicy, chałupnicy 
i io b o tn ;cy fabryczni, dla których zdo by­
cie pryw atnego m eszkania w warunkach 
,ek'e panują na rynku małych mieszkań w 
3olsce, jest najczęściej praw:e wykluczo­
ne. T zeba s ę 1'czyć z tym, ze ruch ten 
będzie, w miarę dalszej popraw y koniun­
ktury, przybierać na sile i będzie stwarzał 
równocześnie nowe zastępy bezdom nych, 
dukających pom ocy przy urządzaniu się 
w nowych warunkach.

Postępująca urbanizacja kraju wyciąga 
z przeludn:onej wsi coraz to nowe gro­
mady ludzi „zb ę d n ych " do rosnących 
miast a n eraz i do nowych miast, jak 
G d yn .a , Stalowa W ola, których liczba w 
zw ązku z real.zowanymi planami inwesty­
cyjnymi również będzie wzrastała. Trzeba 
się liczyć z faktem, że zanim te nowe ży­
w ioły zostają „wessarłe" przez miasta, 
czas jakiś będą one prow adziły żywot bez 
dom nych i że bez pom ocy społecznej nie 
zdobędą s:ę, na skutek trudnych warun­
ków m.eszkamowych na urządzenie się 
we włąsnym mieszkaniu.

Proces bezdomności już tylko z racji 
wym eniorych tu przyczyn komplikuje się 
i staje się rzeczą oczywistą, iż jego opa­
n o w a n e  wymaga jaK egoś planu jakichś 
w ytycznych Życie samo w ytw brzyło  paw 
ne formy walki z bezdomnością zaczęto 
budow ać baraki dla bezdom nych, a rów­
nocześnie Towarzystwo Os.edli Robotni­
czych budow ało najmniejsze mieszkania 
ied^o, póttora i dw uiźbow e. W  c ągu os­
tatniego roku obie te formy D udow nicl- 
wa publicznego bardzo przybrały na sile. 
Ze wszystkich stron kraju napływają wia­
domości o budow ie baraków dla bezdom ­
nych W  Bydgoszczy w ybudow ano osied­
le barakowe dla Dezdorrmych w dzielnicy 
„Zim ne W o d y " . W  d łu g ;m szeregu stoi 
12 niskich, murowanych baraków, w k a i- 
nym 12 zb dla 12 rodzin. 10 dalszych ba­
raków wykańcza się. W  Piotrowicach ra­
da gminna w yasygnow a‘a 70 000 zł na 
budow ę dwóch baraków dla bezdom nych 
w każdym ma znaleźć pomieszczenie 16 
rodzin W  Holosku M ałym  miejski komi­
tet pom o cy zim owej, likwidując swą dzia­
łalność, przeznaczył 60.000 z* na budow ę 
baraków dla bezdom nych mieszkających 
dotąd w starej rekw;zytorni teatralnej. Za­
rząd miasta Stanisławowa przeznaczył dla 
bezdom nych 4 budynki miejskie Piekary 
Slask.e rozbudow ują osiedle dla b e zd o m - 
pych na tzw. Spsio-krzywdzie, gdzie już 
m eszka 130 rodzin bezrobotnych Cho­
rzów wyasygnował na baraki dla bezdom ­
nych 40.000 ni, a gmina O że g u w  w  Świę­
tochłowicach w ybudow ała kosztem 80.000 
zł pomieszczenie dla 12 rodzin bezdom ­
nych. Fragmentaryczne choćby dane wska 
zu;a wyraźnie na żywiołowość tego ru­
chu, który ogum ią, jak zaznaczyliśmy, ca­
ły kraj.

Ujem ne skutki bezdomności wyrażają 
się również w  tym, że bezdom ność w y - 
odręDnia dużą grupę narodu, usuwa ją

r ą ć  ze w spom nień  jego żony, W ęgier  
ki, Romoli Markus., k tó ra  op isu je  nad 
ludzkie  swe z nim  szczęście, i p rz e ra ­
ża jącą  k a ta s tro fę  jego ob łąkan ia .  Ale 
w ow ych ła tach  1909— 1912 r. był cu ­
dem , za k tó ry m  szalał Pa ryż .  L ondyn  
i każde  m iasto , gdzie się u k a z a ł  na 
scenie, by w W idm ie  Róży (le Spec- 
tre  de la Rose) unosić  się ja k  motyl 
w pow ie trzu , w iro w ać  w bach an a l i i  
i n ‘łosnej w Szechcrezadzie , sk ak ać  
ja k  o b łąk an a  zabaw ka  P ie tru szka ,  
być  ko le jno  Źar-P ticą ,  Księciem Igo ­
rem, N arcyzem  zak o c h a n y m  we w ła ­
snym  obrazie  i um ęczonym , że po- 
s.ąść  siebie nie może. Te  w idow is­
ka by ły  czymś zupełnie  n o w y m  dla 
Łu iopv ,  Czar rosy jsk ie j  m uzyk i Lia- 
dow a. Glinki, R im sk i j -k o rsa k o w a  
S traw ińsk iego , M ussorgskiego, B oro­
dina, now y styl d ek o racy i  L eona Bak 
sla, k o s t iu m y  s ta ro -rusk ie ,  oszałam ia  
jące b a rw ą  i b la sk iem  k le jno tów , ale 
p  zede w szystk im  w ykonan ie ,  skala 
w y w o ły w an y ch  w rażeń  u pub licznoś­
ci. k tó re j  u k a z y w a n o  ko le jno  lekko  
s 'o p e  e lf '  w k lasycznych  tiu low ych 
, t iu - ł iu “ i bosonogie , półnagie  n-m fy,
lub s/*  w ru ch ach  zabaw ki z
r u s k i e '  m ia rk u .  b y ła  o lb r zy m ia .

Kcb . lego b a le tu  byŁv prześlicz
ne k rz e s iń s k a  była  cudem  te m p e ra ­
m en tu ,  p racow itośc i  i p recyzji ,  f in e ­
zji, w y tw o rn o śc i ;  P a w ło w a  była  sub-

poza margines życia ogólno-spoiecznego. 
Trw ały pobyt w  barakach czy osiedlu dla 
bezdom nych, jak wskazuje przykład A n ­
nopola w W artzawie, już dzisiaj praw ­
dziw ego miasteczka bezdom nych (16.000 
mieszkańców) stworzy typ  „ludzi m argi- 
nesowycn ', życiow o wykolejonych, któ­
rym trudno wejść z pew rotem  d o  normal­
nego społeczeństwa. Akcja budow y ba­
raków dla bezcom nych musi być zatem 
ściśle powiązana z akcją budow y osiedli 
robotniczych o najmniejszych mieszka­
niach d o  których bezdom ni, po przej­
ściowym okresie pobytu w  barakach w 
związku ze zdooyciem  pracy i jakimś 
urządzeniem, m ogliby się następnie prze - 
niesr. Równ.ez os.edia o najmniejszych 
m.eszkanlach pow inny mieć dla kwaPfi- I 
kowanych robotników charakter przejścio- I

w ego co najwyżej kilkuletniego azylu, z 
którego m ogliby się onr następnie prze­
nieść do nieco większych mieszkań, dwu 
i pół tzDowych, urządzonych już bardziej 
r>«vocześnie, W  samej W arszawie w yb u ­
dow ało Towarzystwo Osiedli Robotni­
czych w  ciągu ostatnich dwóch sezonów 
budowlanych 1500 najmniejszych miesz­
kań tworząc całe nowe osiadła robotni­
cze na Kole, Rakowcu i G rochów ie, p o - 
załem w ybudow ało  ono kilkanaście o - 
siedli na prow incji. Powiązanie obu akcji 
budow nictw a publicznego d lr  n auboż- 
szych warstw społeczeństwa i nadanie 
barakom dla bezdom nych chcrałeeru 
orzejściowego azylu do momenru „mie­
szkaniowego" usamod: ielnienia się stwa­
rza racjonalną linię posiępowania w  w a l­
ce z klęską bezdomności.

r u n o  i  t i S T R D R i  rujnuje or/saotam Stosuje się w tych niedomaąaniach S5I M o rs ia ń  
U l l u t t n  r  r t t l ik ID r  s^ą  |ub W o d ę  G o rzk ą  M o rsza ń s’ ą. Żad^ć w antek; c sk t .  a n t

S A  M f t Z A T R Ę J C
n a  t l e

S a m o z a t r u c i e  b y w a  p r z y c z y n ą  w ie lu  do- 
I tg l iw o ś c i  (bóle  a r t r e ty c z n e ,  ł a m a n i e  w  k oś-  
c i ł . c h , . b ó l e  g łow y ,  w z d ę c ia ,  o d b i j a n i a ,  bó le  
w w ą t r o b ie ,  n i e s m a k  w u s t a c h  b r a k  a p e t y ­
tu, s w ę d z e n ie  sk ó ry ,  s k ło n n o ś ć  do  o b s t r u k  
cii , p l a m y  i w y r z u ty  n a  s k ó rz e ,  s k ło n n o ś ć  
do ty c ia ,  m d ło śc i ,  j ę z y k  o b ło ż o n y ) .  T r u c i z ­
n y  w e w n ę t r z n e  w y t w a r z a j ą c e  s ię  we wlas 
n y m  o rg a n iz m ie ,  z a n ie c z y s z c z a j ą  k r e w ,  nisz  
c z ą  o r g a n iz m  i p r z y ś p i e s z a j ą  s t a ro ś ć .  W ą -

u ią t r o lb ą j
t r i  b a  i n e r k i  s ą  o r g a n a m i  o c z y s z c z a ją c y m i  
k r e w  i sok i  u s t r o ju .  2 0 - le tn ie  d o ś w ia d c z e n ie  
w y k a z a ło ,  że  z io ła  l e czn icze  „ C h o le k in a z a “  
Id. N ie m o je w s k ie g o  j a k o  ż ó łc io -m o c z o -p ę d -  
ne  są  n a t u r a l n y m  c z y n n ik i e m  o d c i ą ż a j ą c y m  
sok i  u s t r o j u  od t r u c iz n  w ła s n y c h  B e z p ła tn e  
b r o s z u r y  o t r z y m a ć  m o ż n a  w l a b o r a t o r i u m  
f i z jo lo g ic z n o -c h e n i ic z n y m  „ C b o ie k in a z a "  II  
N ie m o je w s k ie g o ,  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  5.

2 czerwca proers CywfósMwro
15 czerwca sprawa Doloszyńskieę o

W  m. c z e r w c a  z n a jd z i e  s ię  n a  w o k a n  
d z ie  s ą d o w e j  w  Y\ a r s z a w ie  s e r ia  s e n s a c y j ­
n y c h  p r o c e s ó w  p . l i ty c z n y c h .  W  n a d c h o d z ą  
cy c z w a r t e k ,  d n ia  2 cze rw c a ,  o d b y ć  s ię  m a ,  
j a k  w ia d o m o ,  r o z p r a w a  p rz e c iw k o  doc. S ta ­
n i s ł a w o w i  C y w iń s k ie m u  i r e d a k i o r o w i  Z w ie ­
r z y ń s k i e m u  W  p ro c e s i e  t y m  w y s tę p u je  20 
a d w o k a tó w .

W  d n iu  15 c z e rw c a  n a  w o k a n d z ie  izby 
k a r n e j  s ą d u  n a jw y ż s z e g o ,  z n a j d ą  s ię  d w ie  
s k a rg i  k a s a c y j n e  w g ło śn y m  p ro c e s ie  o n a ­
j a z d  n a  M yślen ice .  R o z s t r z y g n ię te  m a j ą  by ć  
k a s a c j e  p r o k u r a t o r a  w  s p r a w ie  inż A d a m a  
D o b o s z y ń s k ie g o  i o b r o n y  w s p r a w ie  23 j e ­
go tow . z P ł o n k ą  n a  czele.

ŻART NA STRONIE

ś/ędrJwki po kinach wiletiskicfi
Panienka, której kasztanowo lśniące 

wtos/ okala i,elor,y toczek, z zadowole­
niem wprost metafizycznym gryzie ie- 
mieczki ,ach, sierrueczki" —  jej zgrabnie 
modelowane nogi grzęzną w kupie bia­
łych łusek, z egulainością ajtom atu wy­
pluwanych z ust. Prywatnie wiem, że pa­
nienkę tę wielokrotnie opiewał pew.en 
tutejszy poela w swo ch najszlachetniej­
szych erotykach.., O , muzo z „siem iecz- 
karrii"! »■

Bezwzględnie łysy pan gryzie olbrzy­
mią spłacheć czekolady W idoczm e ma 
podstaw y do obawiania się, że mu ią ktoś 
g o 'ó w  odebrać —  bo zapycha się Drunat-  
ną słodyczą, wtłamsza kawałk. pali ani ..

Piękna' jak marzenie pani, pani z por­
tretów dziew ięlnas‘owiecznych (b o  też, 
mimo wszystko, już s*a"szawa'), pan. ta 
ciapcia zębami bom bki ow ocow e (10 dkg 
za 30 groszy)

Skąd te obrazki? Z wycieczki? Z po­
dróży pooiągiem? Z uniwersytetu? Żeoyż... 
a to z kina, niestety. Przyszli niby to za­
pierać sobie oddechy filmem, a kończy 
się na zapieraniu oddechów  bombkami 
ow ocow ym i i czekoladą. Ładne rzeczy! 
Tylko rzeźmka Grynszpana mogę uspra­
wiedliwić: niech facet żuje karpia usma­
żonego, bo cóż ma robić? Dombowsk m 
być? albo angielskim dżentelmenem? albo 

S n o źe  subtelną Dolores dal Rio? on, czło­
wiek o nazwisku Grynszpan?...

a LE z a c z n i j m y  o d  p o c z ą t k u

Zacznijmy od ooczątku, czyli od węd­
rówki d o  kasy i defilady przed „spraw- 
dzaczam i" biletów,

Idziem y więc raźno, a witają nas grze 
cznie zawrze symDatycznie uśm.echnięte 
łwarze kontrolerów magistrackich...

—  N ech pan o twarzach kontrolerów 
nie buja!

—  D obrze, dobrze, prosię państwa, 
dalaj już D ędę pisać bez b la g i1.

REKLAMA DŹW IGNIĄ W ŚCIEKŁOŚCI.

Po dłuższym , zniecierpliwionym tupa- 
n :u zaczyna się seans. Rozlega się najnud­
niejszy od biblijnych czasów potopu głos 
„Pamiętajcie, krem „Halina" mag stra Paź 
d i  erskiego"... Już my panu ten krem, 
panie magistrze, zapamiętamy!

Potem zaczynają nas boleć rozmaite 
„Polnoze" i tym p o do bn e ostrza ao gole­
nia.

o m m m m m m m m m M B

No. ale oni są z W arszawy, mogą nie 
rozcmieć, nie domyślać się, że nam to 
dolega,.. A 'e  taki optyk Rubm, aptekarz 
Pe"elka, krawiec Szary Brukowiec, tacy 
bracia Trachtenbfcig —  swoi ludzie, wil- 
nian.e, a kawały smutne nam robią! la  sle 
pytam , co  że to  je s tl  Pytam  sie, g d z ie  tu  
w skaza ć na te g o  hum anitaryzm a I so lidną 
so lidarność! Hę!

T o  jeszcze nie wszystko, nie wszyst­
ko... przecież dodatki P A T-a  z p rzyzw y­
czajenia niejako w  tej dusz udręczonych 
gehennie niepoślednie zajmuja n, « ,sce.

KTO BARDZIEJ SIĘ SPÓŹNI...

Ludzi łagodnego usposobienia twier­
dzą, że nadprogram y kinowe istnieją dla 
spóźnialskich, że nadprogram y dają moż­
ność należytego uplasowania, uloko­
wania się w krzestach i w ygodnego 
czekania na film, Nic podobn ego. Niepi­
sany kodeks niesolidamości ludzkiej do 
dobrego łonu zalicza spóźnianie się właś­
nie podczas wyświetlania filmu VVfedy fo 
rozbrzmiewa szuranie krzesłami, szepfy- 
przeszcipfy, szukanie hałaśliwe dziesięcio- 
groszówek za „Drog.am ki".

—  Alusia a tak ci będzie Wygodnie?
—  Antosiu, a możebyś us.adł bar- 

dt iej na tyle.
—  C o  iest, ban mi na g lcw ę  nadep­

nął i z nogami (znany gramatykom abla- 
tivus kidaicus)!

O tó ż spóźnialscy zawsze peregrynują 
podczas wyświetlania filmu. Poświecenie, 
z jakim punktualni ogiądaią nadprogramy 
idzie więc na marne. Żyjem y w  czasach 
propagandy oszczędzania. C zy nie można 
b yło b y zaoszczędzić trochę nerwów tym 
nielicznym punktualnym? Dawać dodatki 
po filmie, dając tym samym możność nie- 
oglądania reklam i PAT-ów ?

W  BUFECIE.
Instytucja Dutetów i fu istnieje. A lb o ż 

to bowiem  kina gorsze są od lokalów sej­
mowych...

Przy instytucji butetów świetnie roz­
wija się instytucja dowcipnisiów.

Podchodzi d o  bufec:arki kilku m loazie 
njaszków. Nairezolufniejszy z nich popi­
suje się:

—  Ma pan' „landrynk"'?
—  Owszem...
—  No, to niech par i e zje, ha, ha, 

ha... ^

t i ln y m  elfem k tó ry  p rz y p a d k ie m  i | 
aa  chw ilę  po la ty w a ł  na  ty m  padole, 
k ruczo  włosa K a rsa w m a  szalała  w og 
iriu ponoszącego  ją  tańca . Ale N iżyń­
ski był czymś n ad  wszystko. Ludzie  
tracili l i te ra ln ie  p rzy tom ność , gdy w 
Spectre  de la Rose (W ebera) u n o ­
sił w pow ie trze  P a w ło w ą  lub Karsa- 
n .n ę  ja k o  ducli balu , u b ra n j '  w p ła t­
ki róży, cudo  zgrabności, siły i w dzię­
ku, ze swym i oczam i egipskiego b o ­
si w a, bezosobow ym  uśm iechem , a na 
zakończen ie  w znosił się p rzez okno  
w niebo b łęk i tn e j  nocy. Za ku lisam i 
p ad a ł  na ręce p rzy jac ió ł ,  ale p a trzący  
w tea trze ,  mieli zupe łne  w rażen ie ,  że 
u la tu je  w pośw ia tę  księżycow ą.

T e a t r  krzyczał,  k laska ł ,  szalał, lu ­
dzie chodzili  ca łym i dn iam i oszoło­
mieni. niezdolni m yśleć  o czymś in ­
nym, I rozeszła się sław a b a le tu  r o ­
sy jskiego D iagi.ewa w E u ro p ie  i A- 
m eryce . D ał on św ia tu  je d n ą  z n a j ­
p iękn ie jszych  rea lizacji  a r ty s ty c z ­
nych Jakie k iedy  zos.tały s tw orzone, 
o p raco w an e  i tak i zespół m uzyków , 
d e k o ra to ró w , k o m p o z y to ró w  i w yko  
naw ców  zespo lonych  w całość, j a ­
k ich  nie było i chyba  nie będzie.

A p o tem  przyszła  wojna... a po ­
tem się zespół rozbił, a po tem  N iżyń­
ski zw ariow ał Opis tego s p o k o jn e ­
go sza leńs tw a  przy b o k u  u b ó s tw ia ją ­
cej go żony  Romoli i u k o c h a n e j  có ■

reczki Kyry, w St. Moriłz, jest  ro z ­
dz ie ra jący . Gdy po k ilku  la tach  spę 
d zonych  w stan ie  sennej, m ilczącej 
m elancho lii ,  w sa n a to r iu m  Belle Vue 
w K reutz lingen  s tan  Niżyńskiego nie 
pogarsza ł  się, Diagilew  p rzy jech a ł  
tam  i chc ia ł  go w y rw ać  z apatii ,  wzy 
wdając go do wzięcia udzia łu  w ro sy j ­
sk im  balecie w P a ry ż u  i Londyn ie ,  
W ac ław  N iżyński odpowdedział m u  z 
tym s łodk im  spoko jem , k tó ry  go zaw’ 
sze cechow ał:  „ Ja  przecie  nie niogę 
tańczyć... je s tem  w ar ia t" .

I le l Romer.

P. S. Balet B ron is ław y  Njżyń- 
skiej, k tó ry  pośpiesznie  p rzeszkolono  
by go w ysłać  na W y staw ę  Daryską , 
os iągną ł tam  pow odzenie  i dob re  k ry  
tyki. Z naw cy s tw ierdzili  w 'prawdzie 
n iedosta teczne  w yszkolen ie  techn icz­
ne, ale  podnosili  „duszę"  tań ca  poi 
skiego pełnego  te m p e ra m e n tu ,  ba i-  
wy, w ybitn ie  narodow ego. „Polacy  
tańczą  tak , ja k b y  chcieli k a ż d ą  ew o­
lucją  ry tm iczn ą  okazać  miłość O j­
czyzny"---p isze jed en  ze sp raw ozdaw  
ców w  ,.Revue de P a r i s " — „i to  nada  
je  ich  tańcom  tyle życia i ognia, w 
p rzec iw staw ien iu  do m echan icznych  
w yczynów  in n y ch  zespołów Je s t  w 
r i c h  coś świeżego, n a tu ra ln eg o " .

W szyscy m łodzierraszkcyyis razem:—  
ha, ha, ha...

To  petycja: szanowni panowie z c d - 
famu dow cipnych, zmieńcie już repertu­
ar! Przecież '■i-eprzyjemnie wam byłoby 
gdybyście si-ę spotkali z zarzutem braku 
inwencji. Zmieńce repertuar. lesi np. bar­
dzo miły kawał pf. „Ja pana nie znam,.

Kawalarz ukradkiem z tyłu, dale ko­
muś upatrzonemu szczutka w głowę. 
Upatrzony, a teraz już poszkodowany w 
jednej osobie, zwraca się d o  kawalarza 
z prelensjem. Kawalarz odżegnyw uje s;ę: 
„C o , ja pana w  ogóle nie znam \o  tam­
ta pani pana trafiła! —  Kawalarz wska­
zuje na niewinnie opartą o sztachety sta­
ruszkę. W  ten sposub można wesoło spę­
dzać czas aż do urraiy przyjemności, aloo 
też aż do momentu sprowadzenia przez 
puszkodow anego policjanta!

KLASYFIKACJA W ID ZÓ W .

W id zo w ie  są ■■ozmaici. C o  d o  ;ego od­
krycia, sądzę, że chyba prawie każdy go­
tów jesl ze mną się zgodzić.

Najrzadziej spotyka się w  kinacn śle­
pych, rzadko także złożonych niemocą 
fizyczną,

Pozatem rzadko »po.yka się aktorów.
—  Dlatego, że nie mają czasu?
—  Nie, dlatego, że nie p rzych o d zi. 

Pewne zjawiska są zawsze mniej skomcli- 
kowane, niż ło nam się wydaje.

Do popularnych widzów należą refe­
renci Stale denerwują się. A lb o  zdjęcia 
są za ciemne .albo orzeszkadza im me­
czenie tych, wśród których riedizą. Bywa 
łakzo, że zajęcia są za jasne, że przeszka­
dza im rozmowa tych, wśród których rie- 
dzę.

Teściowe naszych przyjaciół lubią, że­
by b y ło  „coś żałosnego", wówczas bo­
wiem „i popłacze się człowiek, a nawet 
mu i smutno może się zrobić..."

Duzy odłam puDliczrtości to „wybitni 
znawcy' , co to „lepsza rzeczy w id -ie 'i" , 
oczywiście, „w  zeszłym roku", bp teraz 
to „jakoś filmy, pmszę p3ńsiwa, się ze­
p su ły"...

Przychodzą studenci. Żeby nav .azać 
kontakt ze sztubaozkami.

Przychodzą sztubaczki Żeby nawiązać 
kontakt ze studentami, w  szczęśliwszych 
zaś w/oadkach —  z pode horą żakami.

JEST ŹLE, LECZ M O Ż E  BYC JESZCZE.. 
TEATR

W  teatrze —  gd y (dzie akt, kończący 
sztukę —  publiczność notorycznie rezyg­
nuje ze skupienia.

Podczas ostatniej pauzy zaczyna się 
gorączkowe, zadyszane kursowanie mię­
d zy  szalnią a widow>n'ą.

Na scenie wazą się czyjeś losy, 
bohaterzy cieszą się lub mdleją, a między 
widzami —  szu, szu szu —  szelest po­
dawanych płaszczy i kaloszy, —  „p .e re - 
kliczki":

—  Pafnucy, moje boty!
—  Hieronimie, apaszkę zdeptałeś!
—  Agatko, nasuń juz teraz Jaszczyk...
Końca sztuki wysłuchują wszyscy na

stojąco, każdy jest g o 'ó w  d o  rozjuszo­
nego skoku naprzód, każoy najbardziej 
zdeklarowany, leń i czasotrawca na raz 
oiespodziewar ie zaczyna cenić czas, chce 
rmrwtę lub dw ie koniecznie zoszczęazić 
i pierwszy wylecieć z teatru.

O  teatrze różne krążą estetyczne po­
głoski.. Że jesf najpełniejszą syntezą roż­
nych sztuk, że bawiąc uczy... i odwrotnie, 
że światy nowe przed oczami tworzy... 
Cobyśm y nie powiedzieli złego, zauważ­
my, że tealr m ero niespodziewanie uczy 
przede wszystkim... cenienia czasu -

J. H uszcz9

MATERIAŁY DO „ŻARTU NA STRO­
NIE" NALEŻY N A PSY tA Ć  NA ADRES 
REDAKCJI „KURIERA W ILEŃSKIEGO" 
DLA ANATOLA MIKUŁKI.

' W  o s t a tn i m  „ T y g o d n i k u  I l l u s t r o w a n y m "  
I', W a w r z y n i e c  C z e re ś n ie w s k i  f a k  o p o w ia d a  
o n a s z y m  m ie ś c ie ’.
W y so k o , Góra T rzeclik rzy sk a  d o sto jn ie

w iern ą  s t ia ż  trzym a, 
N ad m iastem  m iłym , nad P o lsk ą , nad R ossą  

z Sercem  W ie lk o śc i, 
N ad A n tok o lcm , nad W ilią  z ru sa łk o w y m i

oczym a,
N ad  w am i, lu d z ie  w ileń sc y , tacy sz la ch e tn i

I prośclt
P o m i j a j ą c  n i e w ą tp l iw e  z d o ln o ś c i  p. W * v  

r z y ń c a  w m o b i l i z o w a n iu  b a n a l ó w K sz czeg ó l ­
n ie  w z r u s z a  n a s  o p o w ie ś ć  o lu d z i e  w i l e ń ­
sk im .  t a k i m  s z l a c h e tn y m  I p r o s t y m i

S t o p 1 P a n  W a w r z y n i e c  a n i  t r o c h ę  n ie  
c z y tu je  t u t e j s z y c h  gaze tek!!!  N ie zn a  s to ­
s u n k ó w !

. P o n i e w a f  p o d e j r z e w a m y  . źe  wiers;  
p r z e z n a c z o n y  je s t  n a  k o n k u r s  W i le ń s k ie g o  
Zw. L i t e r a t ó w  n a  u t w ó r  o W i le ń s z c z y ź n ie  —  
■ią d r o g ą  m a m v  za s z c z y t  p ro s i ć  o n ie u d z ie -  
len ie  a u t o r o w i  n a g ro d y . . .  N u ?

ZA NISKO.

P o d ró żn y  m fo rm nj‘c się u p o r t ie ­
ra o cenę p o ko ju  w hotelu .

—  60 f ra n k ó w  na I pię trze , 50 na 
d ru g im  i 40 na trzecim .

P o d ró ż n y  dzięku je  i zab ie ra  się do 
wyjścia.

—  Czy te ceny nie k o n w e n m ją  pa 
nu?  —  py ta  p o rt 'e r .

—  Owszem, ty lko  ho te l  jest  zbyt
niski. \

\ ;•

Z A G A D K I O R M IA Ń S K IE .

—  Z w ierzchu  Sia ły  lub  czarny , 
pod  spodem  b ru n a tn o  - szary  i jest 
m u ba rd zo  gorąco  w lecie. Co to za 
zwierzę?

—  ???
— W dk w owczej skórze!

i * ’
—  P t / '  spodem  białe, z w ierzchu  

białe, z b o k u  białe, a w ś ro d k u  cza r­
ne. Co to jest?

—  ???
—  R ew olw er zaw in ię ty  w se rw e t­

kę!
DROBIAZGI.

—  T ylko  nie traćc ie  głowy! —  o- 
s lrzegała  s ta ra  s a rd y n k a  swe dziatk i,  
złowione przez rybaka

♦

— Czuję yv syyym w n ę trzu  ja k ą ś  
s trasz liw ą  p us tkę  —  żalił sie ser  szw aj 
carski.

*

—  W szystko  się wydało! —  powie 
dz 'a ła  służąca  do pan i ,  zdając  rachu  
nek, po pow rocie  z targu.

frzewtfywania na dziś
Cisniaoie 7b0
Tem peratura średnia - ( -  11 
Tem peratura najwyższa -|~ 19 
Temperatura umys‘ owfa naj­

niższa —  2,1:
w  „Kurierze Powszechnym fe­

lieton pana Jerzego W yszo m h - 
skiego

( a lbo  o M iku tce ,  a lb o  też o Chartci* 
w ic z u  i M a ś l iń s k im  —  n ie  W ykluczo­
n y  d r  J e r z y  R o n a r d - B u j a ń s k i ,  j a k o i t  
d o k o ła  n iego  p o s m a c z e k  s e n s a c j i }
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Powstanie, demonstracja
czy bo haterskie ale tragiczne nieporozumienie ?

(Próba uporządkowania wiadomości o „powstaniu nieświeskim")
( C i ą g  d a ls z y )

Po ra jdz ie  D ąbrow sk iego  r e p r e ­
sje wzmogły się. Nosiły też one już 
b a rd z ie j  p la n o w y  c h a ra k te r ,  w tym  
bow iem  czasie władze bolszewickie  
Uległy p ew n e j  reo rgan izac ji .  P rzyby ł 
k o m isa rz  P ro k o p c z u k ,  szewc S tykuć 
a w a n so w a ł  n a  k o m e n d a n ta  cze rw o­
nej milicji, zas tępcą  jego został jedno  
ręki Bielecki Jeszcze p rzed  tym  pre 
zesem  isp o łk o m u  zosta ł  s tuden t ,  woj 
sio ow ym  specem  „ w o je n ru k o m "  Sza- 
l.k, p o ru czn ik  byłej ca rsk ie j  a rm ii.  
D y g n i ta rzem  w skali pow ia tow ej re- 
zy d u jący m  w H orodzie ju ,  był M acu­
ra , k tó ry  p o tem  odegra ł  don ios łą  rolę 
p rzy  ikw idac ji  p o w s tan ia  i w czasie 
sąd u  n a d  pięciu rozs trze lanym i.

Sadys ta  R ozenb lum  został w Nie 
świezu. N as tró j  z d e n e rw o w an ia  urósł 
tio szczytu, n ienaw iść  do bo lszew i­
ków spo tęgow ała  się, wyzierała , zda 
wało się, z oczu każdego Po laka . — 
T ak  żył Nieśwież przed  tra g ic z n y m  
pow stan iem  • ł

W  lu ty m  1919 r., w b ia ły  dzień  w 
c e n tru m  m ias ta  zas trze lono  2 bolsze­
wików’ —  T a tu ra  i G rynbla ta .  Z a m a ­
chowcy szczęśliwie zbiegli. Podobno  
fe d o y m  z zam achow ców  b \ l  p. R-ki, 
u rz ę d n ik  o rd y n ac j i  n ieśw ieskiej.  W  
mieście o b jaw y  tłum ione j ,  bo rados 
nc j  sensacji.  Nareszcie  sta ło się za­
dość spraw iedliw ości.  O rężna  rozpra  
w a. Bolszewicy sk o n s te rn o w an i  F a k t  
len  zbiegł się (zw róćm y na to specjał 
r ą  uwagę!) z k u rsu ją c y m i  od pew ne 
go  czasu p o  mieście  pog łoskam i o 
no w y m  ra idz ie  D ąbrow sk iego  w oko­
lic: Nieświeża. Szeptano, że D ąbrów  
ski a  m oże i większe oddzia ły  po l­
skie —  tuż, że teraz n a p e w n o  p rzy jdą  
do Nieświeża!

Z now u  w ierzono  w to, czego cała 
po lsk a  ludność  m ias ta  gorąco  p ragnę  
ła. W  nocy z 15 n a  16 m a rc a  bolsze 
w iry  opuszcza ją  Nieśwież.

P an i  J  Mikuciowa pisze, że boi 
s z e w c y  ,,p o s iad a jąc  dzięki szpiego­
stw u  dok ład n e  in fo rm a c je  o zam ierzo  
n y m  w ys tąp ien iu  młodzieży przeciw 
b o lsz e w ik o m 11 —  opuścili Nieśwież 
. .pozoru jąc  uc ieczkę '4. T ru d n o  jest te 
rzeczy bezpośredn io  ustalić , jed n ak  
tw ierdzen ie ,  że bolszewicy ^dok ład  
lu e "  wiedzieli o z a m ia ra ch  m łodz ie ­
ży, a zwłaszcza teza, że ty lko  w  związ 
ki* z tymi zam ia ram i „pozorow ali  u- 
c \  czkę", jest co na jm nie  j zbyt pochop  
na i śmiała . Z w ażm y bow iem : gdyby 
bolszewicy is to tn ie  ,d o k ła d n ie "  w ie­
dzieli o p ro je k ta c h  młodzieży nie od 
mówiliby sobie sa tysfakc ji  i r o z p ra ­
wiliby się z zam ach o w cam i n a ty c h ­
miast.  Mieliby okazję  z likw idow ać 
nże pi -ć a pięćdziesiąt o f ia r  To b y ­
łoby w ich  stylu

P e r f id n e  „po zo ro w an ie  ucieczki"  
w ym aga ło  pew n e j  dozy sp ry tu ,  inteli 
gencji: to  n ie  by ło  również „w  stylu 
ów czesnych  dygn ita rzy  bo lszew ic­
k ich " .  Ucieczka p o z o rn ą  nie była. — 
Gdyby w yw iad  bolszewicki by ł istot 
nie „ d o k ła d n y "  ustaliłby’ p rzede  
w szystk im , p o n a d  w sze lką  wrątpli 
w ość, ż< ze strony’ po lsk ich  sił zbró j 
cy ch  (Dąbrowski) n iebezpieczeństw o 
na  raz ie  _m nie  grozi. Dla likw idacji  
.w y s tą p ie n ia "  nie ty lko  młodzieży, 
a le  naw et b u n tu  całego Nieświeża, 
wystarczvłvby’ bolszew ickie  siły na 
m ie jscu  i ew en tua ln ie  pom oc z H oro 
dzieją. Nie po trzebow ali  w tych  oko ­
licznościach a la rm o w a ć  Mińsk i żą 
dać  pomocy’. Z daniem  m oim  śm iały  
zam ach  na  T a tu ra  i G rynbla ta  dał 
praw ’ 0  bo lszew ikom  suponow ać , że 
Polacy  są pew ni pom ocy  z zew nątrz ,  
ż t  pog łosk ' o zb b ż a n m  się D ą b ro w ­
skiego są p raw d z iw e .  Sy tuac ja  wyda 
la się im isto tn ie  w  p ew n y m  m oinen  
c :c g roźna. N azw isko  D ąbrow sk iego  
dok o n a ło  resz ty  i bolszewicy stracili  
głowę! A te raz  już nie supozycja ,  k tó  
ra może być m ylna  a —  fak t  świad- 
czącv  o tym , że uc ieczka  „ p o z o rn ą "  
nie była.

W wigilię p o w s tan ia  odw iedził ino 
ją  rodz inę  „ w o je n ru k "  Szalik. Szalik 
b y ł cz łow iekiem  uczciw ym  i przyzw o 
itym. W edług  dzisiejszego bolszewic 
inego  ża rg o n u  należało  by Szalika od 
nieść do ka tego ri i  zd ek la ro w an y ch  
„wTrogów  n a ro d u " ,  k o n tr re w o lu c jo m  
slów% faszystów

Szalik  bywTał u  nas. Tego wieczo­
ru o p o w iad a ł  on, że bo lszew icy na  
ogół „c ienko  śp iew a ją" .  P ow ta rza ł  
p rzesad n e ,  zdan iem  słuchaczy, w e rs ­
je  o zb liżan iu  się w ojsk  po lsk ich ;  w 
aw a n g a rd z ie  m ia ł iść D ąbrow sk i.  Źa 
ld  się na  „sw ój psi los". Ze słów Sza 
l i t a  m ożna  było wyTczuć, że gdyby 
by ł p ew n y  te rm in u  p rzy jśc ia  P o la ­
ków’, u k ry łb y  się w mieście, by 
prze jść  na s tronę  Polaków’ Jed n o rze  
śnie  n aw iązu jąc  do n a s t ro jó w  w mie 
ście Szalik up rzedza ł ,  że bolszewicy

lażąd a l i  pom ocy  z M ińska, że pom oc 
ta nade jdz ie  do Horodzie ja . O strze­
gał za razem  p rzed  ry zy k o w n y m  w 
łych w a ru n k a c h ,  p rzedw czesnym  wy 
siąp ien iem  ludności polskiej.  Rozmo 
wa z Szalik iem  m ia ła  miejsce późno 
wieczorem

W  nocy bolszewicy uciekli. Szalik 
u k ry ł  się w mieście. N aza ju trz  od 
świtu Nieśwież by ł „za ję ty "  p rzez  nie 
św ieskich  pow stańców . W czesnym  
ran k iem  żona m oja  już  na ulicy naj 
dok ładn ie j  p o in fo rm o w a ła  ś. p” Mie 
czyslawa W ołn is tego , k o m e n d a n ta  
m ias ta ,  o w czora jszej w ieczornej roz 
m ow ie z Szalikiem, podkreś l i ła  wagę 
in fo rm ac ji  o nadesz łych  znacznych 
pos iłkach  do H orodz ie ja ,  ostrzegała 
p rzed  ryzy k iem  —  ś. p. M. W ołn is ty  
ani s łow a nie odpow iedział ,  p ra w d o ­
podobnie  zlekceważył. „ J a k b y m  nie 
do niego m ów iła .. ."  —  in fo rm ow ała  
m n ie  polepi żona. Szalika w kró tce  
p o lem  bolszew icy aresz tow ali  i ro z ­
strzelali w R obru jsku .  A wiec czy boi 
szewicy „pozorow ali  uc ieczkę"?

Sądzę, że —  nie. E w ak u o w a li  Nie 
śwież pod  w pływ em  groźnej, rzeko ­
mo sy tuac ji  z zew nątrz .  Późniejsze 
zaś w ersje  o „pozo rne j  ucieczce" mo 
gl: puścić  n a w e t  w k u rs  sami bolsze 
w ie j ,  r a tu ją c  w len sposób swój pre 
stige. N ap raw d ę  zaś byli w pew nym  
m om encie  zdezorien tow an i;  szvbko i 
r ie s te ty ,  wcześniej od P o lak ó w  zo­

r i e n to w a l i  się.
Bolszewicy opuścili Nieśwież w 

nocy z 15 na 16 m arca .  N ieświeżanin 
p J a n  B en d er  p raco w a ł  w H orodzie  
ju  w  organ izac ji  pom ocy  jeńcom  i 
uchodźcom , w skrócie  po bolszewic- 
ku  „p lenh ież"  zw anej. J a  również 
pełn iłem  obow iązki b u c h a l te ra  w  tej 
insty tuc ji  chociaż, n aw iasem  m ów iąc  
zielonego pojęcia o b u h a lte r i i  nie m ia 
ło m

„P lenh ież"  pow sta ł w g ru d n iu  ro 
ku  1918. Rodzina  na rzeczone j  p. Ren 
dera  m ieszka ła  w Nieświeżu 15 m a r  
ca p. B. zan iep o k o jo n y  pog łoskam i o 
n iepew nej sy tuacji  w Nieświeżu, u z ­
b ro jo n y  w n a leży tą  p rzepustkę ,  pod 
w ieczór w y jecha ł  na  fu rm an ce ,  bez 
w oźnicy  do odległego o 14 kilomet- 
rów  Nieświeża. Po  drodze  o raz  w mie 
śeie był k i lk a k ro tn ie  z a t rzy m y w an y  
i rew id o w an y  przez bolszew ików  W  
mieście zaobse rw ow ał n a s tró j  p o d ­
niecony, ale u rzęd y  bolszewickie  były 
na miejscu. W obec późnej godziny p. 
R nie m ógł się z n ik im  skon tak to w ać  
i położył się spać.

O godz. 4 ran o  obudził  go silny 
s luk  do okna. W yjrzaw szy  poznał 
zna jom ego  ucznia  g im naz jum  Sndni- 
ka z k a ra b in e m  na ra m ie n iu  Sudnik  
zobaczyw szy p. B. i poznaw szy  go 
k rzy k n ą ł :  „bolszew icy w nocy  uc iek­
li. Nieśwież wolny... b ierz  p an  k a r a ­
bin  i w ychodź na  ulicę".

P. B. wsta ł u b ra ł  się, wyszedł i o t­

rzym ał k a ra b in .  N a  ry n k u  w c e n tru m  
m iasta , zobaczył k i lk u n a s tu  u cz ­
niów g im n az iu m  i k i lku  m ieszczan  
u zb ro jo n y ch  częściowo w ka rab in y ,  
częściowo w rew o lw ery  N iek tórzy  
posiadali  ty lko szable.

Z w ar ty ch  szeregów  dow odzonych  
przez szarzę an i  ra z u  p B. nie sp o tka ł  
w mieście. Nie m ógł też dowiedzieć 
się, bo nikt z z a p y ty w an y ch  nie wie ■ 
dział k to  k ie ru je  o b ro n ą  m iasta , k to  
jest dow ódcą  pow stan ia .

'  p. W o łn .s ty  —  k o m e n d a n t  — 
nie p os iada ł  żadnych  k w alif ikac ji  fa 
ehowo bo jow ych . Był w y b ran y  (przez 
kogo?) k o m e n d a n te m  m iasta .

P. B. p rzy jech a ł  z Horodzie ja . W i 
dział w y ład o w u jące  się z w agonów  
piechotę  i kaw a le r ię  bolszewicką. Wi 
dział po drodze  do Nieświeża p a tro le  
bolszewickie  w k ie ru n k u  na  Saską  
L ipkę  i M alewo (gdyby bolszewicy 
chcieli tylko,, z likw idow ać  os ta tecz­
nie p rzec iw n ik a" ,  ja k  pisze p. J . Mi­
kuciow a, tj. młodzież n ieśw ieską , czy 
operac je  na  ta k ą  skalę  b y łyby  p o ­
trzebne?) P. B. gdzie m ógł i k o m u  
mógł w yjaśn ia ł  is to tę  s tan u  rzeczy, in 
fo rm o w a ł  o sw ych  spostrzeżeniach . 
Nie b a rd zo  chc iano  go słuchać! P. B. 
m usia ł  w racać  do  H orodz ie ja ,  p rzep u  
stkę m ia ł  w y d a n ą  na  jeden  dzień, — 
w yjecha ł  więc na  tejże fu rm a n c e  o 
godz. 8 rano .

Za Nieświeżem za górą  R u d a w k ą  
na szosie w odległości jednego  k ilo ­
m e tra  od m ias ta  w p ad ł  p. B. na  bo l­
szewików. P rzy  dw óch  k a ra b in a c h  
m aszynow ych  stali P ro k o p czu k ,  Sty­
kuć, Bielock. i k ilkudziesięc iu  bo l­
szew ików  P ro k o p c z u k  zapy ta ł  p B. 
do k ąd  jodzie? —  p. B. p o k aza ł  m u  
p rzepustkę .  P ro k o p c z u k  i S tykuć  o- 
deszli wówczas n a  s tronę  i o 
czymś m ów ił ' P o tem  przepuścili  p 
B. da jąc  m u za tow arzysza  pod róży  
Bieleckiego z k a ra b in e m . P. B. od ­
niósł w rażenie , że* w Nieświeżu do 
godz. 8 r a n e  n ik t  nie wiedział, że na  
szos e horodz ie jsk ie j ,  o jeden  k im , od 
m iasa  s to ją  bolszew icy i 2 k a ra b in y  
m aszynow e. W  k ażd y m  razie n ik t  ko  
go sp o tka ł  w  mieście i z k im  ro z m a ­
wiał nie in fo rm o w a ł  p. B. o tym.

Po przyjezdzie  do H orodz ie ja  p 
R n a ty ch m ias t  nap isa ł  list do m atk i  
swojej na rzeczone j  in fo rm u jąc ,  że w 
międzyczasie  nadeszły  do H orodz ie ja  
posiłki bolszewickie, w szczególności 
zaś ostrzegał, że pod Nieświeżem sto 
ją  bolszewicy z k a ra b in a m i  m aszy n o ­
wymi. Z k a r tk ą  wysła ł p raco w n ik a  
„p leńb ieża"  Ryszelewskiego, k tó ry  
zaszył k a r tk ę  do czapki i poszedł- Nie 
sfety, wszedł do Nieświeża razem  z 
bolszew ikam i w k racza jący m i do  mia 
stu.

(Dalszy ciąg nas tąp i)

Rudolf Chołowleekl.

D R U S K IE N IK I
N A D  N I E M N E M  ■ o i-y  »e zo n

S  O  L  A  W  K  A  a a  P I C  B A

KĄPIELE
s o l a n k o w e

B O R O W I N O W E
K W A f O W Ę G L O W I!
T L E N O W E
P I A N K O W I

\

ELEKTRO-1 WODOLECZNICTWO.
I N H A L A T O R I O M .

IRYGACJE i PŁUKANIA JELIT.
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł O Ń C A ,  
P O W I E T R Z A  I RUCHU.  K Ą P I E L E  K A S K A D O W E .
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I MA T Y C Z N A .

Sezon trwa od 15 maja do 1 października
In form acje :  Dyrekcja Zak/-de i Komisja Zdroiowa w  Pruskletilkakh, Związek Uzdro­
wisk Polskich w Warszawie o ra z  wszystkie ple ówkł „Orbisu* w krrjif i zi granicą

Niezwykły napaa na ul. Trakt Batorego
Żona obezwładniła i obrabowała męka

M ieszkańcy dom u Nr 47 przy ul. Trakt 
Batorego posłyszeli ub.egłej nocy krzyki 
Na//otyvva\a dochod ziły z mieszkania 
A le ksand ra  Tylingo. G d y  zajrzano d o  wnę 
trza, zauważono, że Tyl ngo leży na n e - 
nrn obezw ładniony i mocno skrępowany 
pow rozam i, zaś mieszkanie jest całkowi­
cie splądrowane i ogołocone z co war­
tościowszych rzeczy.

Uw olniony oa krępujących go Dowro- 
zó w  Tylin g o  opow iedział, iż żona jego 
wtarqnęfa w a z  ze swoim przyjacielem 

Semplińskim do mieszkania. O b o ,o  rzu­

cili się na niego, obezwładnili, związali 
powrozam i, a następn e zakneblowawszy 
m-u usta, by me m ógł krzyczeć, splądro­
wali cało mieszkanie, zabierając co w a i- 
tośi nowsze rzeczy i zbiegli w  nieznanym 
kierunku

Dopiero po upływ ie paru godzin uda­
ło  mu się uwolnić zakneblowane usla i 
wezwą* pomocy.

Tylin go  pow iadom ił o w ypadku poli­
cję, klóra wszczęła pość g za niewierną 
małżonką i jej przyjacielem . (c)

G R A i l C I E  U  I V A S S
S z c z ę ś c i e  s t a l e  s p r z y j a  u a s z ^ r m  g r a c z o m .

W  41 Loterii u nas p a d ło :

3 100.000 na nr 48780

Z ' 1 0 0 . 0 0 0  na nr 68350

zł 7 5 . 0 0 0  na nr 94409 
» 75.006- na nr 138135

a  5 0 . 0 0  na nr 74001 

Zł 25.000 na nr 18944 

Zł 25.000 na nr 81160 

ZI 15.000 na nr 20664 

Zł 1C.000 na nr 16915 

Zł io .opo na nr 77507 

Zł 10.000 na nr 129219 

Zł 10.000 na nr 156741 

Zł 5.000 na nr 94578 

Zł 5.000 na nr 12/772

23 wygrane po 

28 wygranych po 

6 i wygrane po

S z c z ę ś t i u j a  K o l f ł k t n r u

A. WOLAŃSKA
Wi l i  o y W i e l k a  6 .

Loay do  1 klasy 42 Loterii już są d o  nabycia.

Ciągnienie rozpoczyna się 22 czerwca b. r.
Zam ów ien ia  zam iejscow e załatw iam y odu/rotnie. Konto PKO 145461

Zi 25 000 na nr 66621

Zł 2C.000 na nr 159203

Zł 15.0U0 na nr 31657

Zł 10.000 na nr 75818

Zł 10.000 na nr 106609̂

Zi 10.000 na nr 149936

Zł 5.000 na nr 86871

Zł 5.0U0 na nr 127439

Zł 5.000 na nr 140163

Zł 2.50C 
Zł 2.000
Zł i.ono

200.000 naocznych św iadków ...
R e w i r  z d n i a  3 m a j a  m ia t a  d o n io s ł e  z n a ­

czen ie ,  s z c z e g ó ln ie  d o n io s łe  w  dz is ie js z y c h  
c z a s a c n .  W id z i e l i ś m y  w  Alei N ie p o d leg ło ś c i  
s p r a w n o ś ć  f i z y c z n ą  n a s z e g o  ż o łn ie r z a ,  jego  
p r z y g o to w a n ie  b o jo w e ,  p o d z iw ia l i ś m y  ró ż n o  
r o d n ą ,  n o w o c z e s n ą  b r o ń  te c h n ic z n ą .

W  grosie  o f i c e ra  i n f o r m u j ą c e g o  p u b f c z -  
n o ś ć  p rz e z  g ło śn ik i  m o ż n a  by ło  o d c z u ć  d u ­
m ę  gdy m ó w i ł :  ..Oto n a j n o w s z e  b o m b o w c e  
p o l s k ie j  p ro d u k c j i . . .  Oto czołg i  c a łk o w ic ie  wy 
p r o d u k o w a n e  w  k ra ju . . .  i td. , itd.

S a m o w y s t a r c z a ln o ś ć  w d z ie d z in ie  p r z e m y s  
tu w o je n n e g o ,  to  r ę k o j m ia  b e z p ie c z e ń s tw a  
P a ń s t w a .  —  T o  ja-sne

Nie ty lk o  j e d n a k  s p r z ę t  w o j s k o w y ,  lees i 
w s ze lk ie  u rządzen ia ,  p o m o c n ic z e ,  użyta w 
czac ie  r e w i i  i p o k a z ó w ,  b y ły  w v p m d u k o w a  
n e  w  k r a j u .

Z a .n s t a l o w a n e  n a  p la c u ,  d la  i n f o r m o w a ­
n ia  200.000 t ł u m u  p u b l ic z n o ś c i  w ie lk ie  s z a ­
re  g ło śn ik i  „ E c h o "  i c a łk o w i t e  u r z ą d z e n i e  *• 
l e k t r o a k u s t y c z n e  d o  ich  u r u c h o m i e n i a ,  rów­
n ie ż  je s t  w y k o n a n e  w P o ls c e  p r z e z  Państwo 
we Z a k ła d y  Te le -  i R a d io te c h n ic z n e .  W z o r o ­
we d z i a ł a n i e  a p a r a t u r y  p r z y c z y n i ło  si*t n ia  
.n a to  d o  s p r a w n o ś c i  z j a k ą  w y p a d ła  w ie lk a  
im p re z a .

Z azieuęcego teatru

Mata Szwajcarka w roli Czerw onego Kapturka na scenie Teatru Dzieci w Genew ie. 

g M B H M a n B H n n n

Państwowe Seminarium 
Ochroniarskie

od  1 c z e rw c a  rb. p r z e k s z ta łc o n e  n a  4 l e t ­
n ie  p a ń s t w o w e  s e m i n a r i u m  W y c h o w a w c z y ń  
P rz e d s z k o l i  p r z y j m u j e  n a  k u r s  p ie rw s z y  k a n  
d y ć a tk i ,  k t ó r e  u k o ń c z y ły  6 l u b  7 o d d z ia łó w  
S zk o ły  P o w s z e c h n e j  ' i  z ło żą  e g z a m in  w s tę p  
n y  z w y n i k i e m  p o m s ś l n y m .  W ie k  k a n d y d a ­
tek 14— 17 la t .  P o d a n i a  z d o k u m e n t a m i  n a ­
leży s k ł a d a ć  d o  k a n c e l a r i i  s z k o ły ,  ul. S u w a ł  
sk a  1, r ó g  Z a k r e t o w e j  —  do  d n ia  10 c z e rw  
cr  E g z a m i n  r o z p o c z n ie  s ię  dr . ia  17 c z e rw c a .  
S e m i n a r iu m  n .e  p o b i e r a  ż a d n y c h  o p ła t  w s tę p  
n y ch ,  a n i  e g z a m in a c y jn y c h .

C h rześc^ aA u k i 
A rty sty czn i. P ra c o w n ia

S Z Y L D Ó W
ALEXANDER ADAMOWICZ

(Jniwersyteckc 9-24

wykonuje szyldy na szkle, blasze, lite­
ry wypukłe złocone, plakaty oraz ro­

boty pokojowe 1 Inne
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i.
Jeszcze tak niedawno d-tie i noce re­

żyserów, aktorów, plastyków, m uzyków, 
pracujących nad realizacją O re s te l, wy­
pełnione b y ły  po brzegi rodzącym się 
rosnącym, w  mtorę realizacji patrzącym  
coraz nowe trudności widowiskiem, jesz­
cze tak niedawno podniecał i przerażał 
coraz b iższy —  coraz bardziej odczuwa­
ny jako zbyt bliski —  termin premiery... 
Dz ś już po wszysfkiem: O re s te ja  w WMnto 
należy już d o  przeszłości. M ów ion o o niej, 
pisano... Na zakończenie dyskus/j i spo­
rów cnciałbym dorzucić k-lka stów od sie­
bie, jako jeden z „w inow aicó w " wileńskie 
go  zdarzenia.

Pomysł wystawienia O reH el zrodz.ł 
się jeszcze zeszłego lała. W iedziałem  d o ­
brze z góry, że to dzie ło  najwyższej po­
ezji dzieło, któremu równych bardzo nie­
wiele znalazłoby się w  całej dotychczaso­
wej twórczości świata, niejednemu z dzi­
siejszych w id zó w  wyda się mniej „wzru­
szające", niż M oi nar (jak o tym Informo­
w a ć  nas jedna z recenzyj). A le  zarazem 
m ałem nadzie,ę, że bedą i facv, dla któ­
rych widowisko wileńskie —  niezależnie 
od możliwy ch braków w jego realizacji—  
stania się głębokim  przeżyciem . I sądzę, 
że s‘ę nie zawiodłem .

Postanowiliśmy żalem z dyrektorem 
Szpakiewi-czem odw ażyć się na ten , ek­
sperym ent": wysławić iedyna ocalałą trvto 
cię tragiczna w całości, a więc —  zgo d ­
nie z warunkami współczesnego życia i 
współczesnego teatru —  w jeden wtoczór. 
To  znaczy: trzy tragedie, które za czasów 
Alschyiosa grano w ciągu całeqo dnia, 
zmieścić w  ramach —  trochę może dłuż­
szego, niż z w v k ly '—  jednego wieczoru 
teatralnego. C zyli —  skrócić: poświęcić 
na rzecz wym agań czasu długi szereg 
przedziw nych piękności ooetyckich, oka­
leczyć nreraz b o ć śn ie  eksp-esję myślową, 
filozof,czno-religijną olbrzym iego dzieła, 
p o g o d z c  się nawet miejscami z zatratą 
elem erfów ,dram atycznie  ważnych —  ale 
za to uzyskać całość jednolitego w idow i­
ska, Grać O rtsteie bez opuszczeń) w  trzy 
dnia lub (co b yło b y już go.sze) w 3 wisę 
czory —  na to w dzisiejszych warunkach 
nie podobna się byto odważyć. W  ten 
sposób oowstała całość, którą można b yło  
oglądać na Pohulance. Z najdłuższej, a 
więc y/ym agaiacej największecic okroje­
nia, części pierwszej p o zcs ćła  w  n;ej 
mniej niż połow a oryginalnego tekstu. 
W idow isko tylko na premierze trwało 
przeszło cztery go d zin y; na datizych
przedstawieniach niewiele przekraczało
trzy i pół. Jeżeli i to w ydało się za dług-ie, 
jeżeli można b yło  psać w  recenzji o „ta­
siemcowych chórach", których cjd o w n a  
poezja podaina była —  śmiało to mogę 
stwierdzić —  z wystarczającą dla jej peł­
nego odczucia jasnością i ekspiesją, ło na 
to już dopraw dy nie ma rad/.

A ie  pisano również —  i słusznie —  że 
dalsze skracarre chórów b y ło b y  barba­
rzyństwem. Jednak w  żaden sposób nie 
m ógłbym  się zgodzić na remedtom, p ro - 
ponow sne przez gościnneoo redaktora
K ctom ny L iterack iej: chciałpy on wspania­
łe, pełnobrzm iące, bugate rytmicznie i 
ekspresyjme strofy parcdosu A g*tnem no- 
ra  odebrać chórowi i w ło żyć w  usła p rzo  
downika... Jeśli kto chce umyślnie zubo­
żyć środki wyrazu, zamazać barwność, 
u czyn c całość monotonna i tym dla słu­
chacza trudniejszą do objęcia myślą I 
uczuciem, niech spróbuje takiego ekspe­
rymentu. C ały  chór mi-ałby, w edle  propo 
zycyj red. Mmśłińskieao, w y p o w ć d a ć  tyl­
ko refreny... Jakie? Bo w  parodosie A ga- 
m e m n a iu  mamy tylko je d «n  refren, bar­
dzo krótki, trzy razy pow tarzany w  p ie rw ­
szej triadzie strof:

„B iada" —  wołajcie —  lecz niechaj
zwycięża radość I
T o  wszystko, Do tego więc rmałcby s:ę 

sprowadzać ro!® chóru w  parodosie A ga- 
m em nona!

Rea. Maśłiński proponuje ponadto, 
b y  chór ilustrował recy*acje przedownika 
niemą plastyką ruchów. Byłaby to istotnie 
forma znana poniekąd starożytnej G recji: 
t. zw. b y p o rch em a t. M ó w ię  .p o n ie k ą d ", 
g d yż w hyporchemacie m a n y  d o  czyn e- 
n :a nie z recytacją jednostki, ale z pieśnią 
chóru, ilustrowaną przez niemy zespół ta­
neczny. Jestem jednak głęboko przekona­
ny, że zm niejszyłoby to  w  fatalny spo­
sób ekspresję całości, podcięło korzenie 
funkcji dram atycznej chóru A isch ylo -o w e - 
go  jako żywej f  przeżywającej jednostki 
zbtorowej i zdegiadow ało  go w jego go­
dność' artystycznej i religijnej

Słusznie napisano w  innei recenzji, że 
,,chór —  to nie tylko zasadniczy czynnik 
w  tragedri greek,ej ale i czynnik 
rozstrzygający". Było to dla mit'e zawsze 
pewnikiem —  nie tylko naukowym , histo­
ryczno-literackim ale orzede wszystkim

artystycznym. I dlatego już przy pierwszej 
prób e inscenizacji tragedii greckiej —  
p rzy E dyp ie  Sofoklesa —  sprawa chóru 
stała się d-la mnie zagadnieniem podsfa 
wow ym . Jezeh łak rzecz się ma w stosun­
ku ao SofoKlesa, to jeszcze stokroć wię­
cej, gdy w  grę wchodzi inscenizacja A i- 
schylosa. Tu  jesteśmy bliżej źródeł trage­
dii, która pierwotnie była utworem prawie 
całkowicie chóralnym, jeszcze w O reste l 
ogólna suma wierszy, przypadająca na pie 
śni i anegdoty chóru (nie licząc zwykłych 
wierszy dialogow ych przodow nika), wy­
nos' blisko połow ę tekstJ oryginalnego. 
Tu chór w  znacznie większym stoprńu, niż 
u Sofoklesa, jest aktorem czynnie zaan­
gażowanym  w akcji, a nawet nieraz właś- 
c.wym bohaterem tragedii, jak w Błagał 
nicach, a poniekąd również i w  EumenL- 
dach .

N 'e  w o !"o  więc traktować chóru w  *ra- 
gedii jako ctegoś drugoplanow ego, jako 
dodatku, który dle iciscemzafora jest ra­
czej balastem. A  tak, niestety, bywa nie­
raz. Tak było np. w  warszawskiej sprzed 
kilku lat inscenizacji E dyp3, gd zie  chór 
całkowicie —  w  sensie przestrzennym i 
w  sensie dramatycznym —  oderw any był 
od akcji, nie reagował na nią —  i tylko 
od czasu do czasu, nieruchomo, mono­
tonnie i obojętnie recytował swoją rerfię. 
Podcinało to, oczywiście, u korzeni eks­
presję i sens artystyczny utw oru; jednak 
p rz/najmniej praktycznie dało się p rze ­
prow adzić, gd yż chór Sofoklesa nie iest 
już czołow ą postacią działającą W  O r t -  
stel b yło b y to po prostu fizycznym nie- 
p r d o t ,eństwem. Cnói Aischylesa żyć mu­
si życiem nie mntoj intensywnym niż ak- 
tor-solista. A  raczej nawet jeszcze bar­
dziej intensywnym, nie tylko jako osoba 
dramatu, ale również jako narzędzie 
wzmocnienia ekspresji, jako zwierciadło, 
odbijające akcję solistów i ukazujące ją 
w idzow i w formie spotęgowanej, zwielo­
krotnionej.

To  [ s i  dążyć trzeba do jak najpełniej­
szej ekspresji chóru —  dźwiękowej i pla­
stycznej. A b y  w ydob yć maksimum eks­
presji stówa, weszliśmy już w E dypie na 
droqę wielogtosowości: chór tylko chwi­
lami przemawia unisono; przeważnie zaś 
r-oeruje się tu zróżnicowaniem brzmienia 
< tosów (basy —  ‘enory, alty —  soprany), 
podziałom  tekstu na drobne meraz cząst­
ki i ciągłą zm ennością liczby głosów 
odzywających się równocześnie. W  O re ­
stel zamiarem naszym b yło  posunięcie się 
dalej n-a tej d rod ze, udoskonalenie zasa­
dy, która się ńam wydaje słuszną i p ło d ­
ną; i jeżeli —  z czeao dokładnie zdaję 
sobie sprawę —  nie widać b y ło  (zwłasz­

cza w  chórach części drugiej i trzeciej), 
w  porównaniu z E dypem , w yiaźn egc po­
stępu, to zawtoił tu przede wszystkim 
brait: czasu: praca nad rak wielkim i skom­
plikowanym widowiskiem powinna była 
Trwać przynajmniej dw a razy dłużej. Do 
pełnego rozw ązania spraw d zw ię k o w o - 
słownych chóru tragicznego daleko jesz­
cze; ale że jesteśmy na dobrej droaze, to 
pewna

Również nikt twierdzić nie będzie, że 
sprawa plastyki chórów została załatwio­
na ostatecznie. A le  to, co już osiągnęła 
nasza niezw ykle utalentowana, niewyczer 
pana w  inwencji „plastyczka", p. W anda 
Feyn, jest, wedle m ey o przekonania, bar­
dzo  wartościowe, miejscami zaś wprost 
imponujące. I nie wiem, jak można b yło  
nazwać chory w  O le*tel „ w  gruncie bez­
kształtną masą" (jak mówi prof. Lima­
nowski), jak można b yło  pouńedztoć, że 
p  Feyn rozwiązuje tematy może piękne, 
ale nie mające żadnego związku z tym 
o czym mówi chór". Żadnego zw :ązku?l 
G d y b y  ktoś tw ierdził, że tego związku 
'est za wiele, że chór zbyt drobiazgow o 
ilustruje ruchem i gestem to o czym mó­
w i, to jeszcze można by b yło  na ten te­
mat dyskutować. A le  twierdzenie, przy­
toczone w yżej, jes* dla mnie po pre^tu 
niezrozumiałe.

Nie rozumiem także, co miał na myśli 
inny recenzent (p  W yszo m in k i), g d y  m o- 
ywow ał swe niezadowolenie z ujęcia pla 

stycznego chórów tym, że nie powinna 
by to  była b yć „płynna rzeźba" (jak się 
w  p: zaprowadzonym  z nią wyw iadzie wy 
raziła p. Feyn), ale c h o re j3, „sztuka m u­
zyczna, nic wspoln-tsgo z rzeźbą, z plasty­
ką nie majaca". Istotnie, „trójjedyna" —  
jak ją pięknie nazywa Tadeusz Zieliński—  
ch o re ja  jest syntezą trzech sztuk, wedle 
greckiej terminologii „m yzyczn ych ": sło­
wa poetyckiego, muzyki i tańca. Tym  sztu 
kom „m uzycznym ", któryct wspólną i jed 
noczącą cechą jest zmienność w czasie, 
przeciwstawić m ożem y sztuki „plastycz­
ne" —  archdekturę, rzeźbę matorstwo —  
zmienności »ej pozbaw ione Za to wszysf 
kie one są przestrzenne; natomiast spo­
śród sziuk „m uzycznych" tylko słowo i 
muzyka pozbawtone są przestrzenność1 
podczas gd y taniec jest zarówno prze­
strzenny jak i zmienny w czasie. Czym  
że więc jest, jeśli nie płynną rzeźbą lub 
płynnym  rysunkiem? Jakże mamy sofcie 
w yobrazić konkretnie ten „gest taniec", 
jeśli jego elementy nie mają mieć nic 
wspólnego z rzeźba lub rysunkiem’

I tu również jesteśmy dopiero na dro­
dze d c  pełnego rozwiązania, ale i fu na 
d ro d -5  niewątpliwie dobrej. 1 przytem
12 R» -■

CZESŁAW  MIŁOSZ

BALLADA MAZOWIECKA
Dym m azow iecki na rów niny sp a d a .
M gła  m azow iecka Jak w g o rączce  tw arz.
I ran la c z y n a  się  c o  w ieczór la b a llad a .
G rzm i dzleri, um iera w iek , m ijają la ta  
I n o c  n a d  nam i zaw sze  trzy ira  straż.

C iem ne w ieczory , w y jące  an ten y ,
Ż elaznych  ram ion, czarnych  kruków  b ó r.
Z ie laz isk , z d ru ió w  w staje m rok co d z ie n n y .
P erła  księżycem  rozw alonych  chm ur 
I b a lo n  tuny  n ad  m iastami senny .

.W ejdź w  d e m n o ść  w ielką za p rzew o d em  d ło n i 
S iłom  o d n o w ień  p o w ierza jąc  krok.
N iech m ądrość  nasza o d  z ła  nas uchron i, 
la k ,  jak  m nie ch ron i tw ó j n ieb iesk i w zrok.

Z nów , z kapelu szem  odrzuconym  z czo ła  
W id zeń  pan-ięcl odw iedz im y  wir.
I nikiel baru , jak naw a kościo ła  
Na jaw ie  b ę d z ie  nam  m iga ł I śtiił.

Znów . zatrzym ani p o d  w ichru śm igam i,
W  p ięk n ie  I g roz ie , jak iej nie zna niict,
Trudam i g o d z in  dn ia  ukołysan i —
N oc b ę d z ie  k ró tka, I już swit, już swtfl

Dym m azow iecki na rów niny sp a d a .
M gła  m azow iecka w b laskach  ła g o d n ie je . 
D obranoc już. Tak kończy się ba llad a ,
I już n ie  straszne te  w ieki I la ta:
S iad  naszych  c iy n ó w  m ają ludzk ie  d z ie je .

posunęliśmy się tu dalej, niż w  sprawie 
ujęcia dźw iękow ego osiągnęliśmy w tej 
dztodzinie więcej. Piof. Limanowski chciał 
by jakiejś nieruchomości, statyki w chó­
rze; razi g c  dynamika taneczra. Dla mr. e, 
przeciwne, jest to  najistotniejsza podsfa- 
w a trafnej instc-nizacii traged" greckiej. 
A  zwłaszcza tragedii h rschyłosa. Staro­
żytni przechowali natm szereg świadectw 
o tym. jak to właśnie /ł ischylos szczególny 
nacisk kładł stronę plasfyczuo-ruchowa 
swoich chórów. M ów ią nam. że, w  p”zec.- 
wieńsiwie do  innych, nie posługiwał się 
on, jako reżyser swych tragedyj, pomocą 
o rch es to d id a sk a ló w  (czyli „nauczycieli łań 
ca"), lecz sam kompentował dla chórów 
schem ata, „figury". W  pamięci wspotozes 
nych i potomnych utkwiły niezwykle ek­
spresyjne tańce chórów w Siedm iu 
p rzeciw  T ebom , w  W ykupien iu  H e k to ­
ra. Dopiero ku końcowi w> eku V , 
gd y  bageci.a traci stopniowo swe aawne

Z okazji debiutu Jara Huszczy
...Białonogie jabłonie 
X aruszaml pobiegną zamieniać 

pierścionki, 
potoczą się kleistą wonią 
topolow e p ą k i  *

Ludzie, w o zy, konie 
drogami w pył po wielkość, po 

bujne plony —  ' 
tu sady zielone. j

Takie jest zakończenie wtorsza, otwie­
rającego b< rdzo sk. omną książeczkę Jana 
Huszczy pt. „Ballada o podróżnych" *). 
W iersz ten dobrany jest trafnie i pocaje 
ton praw oziw y dla całej kom pozycji, jest 
wyraźnym gestem opow iedzenia się de­
biutującego poety.

G d y  parę lal ternu ołrzymaliśmy z li­
stem —  melancholiiną autoironią pokry­
wającym rezerwę i nieśmiałość —  k Ika 
wierszy d o  oceny, zgłosi’em zamiar dru­
kowania ich wszystkich in exlensa i ziawił 
się w  redakcji m łody absolwent gimna­
zjum z nadgranicznej Dzisny, można b vło  
się łudzić, że  ten nadspodziewanie oczy­
tany i pełen inspiracji twórczi j m łodzie­
niec szybko przejdzie „okres rekrucki" 
by zająć mtojsce na wyszczerbionym właś 
nie przez warszawskie atrakcje „fro n ce  
młodej poezji wileńskiej". W rażliw y, 
chłonny, wystarczająco oswojony z żargo­
nem awangardow ym , rozkołysany liryką 
książkową i liryką strop, z  których p rzy - 
byt, pełen pom ysłów  —  czegóż jeszcze 
trzeba?...

A  jednak nie dało się z Huszczy zro­
bić szeregowego w żadnym „froncie". Za­
w ażyły tu niewątphwie prawa, którym 
podlegają wszyscy jego rówieśnicy: —  
odrębność psychiczna, wraz z odm iennoś-

*) Jan Huszcza —  Ballada o podróżnych.
W i l n o  1938. N a k ł  O d d z ia łu  W i l e ń s k ie g o  Zw. 
Z aw . L i t e r a t ó w  P o l s k i c h .

clą warunków socjologicznych A le  naj­
ważniejszą chybc przyczyną oporu była 
formująca się w  fwó’ samoistny osobowość 
m todego poety.

D opraw dy szkoda, Że niedba a torma 
zewnętrzna książki wptynąć może łatwo 
na Jej przejście niedostrzeżone. Szkoda, 
g d yż debiutant uniknie w  fen sposób zna 
cznej porcji należnego mu prania; szkoda 
też i dlatego, że książeczka te warta jest 
uwagi jako znamienne zjawisko w ypow  e- 
dizenia się indywidualnego językiem bar­
d zo  nieundywldualnym, bo żar gonem, 
sztampą językow a, mniej W ięcej wsoóiną 
dla całego pokolenia debiutantów spod 
znaku „Luoliina", „O k o licy  Po eto w' et 
cons.

W ilnianie ogółem  nie dużo wnieśli, je­
śli chodzi o zdobycze w  zakresie słownM:a, 
czy t,zw. „małej form y". W k ła d  Krakowa, 
a nawet Lublina jest tu nieporównanie 
większy, niż wkład W ilna Huszcza b yr 
najmniej nie stanowi wyjątku. Jego śred- 
ki ekspresji fo melanż w p ływ ó w  najbliż­
szych, wileńskich (zw.a-szczj Zagórskiego
mmmm masammm

i Bujnickiego), podbarw ionych reminiscen 
cjami „jesieninowskimi" —  z rym co sta­
nowi d obiv wspólne wszystkich tzw. au- 
łentysiów, to znaczy: mało p “zemyślane 
chwyty z „L in ii" ooląfane mg,elkami i za- 
śptowemi „lubelskim i". Słąa pewne środki 
i sposoby nadużywane i wraca,ące jak 
niezumierzany refren, sfąd feż nieporad­
ność miej‘scanii, świadcząca, że im e  środ 
ki i sposoby nie są znane, nie należą d o  
arsenału. Niestety, na rozkwit artystow- 
sfwa wśród najmłodszych żalić się nie mo­
żna W ręcz orzec iwmie —  każdy z nich 
chce mieć swoją przyjemność tar im kosz­
tem. —  Kryzysowe „zaciskanie pasa", kur­
czenie inwestycyj przeniosło się z war­
sztatów przem ysłowych d o  warsztatów 
poetyckich....

O  tym, źe Huszcza odczuwa ten słan 
rzeczy jako przykrą dolegliwość wiem y 
nie ze zbiorku wydanych wierszy, ale z 
licznie rozsia*.ych satyr wierszem i prozą,

{d o k o ń c z e n ie  n a  s tr. 7 )  1

i Józef MaśUński.

PRENUMF.RATA „KOLUMNY L!7£ R A U I E J “
In terpelow ani ciągle o „K olum nę L iterack ą44 przez przyjació ł ruchu  

now atorskiego zam ieszkałych poza n a tu ra ln y m  zasięgiem „K urjera  W i­
leńskiego44 m ogliśm y tylko doryw czo i n ieregu larn ie  w ysyłać żądane 
num ery,

Obecnie, wobec nieustannego w zrostu liczby dom agających się, zo r­
ganizow aliśm y p ren u m era tę  „K olum ny L iterack ie j44 oddzieTnie, tak , że 

za opłatą

1 z l. ai£e$iw*czn3et 2 .5 0  k w arta ln ie  . 9  rccznfe
uiszczoną przez P, K. O N r 700312, łu b  „przekazem  rozrachunkow ym 44 
N r 25, w szystkie niedzielne i specjalne n-ry „K olum ny L iterack ie j44 p o ­
czta dostarczy prenum erato row i do dom u.

cechy m : steryjno-w idowiskowti, retoryzu- 
iąc się coraz b rrd zie j, a zarazem zbliżając 
się ku czemuś w  rodzaju dramatu miesz- 
czańsKiegc, zanikać zaczyna rown az ta- 
neczność chóru I satyryczny organ kry­
tyki artystycznej —  komedia — - skarży się, 
że dzisiaj c h ó ^  tragiczne nie tańczą ;u i 
tak pięknie, jak dawniej, ale „jak parali­
tycy stoją bez ruchu i ryczą".

Zatrzymałem sie dłużej nad sorawa 
chórów w O reste i, ga yż tu, w e d łu g  mego 
giębokiego przekonania, zasada, na któ­
rej uparte byty oba widowiska tragiczne 
— Ktol Edyp i OresfejŁi —  jest słuszna i 
bronie jej będę zawsze. Inna seria zarzu­
tów, czynionych inscenizacji O re s te l, ty­
czy się specjalnie części trzeciej tragedii 
t  iffl n lfy . Tu , mimo iż w  wielu punktach 
nie zgadzam się z oponentem' zasadni­
czo jednak przyznać muszę, że i sam wi­
dzę wiele braków i niedociągnięć w  ze­
stawieniu z dwiema pierwszymi częścian,'. 
Jest ro niewątpliwie poważna wada ca­
łości, g d y  rozwiązanie, zakończenie wy­
pada słabiej ,mż zadzierzg ęcie w ę złi
1 rozbudow a konfliktu, Ne-stety naa tą naj 
trudniejszą 00 rozwiązania teatralnego 
częścią trylogii najsrożej zaciążył p-zymus 
pośpiesznej roboty. O  tym Jeśli redaktor 
Kolumny pozw oli, pom ówię jeszcze in­
nym razem. STEFAN SREBRNY.

D*«jgi numer 
*Wym?arj5w“

W  o z d o b n e j  sz ac ie  g r a f i c z n e j  u k a z a ł  sią
2 n u m e r  w y c h o d z ą c e g o  w  Ł o d z i  m ie s i ę c z n i ­
k a  s p o te c z n o - l i t e r a c k i e g o  „ W Y M IA R Y " ,  p o ­
ś w ię c o n y  w  z n a c z n e j  części  p a m ię c i  B u d o ­
w n ic z e g o  P o l sk i .  J ó z e f a  P i ł s u d s k ie g o .  A r ty ­
k u ły ,  r e p o r t a ż e ,  p o e z je  i l i c : n e  f o to g ra f i a  
u z m y s ła w ia j ą ,  c z y m  je s t  dz ie ło  P i ł s u d s k i e ­
go, N u m e r  o tw ie r a  f r a g m e n t  z p i s m  M a r ­
s z a łk a ,  m ó w ią c y  o ż y c iu  żołi  ie rza .  D a le j  
T a d e u s z  S a r n e c k i  w  a r t y k u l e  „O c z y  z a  c h m u  
rą  g n i e w u "  m ó w i  o s t o s u n k u  Riłsudsk ieg iJ  
d o  n a r o d u .  P o e z j e  o k o l i c z n o ś c io w e  p i s z ą ł  
P o m a n  K o ło n ie c k i  i T a d e u s z  S a r n e c k i .  Jai* 
W o j t y ń s k i  w  a r t y k u l e  p t. „ Ł ó d ź  n a  d r o ­
g a c h  P i ł s u d s k ie g o "  u s t a la  z w ią z k i  m iędzy  
M a rs z a lk i e m  a  Ł o d z ią .  G rz e g o rz  T im o f ie -  
jtw  k re ś l i  r e p o r t a ż  ze  z w ie d z a n ia  h i s t o r y c z ­
nego  lo k a lu ,  w k t ó r y m  m ie śc i ł a  s ię  n ie lega l  
n a  d r u k a r n i a  „ R o b o tn ik a " .  E u g e n iu s z  Aj- 
n .nkiel o m a w ia  pisrfla ź b io r o w e  M a rs z a łk a .  
W  t e k ś c ie  r o z r z u c o n e  s ą  r e p r o d u k c j e  p r a c  
p l a s ty c z n o - r z e ź b i a r s k i c h  i f o to g ra f i j ,  p r z e d ­
s t a w i a j ą c y c h  M a r s z a łk a  w  r ó ż n y c h  o t r e s a c h  
życia .

P o z a  c z ęś c ią  o k o l i c z n o ś c io w ą  2 n u m e r  
„ W Y M IA R Ó W "  z a w ie r a :  a r t y k u t y  o t e a t r z e  
(Ant P ą c z k a ) ,  o p o ez j i  h i s z p a ń s k i e j  (K rzy ­
s z to f a  W e n c la )  i m a l a r s t w i e  (S te fa n a  Weg­
n e r a ) ;  p o e z j e  M ie c z y s ła w a  J a s t r u n a  i J a lu  
K u r k a :  p u b l i c y s ty k ę  p i ó r a  J a n a  B a r t y  i J e ­
rzego  K o s a r s k i e g o  p. t. „C zy  Ł ó d ź  j e s t  z łym  
ni a s t e m "  i „O  a t m o s f e r ę  k u l t u r a l n ą  w  Ł o ­
d z i " ;  r e c e n z je  z k s i ą ż e k  o ra z  s p r a w y  h.e- 
zące .  I te n  m a t e r i a ł  z i l u s t r o w a n y  jeat ry ­
s u n k a m i  i f o t o g r a f a m i .

A d re s  „ W Y M IA R Ó W " :  Łódź, S ien k iew i­
czu 3/5 m . 12, lei. 158 05.
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Rczbulcwa klinik USB 
w V ’n t

D o W ilna powróciła delegacja profe­
sorów U  S. B., która przed kilku dniam> 
bawiła w  W arszawie Delegacja profeso­
rów  rvt czele z pro) dr, Jakowickim z ło ­
żyła w ładzori centralnym m e m o ra ł w 
sprawie rozbudow y klinik USB w  W ilnie.

Nnjbardziej palącą kwestią jest Klini­
ka Chirurgiczna Budowa jej ma się roz­
począć jeszcze w  ponowie lipca rb„ Kosił 
kliniki wyniesie o o r d  300 000 złotych.

Następnie chodzi o  rozoudow ą kliniki 
po fo zn cze j, zakładu m edycyny sądowej, 
zakładu patologii ogólnej, chemii fizycz­
nej i innych.

W ła a ze  centralne potrzeby USB w 
dziedzinie inwestycyjne! po^akfow afy 
przychylnie i obiecały poprzeć zam ierzę- 
ma b u d o w y przez udzielenie o d p o w ie d ­
nich krecMów na ten cel.

przenośne maszyny do pisania 
MAŁE REMINGTONY

zasiąpić mogą duże maszyny 
4 różne m odele  

DOGOPNfc WrtKUMKI hRBYClfl

IOW. BLDCK- ERUft
Sp Akc.

Oddział w Wilnie
u l. Hlwkiewlcza 81, tal. 8-79

9 9

„N IEBIESKIE R Ó Ż E "
Tan go —  wyk, M  F o g g  

TAK1F BLA D E M a SZ  L iS IA "
Slow -Fox —  wyk. M . Fogg
„ z a k o c h a n y  z ł o d z i e j '-
Słow-Pox —  wyk. M . Fogg 

Ni iuowsze przeboje na 
najlepszych  p ły tach

S *  M  E  HI A**
D o nabycia we wszyskich sklepach 

muzycznych

Kolumna Literacka

Z Jkazji debiutu 
J m  huszczy
(P o k o ń c z e n ie  ze s tr. 6 )

satyr na lę-że własne sztampi,, na po­
wtarzalność i ubóstwo języko poezji naj­
młodsze,. W  tomiku jednek trzeźwy i pe­
łen numoru realista jakby opuścił poe*ę. 
który w  całej pełni ulega m izeinem j w 
gruncie rzeczy „stylowi1 naszych milusiń­
skich. Jest jednak zasadnicza międiiy nim, 
a iamtymi różnica. Huszcza nie upa,a s.ę, 
nie narkotyzuje osiągniętymi możliwościa- 
m G d y  większość debiutantów pisze jak­
b y  w zamgleniu, gon za c eniami użytych 
słów, rada ,jst uważać „swe aęsl za ła­
będzie , u Huszczy znacznie mniej jest 
wiary w ? wszechmoc amuletów, którymi 
się posługuje, znacznie w ’ęcej poczucia, 
żfe szablony są tylko Szablonem* , wyrażą 
tyle tylko ile zdolne są w yrazić Formu­
łując dale, —  gd y m nożące się defo,uty 
s warzają mierny i ubogi pseudoklasycyzm 
ew anga-do dalnv (uweżany mota bene 
przez krytyków  ociężałych za szczęśli­
we „klarowanie się'' młodej poezji!...) —  
Huszcza, p o do bn ie  jak słairsi jego wileń­
scy koiedzy, przejm uje współczesny mu 
język poetycki z dobrodziejstwem  inwen­
tarza, dążąc d o  wyrażenia w  jego ramach 
i— samego siebie. O  wilnianach pisat nie­
dawno w „Kulturze" wrażliwy krytyk poz­
nański. M:--------------------- -C -l -M .

,>iozna w x a Łi .„  mimo wyraźne od­
rębności indywidualne poszczegól­
nych członków gruby, na pewną nić 
wspólności przew.jającą s,ę dość uch­
wytnie poprzez twórczość każdego z 
nich. Tą nicią jest gorzka i pełno zwął 

pier. a postawa wobec dzieiących się 
czasów, postawa tych, którzy czu,ą 
brzemię winy za to, że nie mogą zw y - 
c.eżać. T o  byłe ni »:hyb n ie  w ięź ideo­
wa, która tez sprawiła, że indyw idual- 
no5_, o odm iennych nastawieniach ar­

tystycznych łączyły się ze  sobą ze 
w zględu właśnie na pokrewieństwo 

ow ej posiawy.

Słowa te, w ypow iedziane niedługo 
przed d e biu ‘em książkowym najmłodsze­
go  z wilnian można i do niego odnieść 
słustn:e. C o  zaś do odrębności indywidua! 
nych Jana Huszczy —  rozeznanie 'ch, nie 
trudne zresztą, pozostawiam y czytelniko­
wi. A  nic tak nie przyśpiesza rozwoju 
młodych artystów, jak zainteresowane pub 
liczności. Józef Maśliński,

Ku czci Biskupa
Władysława Bandurskiego

Dziś odoęaą się w  W ilnie  nroczysiośo! 
ku czci Biskup? dra W ładysław a Band or­
skiego

O  goc*z 9 odbędzie  się nabożeństwo 
i odsłonięcie pomnika -nagrobka Biskupa 
w  Bazylice Wileńskiej.

O  godz, 10 3C nastąpi poświęcenie 
kamienia w ęgielnego stan,cy harcerskiej 
im. Biskupa Bandurskiego na G ó rze  Bo- 
uffałowei p rzy  bl. Kamienne;,

O  g ^ d z  12.15 w  Teatrze Miejsk rr 
na Pohulance odbędzie  się uroczysta aka 
derma, na którą się złozą: 1) zagajenie 
iprzewuJniczącegu Komitetu Uwiecznienia 
Pamięci biskupa dra W ładysław a Bandur­
skiego —  prof. dra Aleksandra Januszkie­

wicza; 2) przem ówienie mjr. dra W acłcw a 
Lipińskiego doc. U . J. K., dyrektora Insty­
tutu Józefa Piłsudskiego w W arszawie; 
3) odczytanie wyjątków z dzieł Biskupa 
Bandurskiego; 4) przem ówienie prezyden 
ta miasta dra W iktora M aieszcwskiego; 
5) przemówienie dra Pawłe Mateusza Pu­
ciaty Komendanta Wileńskiej Chorągwi 
Harcerzy. W  czasie akademii chór harce­
rzy odśpiewa kilka pieśni.

Komitet Uwiecznienia Pamięci Biskupa 
dra W ładysław a Bandurskiego prosi sp o ­
łeczeństwo wilehskie o przybycie na mszę 
św. o godz. 9, jaka zostanie odprawiona 
w  Bazylice i o przyjęcie u d zia łj w uroczy­
stość. oasłor.ięcna pomnika.

Letnie akc!e premiowe Polskie no Rsrl a
SA M O CH O D Y  T M O T O C Y K L E  DARM O 

D1A R A D IO S Ł U C H A C Z Y

W  s e z o n ie  l e tn im  P o l s k i e  R a d io  z o r g a n i ­
z u je  s p e c j a l n ą  a k c i ę  p r e m io w ą ,  z a r ó w n o  dla  
s w y c h  d o ty c h c z a s o w y c h  a b o n e n tó w ,  j a k  i 
d la  osób ,  k t ó r e  d o p ie r o  z a r e j e s t r u j ą  się w 
ty m  okres ie .

Sa m o c h o d y  i  m o t o c y k l e

DI.A  STA R Y C H  A B O N E N T Ó W .

J u ż  w k r ó t c e  o g ło sz o n a  z o s ta n ie  a k c j a  le 
tn ia  d la  s t a r y c h  r a d io s łu c h a c z y  —  a b o n e n  
t ć w  P o ls k ie g o  R a d ia ,  w  o k r e s i e  le tn im ,  tj. 
w  m i e s i ą c a c h  c z e rw c u ,  l ip c u  i s ’e r p n iu .  A k­
c ja  ta  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  p o d  h a s ł e m  m o t o ­
r y z a c j i  i r a d io fo n iz a c j i  i z a p e w n i  j e j  u c i r s i  
n i k u m  m o ż n o ś ć  z d o b y c ia  j e d n e j  z c e n n y c h  
n a g ró d ,  j a k  s a m o c h o d y ,  m o to c y k le ,  iu k s u s o  
w e  o d b io r n ik i  r a d io w e ,  s p r z ę t  s a m o c h o d o ­
w y  i t. p

Z a d a n i e m  u c z e s tn ik ó w  a k c j i  l e tn ie j  jest 
o k r e ś l t n i e  n a  p o d s t a w ie  s p e c j a ln y c h  au .ty-  
c y j  r a d i o w y c h  n a j b a i d z i e j  r a d io fo n ic z n e g o  
s y g n a łu  ro z g ło ś n i  P o l sk ie g o  R a d ia .

A t r a k c y j n y  ten  t e m a t  a k c j i  le tn ie j  oraz: 
n ie z w y k le  c e n n e  n a g r o d y ,  s k ło n i ą  z a p e w n e  
0 ' b r z y m i ą  w ię k s z o ś ć  s t a r y c h  r a d io s łu c h a c z y  
a o  w z ię c ia  u d z i a łu  p r z e z  n a d e s ł a n i e  snec ja l-  
n y c h  k u p o n ó w  o g ła s z a n y c h  w  ty g o d n ik u  r a ­
d io w y m  , A n ten a" .

W  D R O D Z E  D O  M ILIO N A .

T y c h  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  czy te ln ik ó w , ,  
k t ó r z y  n ie  p o s i a d a j ą  je szcze  o d b io r n ik ó w  
r a d i o w y c h ,  z a in t e r e s u j e  z a p e w n e  w i a d o ­
m o ść ,  iź c-PIskie R a d io ,  w z w ią z k u  ze zb l iża  
j ą c ą  s ię  ju ż  n ie d łu g o  c h w i l ą  o s ią g n ię c ia  nu-

m s t

l io n a  a b o n e n t ó w  w k r a j u  —  o b d a r z y  n o w o  
z u r c e j s t r o w a n y c h  a b o n e n tó w  w o k re s ie  tet- 
n im  k o le jn o  c e n n y m i  p r e m ia m i  w p o s ta c i  
s a m o c h o d ó w ,  m o to c y k l i  i in n y c h  c e n n y c h  
u p o m in k ó w .

Z c h w i lą  w ięc  o g ło sz e n ia  a k c j i  „ W  d r o ­
dze  do  m i l i o n a "  k a ż d y  n o w o r e j e s t r u j ą c y  s :ę 
a b o n e n t  r a d io w y ,  z a w i a d a m i a j ą c y  k a r t ą  po 
c z lo w ą  o n a b y c iu  sw ego  p ie rw sz e g o  r a d io o d  
b i e r n i k a  r a d io w e g o  m oże  z d o b y ć  c e n n ą  p re  
mię, j a k o  j e d e n  z o g ó ln e j  i lości p r e m i o w a ­
n y c h  n o w y c h  a b o n e n tó w .

R A D IO  d a r m o

D la  ty c h  w s z y s tk i c h  m i ło ś n ik ó w  r a d  a, 
k tó r z y  n ie  m a j ą  j e s zcze  o d b io r n ik a  i  z a m ’e- 
i z a j ą  n a b y ć  t a n i  a p a r a t  d e t e k to r o w y  p rz y g o  
t . iw a n o  d a l s z ą  m i ł ą  n i e s p o d z ia n k ę ,  a m i a n o ­
w icie  w szy scy  n o w o n a b y w c y  o d b i o r n ik ó w  
k r y s z t a ł k o w y c h  „ D e te fo n " ,  k t ó r z y  z a m ó w ią  
go w u r z ę d a c h  pce-z tow ych  w  o k re s i e  od 1 
c z e rw c a  do  31 s i e r p n i a  b r .  z w o ln ie n i  b ę d ą .  aż  
do  d n ia  30 w r z e ś n ia  z a r ó w n o  od o p ł a ty  w stę  
p n e j  j a k  i z o p ł a ty  a b o n a m e n t o w e j  i sp ła t  
zb o d b io rn ik .

W  ten  s p o s ó b  a b o n a m e n t  r a d io w y  i p i e r  
w s z ą  r a t ę  za  o d b i o r n ik  d e t e k to r o w y  o p ła c a ć  
się b ę d z ie  d o p ie r o  z d n ie m  1 p a ź d z ie r n ik a  
bież. ro k u .

N a tę ż y  są d z ić ,  i i  w  akcji  t e j  w e z m ą  u- 
ć z i a ł  w szy scy  ci, d la  k tó r y c h  o d b i o r n ik  d e ­
t e k t o r o w y  s t a n o w i  n a j t a ń s z y  i n a j p r a k t y c z -  
n  t j s z y  a p a r a t  r a d i o w y  ,a w ięc  p r z e d e  wszys 
tk  m l iczni  m i e s z k a ń c y  wsi.  C zym  p rę d z e j  
zg łes i  s ię  n o w o n a b y w c a  o d b io r n ik a  „Dete-  
fur:“ ty m  d łu ż e j  z a p e w n i  sob ie  o k re s  bez  
p ł a tn e g o  k o r z y s t a n i a  z r a d ia ,  

m  UIMMUM

t

Magscarsze i najbardziej «sc wzykne 
p i s m o  p o l s k i e  w  L i t w i e

T Y G O D N I K

CHaTA r o d z i n a
(16 rok wydawnictwa)

Rd̂ es: Kaur.as, Oźeskienes g-ve 12.
Najlepsze źródło informacyj i miejsce dta ogłoszeń. 

Prenumerata —  do kuńea roku 5 zł. z przesyłką pocztową. 
Numery okazowe na żądarie  gratis.

Pomoc pogorzelcom 
w S?ałtmi$ach

Pogorzelcom w Szałteniach (o  pożarze 
donosiliśmy pare dni temu), którzy pozo­
stali nietylko bez dadtu nad głową, lecz 
i bez żadnych śroakow d o  życia, natych­
miast przyszło z pomocą wojsko i cywil­
na ludność miejscowa. Baon KO P zaopa­
trzył pogorzelców  w żywność i dostarczył 
Kuchnię poloiwą, w której przygotowy\/a ■ 
ny jest posiłek. Mieszkańcy Brasiawia na- 
łyohmiasi zorganizowali zbiórkę pienięż­
ną ,artykułów spożywczych i odzieży. 
Dziećmi zaopiekowały się obozy przyspo­
sobienia wojskowego w  Rackim Borze. 
W  najbliższych dniach Powiatowy Kom. ■ 
tet Po.nocy Dzieciom i M ło d zie ży przy­
stępuje d o  zorganizowania dzienińca dła 
dziatwy pog-^rzelcow, b y  w  ten sposób 
odciążyć rodziców  i umożliwić za.ięcie się 
prędszą odbudow ą spalonych budynków .

‘P o p ie ra jc ie  p ie r w s z ą  w  ‘‘K r a j  u S p ó ł ­

d z ie ln ię  P r z e c iw g r u ź l ic z ą  w  p o tu ie ci 

w ile ń s k o -łro c k im

Budvnek Teatru Letniego 
zostanie zniesiony

W ła d ze  miejskie, ze w zględu na bez­
nadziejny stan budynku teatru letniego w 
ogrodzie po-Dem ardyńskim , który, jak 
orzekła specjalnie powołana komisja łech 
niozna grozić może zawaleniem się i atoso 
lutnie do remontu nie nadaje się —  po­
stanowiły budynek ten w  najDliższym cza­
sie znieść.

W i j s ś a t w t t  w  \ » 't n  F r t u n c s s c o  1 9 3 9  r .
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Zd,ęcie  przedstaw a komplet b u d jn k ó w  na sztucznej wyspie Treasure Island wraz z pięknym oortem iachłowym. W yspa ta 
jest przygotowana na wystawę, kfóra się ma odbyć w San Francisco, w  przyszłym roku.

K m * - j e r  S j i o r l o i t ^

Toruń —  Wilno w ze pasach
W  niedzielę 29 maja o godz. 17 przy 

lH. Koleiowtrj 19 odbędą się ze wody cięż- 
koałlełyezne (walki francuskie i d ź w :ganie

cię ża ró w ).
Zmierzą się ze sobą zawodnicy wi­

leńscy z pomorskimi.

Niedziela na boiskach sportowych
P r o g n m  im p re z  n ie d z i e ln y c h  p r z e d s ta -  

v ia  s ię  n a s t ę p u j ą c o :

W  W A R S Z A W IE :

Na to r z e  h i p p i c z n y m  w  Ł a z ie n k a c h  d r u ­
gi d z ień  m ię d z y n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  h i p ­
p ic z n y c h .  W  p r o g r a m i e  k o n k u r s  p o tęg i  sk o  
k u  1 k o n k u r s  Ł a z i e n e k  d la  p a ń  i je ź d ź c ó w  
c y w i ln y c h .  ^ ,

N A  P R O W I N C J I :

W  K i a k u w i e  k o n f e r e n c j a  p r o g r a m o w a  w  
s p r a w i e  s p o r t ó w  z im o w y c h  i tu r y s ty k i ,  o- 
raz m ecz  p i ł k a r s k i  p o m ię d z y  C ra c o v ią  i  r e ­
p r e z e n t a c j ą  w o j s k o w ą  K r a k o w a .

W  W ie lk i c h  H a j d u k a c h  m ię d z y n a r o d o w y

m ecz  p i łk a r s k i  p o m ię d z y  R a c iu g -C lu b e m  ze 
S t r a s b u r g a  i r e p r e z e n t a c j ą  Ś lą ska .

W  B ia ły m s to k u  m ecz  l e k k o a t l e ty c z n y  
I t ia tys tofc— W iln o .

W  D o z n a n iu  w y ś c ig  k o l a r s k i  o m i s t r z o s t  
wo o P ls k i  n a  150 k im

W  i n n y c h  m i a s t a c h  lo k a ln e  i m p re z y  
s p o r to w e .

ZA GRANICĄ.
W  L u g a n o  z a k o ń c z e n i e  m i ę d z y n a r o d o ­

w ego  t u r n ie ju  t e n i s o w e g o  z u d z ia ł e m  
I f e b d y  i S p y c h a ły .

W  H e i s in g fo r s ic  Y / i t t i r w i  b ie r z e  u d z i a ł  w 
m i s t r z o s t w a c h  t e n i s o w y c h  F i n l a n d i i .

| Teatr m. MA POHULANCE
j  Dziś o goqz 4.15 po poł. i o ą 8.15 w.
S po cenach zwyczajnych

Królowa przedmieścia ►
, f T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T . T r ł  ' f T T T T ł T ł m '

W  C h is w ic k  z a k o ń c z e n ie  t u r n i e j u  t e n i ­
so w e g o  z u d z i a ł e m  J ę d rz e jo w s k ie j ’.

W  B u d a p e sz c ie  m e c z  te n i s o w y  o p u c h a r  
D a r i s a  N ie m c y — W ę g ry .

W  P a r y ż u  m ecz t e h i so w y  F r a n c j a — W ło  

chy .
W  Z a g rz e b iu  m ecz  te n i s o w y  J u g o s ł a w ia  

— Szw ec ja .

W  B ru k s e l i  m ecz t e n i s o w y  B e lg ia — I n ­
d ie  A ngie lsk ie .

Diiś ^  B a J y m t o b  raecss  W llsem
D ziś w  B ia ły m sto k u  od b ęd zie  s ię  d aw n o  

z a p o w ia d a n y  mecz m ięd zy m ia sto w y  w  le tk -  
k iej a t le ty c e  m ięd zy  za w o d n ik a m i W iln a  a 
B ia łeg o sto k u . M ecz rozeg ra n y  zo sta n ie  w  go  
d żin a ch  p o p o łu u u ia w y ch .

L i s t  d o  bi^dackcjl
U p r z e jm ie  p r o s z ę  Sz. R e d a k c ję  o  u m ’esz 

c z e n ie  n a  ł a m a c h  p o c z y tn e g o  p i s m a  W P a -  
esów o ś w ia d c z e ń .a  t r e śc i  n a s tę p u j ’ą ce j :

W  n u m e r z e  c z w a r t o w y m  „S ło w 'a l‘ z d n ia  
2i> b m .  w  a r t y k u l e  p. t. „ P o w r ó t  L e g io n u  
M ło d y c h "  p. K o n s t a n t y  S z y c h o w s k i  p o z w o ­
lił  so b ie  n a  p o ś le d n ie js z e g o  g a t u n k u  n a p a ś ć  
n a  o r g a n iz a c ję ,  w  k t ó r e j  nb. do  n i e d a w n a  by ł  
k i e r o w n i k i e m  o k r ę g u  w i le ń s k ie g o .

Nie b ę d z ie m y  z p. Sz. p r o w a d z i ć  d y s k u ­
sji  id e o lo g ic z n y c h ,  czy  p o ję c io w y c h ,  b o w je m  
c z ło w ie k ,  k t ó r y  r o z m i j a  s ię  z p r a w d ą  s a m  
s t a w i a  s ie b ie  p o z a  n a w i a s e m  ludz i ,  z k t ó ­
ry m i  s ię  p o le m iz u je .

„ T o  też  n ic  dz iw n eg o ,  —  p isz e  p. Sz. — 
że  w  ty c h  k o ta c h  (Zw iązek  M ło d e j  P o l s k i  
—  p r z y p .  a u to r a !  w e r b u je  się c z ło n k ó w  
w s z e lk im i  s p o s o b a m i ,  n ie  o m i j a j ą c  n a w e t  
d y s k r e t n e g o  p r z e k n p s i w a " .

T a  o c z y w is ta  n i e p r a w d a  godzi  w dobro* 
o rg a n iz a c j i  Z. M P„ w obec  czego s k i e ro w u  
j ;  s p r a w ę  n a  d r o g ę  s ą d o w ą  i z t a k im  panem* 
ż a d n y c h  p o le m ik  p r o w a d z i ć  n ie  będę .

K le ń ć  B e nedyk*  

K ie r o w n ik  O k rę g u  W i le ń s k ie g o  ZMP.
W i ln o ,  d n i a  28 m a j a  1938 r

G t e i d a  z b f l ź o w o - t o w a i w u  

i  l n . a r s k a  w  W i l n i e
z dnia 28 maja 1938 r - 

C*ny za towar srednlei handlowej |a- 
roścI, za 10C kg. parytet Wilno, przy nor- 
i8lnej taryfę przewozowel flet za 1000 kg 

-cc wag. st zał.) Ziemiopłody —  w ładur- 
kach waqonowvch, mąka I otręby— w mniej­
szych Ilościach. W złotych i 
i  y t o I stand. 69S g/l 19.50 20.—  

II .  670 ,  19.—  19.50
-■szenlca I .  748 „ 2 U —  27.—

II .  726 „  2 5 —  26.—
Jęczmień I ,  678/673 r (aasz.t —  —

II .  o49 .  .  17.25 1775
„ III .  620,5, (past.) 16.75 17,25 

Owies I ,  468 „  19.25 20.—
II .  445 .  18.50 19.25

a>7kt. „ 639 . 16.75 I7 25
.  6*0 .  16.25 16.75

Mąka żytnia gnt I 0— 50% 32.—  33.—
„ I 0— 65% 29.—  30.—
.  II 5 0 -6 5 %  —  -

.  „ razowa do 95% 2 2 —  23.—
Mąka p G&a. gat. I  0— 5C% 41.—  41.50

.  I-fl 0— 65% 4 0 -  4 1 -
,  II 3 0 -6 5 %  3 2 . -  33 —
.  Il-fl 5 0 -6 5 %  23.50 2 4 . -
.  111 65— 70% 2 0 —  21.—

,  „ pastewna “ 16.25 17.—
,  zlemnldczana „Superior* 34.50 35.—  
.  ,  ,P rima‘ —  —

Otrąby żytnie przem stand. 13.—  13.50 
Otręby pszen. śrad. przem.stand. 13.—  13.50 
WyKa — —
Luiilr r 'ableskl 13 —  13.50
Siemię tnlcne b. 90% f-co w. s. t,  48.50 49.50 
Len trzepany W ołoiyn 1450.—  1490.—

,  ,  Horodziej 1900.—  1940.—
Traby 1450.—  1490.—
Miory 1400.—  1450.—

Len czesany Horodziej 2120.—  2160.—
Kądziel horodzitjska 153\—  1570.—
Targanie: moczony 750.—  790.—

r Woloźya 920.—  96G.—
“ • • 4 ’ I

9 R A C E E d » ± a -
J  sprzedaje się.
rTTTTTTTTTTTT TTTT

sz3rck o lisfn a
—  Wilno, Stalowa 3

ZASTOSOWANIE’.

BfStE siswYzr~
Żądając o rysika cnych >»rosłkOw z* >mct. KD&UTKIŁM*

i  :t i u  Z E E B 3 S 2 S 3 B 3 E 1
O D Y Ż  S Ą  J U t  N A Ś L A D O W N I C T W A .  

^ Ą O A J C t E  P R O S Z K Ó W  ^ M i C R E N O - W E R V Q S t W * 
T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A N I U

H I G I E N I C Z N Y C H .



„KU R JER "* (4 46 4 f.

■j k o n o m i c z n y  s i l n i k  8 5  K M  g ó r n o z d w o r o w y -  

9  U j e p s ł o n e  h a m u l c e  h y d r a u l i c z n e ,

9  C a ł k o w  c i e  s ł a l c w a  k a r o s e r i a  

0  E> e z p r z e c i cg g o w a w e n t y l a c j o *  Fisi - ,  e r  r a

odzl 7640r
W y l ą c z n u  r p r z e d a ź  n a  w o j .  w i l e ń s k i e  i n o w o g r ó d z k i e

„ A U T  O -  G A R A Ż E "
r e i .  1 7 . 5 2  H  f / r r o ,  u l .  T a t a r a k u  3  T e t .  1 7 - 3 2

licha ir.alść listopadowych
22 lis to p a d a  1936 r. p o d czas  tzw. . b lo ­

k a d y "  Domu A k ad em ick ieg o  na C ó rz e  
B ouffałow ej d o  p o c h o d u  p ro p a g a n d o w e ­
g o  Lfgl M orskiej I K olonialnej p rzy łączy ła  
Się liczna g ru p a  m łodych  ludzi, k tóra zaa 
ra u to w a ła  w y stąp ien ia  an tysem ick ie , bl- 
|ą c  D rzechodnlów  Ż ydów  oraz  tłukąc  szy 
b y  i niszcząc w ystaw y w sk lepach  żydów  
sk k h  p rzy  ulicy M ickiew icza, W ielk iej, 
N iem ieckiej I Trockiej. Policja za trzym ała  
kilku sp raw ców . C zterech  z nicn, a mta-

n o w 'c ie : Bolesław ' W roński, F rnndszek  
W iszniew ski, M ikołaj P a rszu tto  o ra r  M a­
rian Filipajtis zostali p o c iąg n ięc i d o  o d p o  
w ie d ila lro łc i  sąd o w ej.

Sąd O k ręg o w y  W ro ń sk ieg o  u lew innlł, 
z a i p o zo s ta ły ch  skaza ł na 6 m iesięcy  w ię­
zien ia  k a ż d e g o .

P rokura to r zaskarży ł w yroki h u ta n e jlj 
d o m ag a jąc  się su ro w szeg o  wrymlaru kary.

Sąd A pelacy jny  uchylił w czoraj w yrok

1 instancji, feru jąc n astęp u jący  w yrok:

B olesław  W roński uniew inniony  w I in 
stancji z o s ta ł skazany na rok  wię: ienia z 
zaw ieszen iem  w ykonania  kary na trzy lata.

Franciszkow i W iszniew skiem u po d w y ż 
szo n o  karę  d o  je d n e g o  roku. M ikołaj Par 
szutto  i M arian Filipajtis skazani zosta li na
2 la ta  w ięzien ia  każdy . P on iew aż Parszutto  
n ie staw ił się, Sąd  zarząd z ił a re sz to w ać  
g o  i o sadz ić  w w ięzien iu  na Łukiszkach.

W sz ęd z ie  I za w sze  p rzyd a  się  
k sią żk a  z

Biblioteki Nowośri
W iln o , u l. J a g ie llo ń sk a  10, T r i. 13 70. 
O ST A T N IE N O W O ŚCI —  k 'a sy cz n e  

literatu ra  sz k o ln a  —  n a u k o w a . 
C zynna od  11 d o  10 g o d i.  

A b on am ent m iesięczn y  —  1 zł 50 gr. 
K aucja  3 zł 

W y sy łk a  n a  p row in cję .

^ower branka

b

R az  o jc a  p r o s i ł  z p o t u l n ą  m i n ą  
F r a n e k  o k i l k a  z ło ty c h  n a  k in o  
O jc ie c  m u  n a  to :  „ o i  p r o ś b y  g łu p ie  
Gdy z d a s z  e g z a m in  —  r o w e r  ci k u p ię " ,

J
O i  teg o  c z a s u  c a ły  d z ień  p r a w ie  
f  h ło p c z y n a  m arzy*  w e  śnie ,  n a  ja w ie
0  s w e j  m a s z y n ie  —■ d r o g a c h ,  p rz e s t r z e n i  
Aż oczy  l śn ią  m u ,  aż  t w a r z  s , ę  m ien i .

R o w e r  to  w ie lce  rzecz  p o ż y te c z n a  
W t e d y  g u y  j e ź d ź c a  r ę k a  s ta te c z n a  
S k r a c a  p r z e s t r z e n i e ,  p r z y b l i ż a  d a le  
Ale... j a k  z a w s z e  i tu  j e s t  „ a le " .

Ai w re sz c ie  n a d s z e d ł  d z ie ń  u p r a g n i o n y  
D< s t a ł  o d  sz częśc ia  chłopa!* s z a lo n y  
•P ow er  n o w iu tk i ,  l ś n ią c y  ze  s ta l i
1 ty le  c h ło p ca  ju ż  o g lą d a l i .  •

Od r a n a  F r a n k a  w  d o m u  n ie  W idać 
Z a c z ą ł  p o  m ieśc ie  r o w e r e m  ś m ig a ć  
P ę d z i ł  aż  w i a t r  m u  ś w is t a ł  u g łow y  
Gdzie  y lk o  z n a l a z ł  t o r  k l i n k i e ro w y .

P o m k n ą ł  za  m ia s to  n a  s z o sy  wstęigę
Na p r z e k ó r  w o z o m  i a u t  m i t r ę g ę
K re ś l i ł  r o w e r e m  el ip sy ,  k o ła
Nic go w  ty c h  h a r c a c h  w s t r z y m a ć  n ie  zdotfe-

S t a r u s z c e  j a k i e j ś  r o z b i ł  d w o ja k i  
W e  wsi r o z p ę d z i ł  m a ł e  d z ie c ia k  
Na n ic  p r z e p i s y  j e m u  d r o g o w e  
Ro k tó ż  b y  n im i  z a n r z ą t a ł  g łowę.

Miłe s ą  zaw s z e  s z a l e ń s tw  g o d z in y  
i .ecz c i ę ż k o  p ł a c i ć  za  p l u c h *  w in y  
G dzieś  n a  z a k r c c i e  —  w ie m y ,  j a k  by ło  
A uto  F r a n k o w i  r o w e r  ro zb i ło .

Tn on  w ła ś c iw ie  w n a d ł  j a k  s z a lo n y  
Nie p r z e s t r z e g a j ą c  w ła ś c iw e j  s t r o n y .
Na b ł o t n i k  a u t a .  Z r o w e r u  w ió ry  
Aż s m u t n e  r e s z tk i  s t e r c z ą  do  gory .

•Takież to s z a l e ń s tw  d r o g o w y c h  s k u t k i ?
S r a t a  r o w e r u  —  r o d z i c ó w  s m u tk t  
G łow a r o z b i ta  —  z ł a m a n e  nog i  
T a k a  j e s t  d o la  z a w a l id r o g i

Ceny ryb
za c z a s  o d  71 .V d o  2_’.V

Aarp żywy 11 gat. 2.20 2-40
Karp śn ię ty 1.80 2 00
S zczu p a k  żyw y w ybór. 2 .00 2.20

,  „  ś r e tn i 1.60 1.80
„ śn ię ty  w ybór. 1.60 1.80
„ śn ię ty  pólw yb or. 1.40 1.60
„  śn ię ty  śr ed n i 1.20 '.4 0

L eszcz  śn ię ty  w ybór. 1.40 1.60
„ „ pólw yb ór. 1.00 1.20.
„  „ śred n i 0.60 0 .80

W ęgorz śn ię ty  w ybór. 1.60 1.80
p ó łw yb . 1.40 1.60

O k oń  pć>w 'b . 1.30 1.50
p  ś  re ci i u 1.00 1.10
„ drobny 0  50 0.60

P toć śr ed n ia 0 6 0 0.80
„ d rob n a 0.40 0.60

K araś póiw yb or. 0  80 1 00
Lin żywy d rob n y 1.60 1.80

„  śn ię ty  w ybór. 1.40 1 60
„  „ p ólw ybor. 1.00 1 20

LEON MOENKE 15)

T Ę J IK ID R A
T u n d ra  w ty m  m ie jscu  całkow icie  zm ieniła  swój 

c h a ra k te r .  Z am ias t  fa lis tego  g ru n tu  m ie liśm y p rzed  
so b ą  skały i u rw isk a ,  a w  zag łęb ien iach  n apo tyka li-  
5m y n a  b ło ta  i  stawy,

LW  ciem ności gubiliśm y drogę, w p a d a ją c  w b ło ­
ta, to  znów  o d n a jd y w a liśm y  ją.

C hcie liśm y kon ieczn ie  zejść w dolinę, dojść  do 
la su  i  tam , u k ry c i  p rzed  w ia trem  i oczam i ludzkim i,  
p ozos tać  na  nocleg. P e r s p e k ty w a  n o co w an ia  tu ta j ,  
gdzieśm y się znaleźli, n a  lym  ods łon ię tym  dla  w szyst­
k ich  w ia trów  miejscu, nie uśm iechała  się n a m  s ta ­
nowczo. A po w tóre chcie liśm y do jść  do w yznaczonej  
przez się mety .

Lecz w k o ń c u  p rzysz liśm y do  p rz e k o n a n ia ,  że nie 
b acząc  n a  p rzy k ro śc i  z ty m  połączone, m u s im y  pozo­
s tać  n a  noc tu ta j ,  n a  górze, o ile nie chcem y u to n ąć  
w błocie  lub  p o ła m a ę  sobie ręt e i nogi.

Na d o m ia r  złego znów  się rozpoczęła  w ich u ra  z 
deszczem .

Z nalaz łszy  w zględnie  suche  i zasłonięte  ska łą  
m ie jsce ,  roz lo k o w aliśm y  się n a  nocleg.

T a k  się zakończy ł  ten ob f i tu jący  w p rzy g o d y  i 
w zruszen ia  dzień naszej podróży .

SKRADAMY SIĘ.
N astępnego d n ia  n iebo się wypogodziło .
Szybko u łożyliśm y nasze rzeczy i ruszy liśm y w* 

drogę.
Miejscowość zm ieniła  się do  n iepoznan ia .  Góry 

u rw is te  otaczały' dolinę.
S k ra d a ją c  się d o ta r łem  na brzeg u rw isk a  i zaczą­

łem  b ad ać  okolice.
P o d  u rw isk iem , w lewo od nas, po  obu b rzegach  

rzekj ro z rzu co n a  była dość duża  wieś, g inąca  za za ­
k rę tem . Za rzeką  w idnia ła  znów  goła tu n d ra  gór­
ska. Tylko  w dolinie, wzdłuż rzek i  i na  pochy łośc iach  
g ó rsk ich  c iągnęły  się b ło tn is te  łąk i  i che r law e  brzo- 
zowe lasy.

P o s tan o w il iśm y  ok rąży ć  wieś z lewej s trony , zba­
d ać  tę je j  część, k tó ra  p o zos taw a ła  u k ry tą  p rzed  n a ­
szym i oczym a, i p rz e p ra w ić  się p rzez  rzekę  pow yżej 
wsi.

Z tak  u łożonym  p lan em  zaczęliśm y schodzić  
s z o a rk im  k ro k iem . R ychło  w sk a ln y ch  w ąw ozach  
n a t ra f i l i śm y  na  k rz a k i  brzozow e. A jeszcze niżej —  
na zaroś la  lasu  brzowego.

M ówiąc o k rz a k a c h  b rzozow ych  i zarośla"!!, m am  
n a  myśli nie ścielącą się po  ziemi i s ięga jącą  zaledwie 
k o la n  cz łow ieka roślinność, lecz b a rd z ie j  w yb u ja ły  
g a tu n e k  brzozy, s ięgający  w zro s tu  człowieka, a naw et 
p rz e k ra cz a ją c y  go.

W  niedużym  wąwozie, na b rzegu  s tru m ien ia ,  roz ­

lokowaliśmy* się w d o b ry m  h u m o rz e  dla spożycia 
śn iadan ia .

Podczas  śn iad an ia  nie znajdyw aliśm y ' słów u z n a ­
nia  d la  naszej wczorajszej gospodyni. R yba  by ła  do­
skona ła ,  a o chlebie  nie było  co i mówić.

Po  obfitym  śn iadaniu , k tó reśm y p o p :li dosko­
n a łą  z im n ą  w o d ą  ze s tru m ien ia ,  ruszy liśm y dalej, 
b rn ą c  w śró d  b rzozow ych  zarośli.

S tru m ień  zak ręca ł  w p raw o , m usie l iśm y więc z 
n im  się pożegnać  i znów  zaczęliśm y w chodzenie  na 
górę. P o ru sza l iśm y  się n adzw ycza j  cicho, zachow ując  
w szelkie ś ro d k ’ ostrożności, m e  m ó w ią  nic do siebie, 
a  gdy  zachodziła  p o trzeba  zam ien ien ia  p a ru  słów, 
m ów iliśm y  szeptem , pon iew aż  w k ażde j  chwili spo­
dziew aliśm y się sp o tk an ia  z ludźm i

Zaiedw ieśn iy  zdążyli wejść na wzgórze, gdy 
w tem , p ra w ie  tuż p rzy  nas, rozległy się głosy kobiecy  
i dz iecinny. P o w s trz y m a liśm y  k ro k  i p"zykucnę liśm v. 
T u ta j ,  w dziesięciu k i lo m e tra c h  od g ran icy  każda 
sp o tk an ie  z ludźm i było n a d e r  n iepożądane

P rzykucn ięc i ,  p raw ie  pe łza jąc  po  ziemi, zaczęli­
śm y  w y m ija ć  te głosy, w y tęża jąc  słuch.

Z w ie lką  u lgą  sko n s ta to w a liśm y  po  p e w r y r r  cia- 
sie, iż sąsiedzi zostali poza  nam i i o d d a la ją  się od 
nas.

(G. d. n.).
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Dziś: Marii Magd., Teodozji 

Jutro: Feliksa i Ferdynanda

Wschóa słońca —  g 2 m, 56 

Zachód słońca —  g. 7 i r , 36

Spostrzeżenia ZaKładueoroi Metogil USB 
W Wilnie z dn. 28. V. 193b r.

Ciśnienie 760
Temperatura średnia -4- 11
Tem peratura na:wyższa +  13
T e m p era tu ra  n a jn iższa  +  9
Opaci 2,1
W iatr poludn owy
Ten d  : bez zmian
U w a g . pochmurno, przelotne opady-

W I L E f t S K A

DYŻURY APTEK
Dziś w  nocy dyżurują następujące 

apteki:
Chom iczewsk:ego (W  Pohulanka 25); 

Miejska (W ileńska 23); Turgiela (Niem iec 
ka 15); SoKołowskiego (Tyzennauzowska 
1) i W ysockiego tW e lk a  3)

Ponadto stale dyżurujg następujące ap 
teki, Paka (Antokolska 42); Szanfyra (Le 
g ionów  10) i Zajączkowskiego (W d o ld o  
wo 221.

H O T E L

„ST. GEORGES"
w W I L N r E

P lanrtzorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

OSOBISTY,
—  P o d z ię k o w a n ie . W s z y s tk im ,  k t ó r z y  z 

ckazj-i ju b i l e u s z u  25 - le tn ie j  p r a c y  m o j e j  w 
B a n k u  T o w a r z y s t w  S p ó łd z ie lc z y c h  S. A. o- 
k a z a l l  mi d o w o d y  s w o je j  p a m 'ę c i  i ży cz l i ­
w o ś ć 5, s k ł a d a m  n a j s e rd e c z n ie j s z e  p o d z ię k o -  
w a n i t ,  E dm und G ronau.

M I E J S K A .
—  M agistrat chce u b ezp ieczy ć  wszyst­

k ie  o b iek ty  m iejskie Zarząd Miejski o o - 
stanow  i ubezpieczyć w  Powszechnym Za- 
ktadz.-e Ubezp-e-czeń W zajem nych wszyst 
kie obiekty miejskie na przeciąg 10 lat.

prawa fa była m i-n. przedm iotem  obrsd 
onegdaiszego posiedzenia Rady M ;ej- 
sk ei, kićra po bliższym zaznajomieniu 
się 7 warunkami ubezpieczenia wniosku 
M a g sfrału nie zaakceptowała, polecz :ąc 
nawiązanie z Powsr Zakł. U b ezp. W  z 
ponowriych rokowań dla uzyskania do go d  
m ejizych warunków ubezpieczenia.

—  Z ab ieg i o su b w en cję  dla C hrześci­
jańskich  Kaś B ezprocenfow ych . Do Rady 
M ’eiskiej w płynął wniosek o wyasygnowa 
nie 1000 zł w  formre bezwrotnej dotacji 
na rzecz Chrześcijańskich Kas Bezprccen- 
lowycli. Należy fu  przy okazji nadmienić, 
le  Kasy te na terenie m W ilna powsta­
wać poczęły od roku 1936 mając na celu 
walkę z nędzą i bezrobociem  przez udzie 
lanie drobnych bezprocentowych poży­
czek dla tworzenia własnych warsztatów 
pracy

Kasy te w l-iczbb 10 zrzeszone w Pol­
skiej Centralnej Kasie Kredytu Bez-procen 
tpyrego zdołały do dnia 1 kwietnia rb. 
udzielić pozyczek na sumę 25.000 zł, z cze 
go zwrócono 17.000, a pozosfe je u p o ży- 
czkow iczów około 13 000 zł.

Najniższa pożyczka wynosiła 15 z ło ­
tych, najwyższa —  100

P R A S O W A .
—  K onfiskata „P rzeg ląd u  W ileńsk iego" ,

Decyzją vsładz administracyjnych skonf- 
skowany został wczoraj nakład periodyk a

Przegląd W ileński” Nr 3 z dnia 29 maia 
za umieszczenie dwóch artykułów p. t. 
„D uszechw aty" i „Przekleństwo zło czy- 
nu"

f iJN T W E R S  Y T E C K  A 
—  P aństw ow a Komisja Egza m inacyjna 

przy W ydzia le  Sztuk P ięknych USB dia e g
taminów z rysunku, jakc przedm iotu nau 
czania w  szkołach średnich ogólnokształ­
cących podaje do  wiadomości kandyda­
tów. życzących przystąpić d o  egzaminu w 
terminie wiosennym, ze podarna wraz z 
załącznikami należy składać na imię Prze 
wodniczącego Komisji w  Dziekanacie W y ­
działu Sztuk Pięknych USB (ul. Unriwersy-
a e t s s w  »— w  z m m s & r m m p m

t-ecica 3) d o  cłola 9 czerwca rb. włącznie 
w  godzinach od 14 d o  16.

SPRAWY SZKOLNE.
—  D y re_ c ja  P r. G im nazjum  K oed u k a cy j­

n eg o  im . k s. P io tra  S k arg i —  W iln o ,  L u d w i-  
a a r s k r  4, tel  23 08. p r z y j m u j e  w p isy  do  kl . 
I— II  i I I I  do  d n i a  IŁ c z e rw c a .  E g z a m in  w s tę  
p n y  d n ia  17 c z e rw c a .  P rzy  g i m n a z j u m  z o s t a ­
je o t w a r t e  L ic e u m  K o e d u k a c y jn e ,  ty p u  przy  
ro d n lczeg o . W p i s y  p r z y j m u j e  s ię  do d a l a  
18 c z e rw c a .  E g z a m in  o d  d n i a  24 czerw ca .

—  6 -k la so w a  S zk o ła  P o w szec h n a  S tow a­
rzy szen ia  „R od zin a  W ojsk o w a "  w W iln ie  
z u p r a w n i e n i a m i  p u b l i c z n y c h  sz k ó ł  p o ­
w s z e c h n y c h  —  p r z y j m u j e  od d n ia  i  cz e rw c a  
1938 r. z a p i s y  u c z n ió w  i u c z e n ie  c o d z ie n n ie  
od godz.  11— 1 w  k a n c e l a r i i  s z k o ły  (ul. Mic­
k i e w ic z a  13) N a u k a  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o ,  
bc-gata b ib l io te k a .  C e n y  p r z y s t ę p n e .  Z n iżk i  
za d r u g ie  dz iecko

— P o d a je  się  do w ia d o m o śc i, że  egzam i-  
t.v  w s tę p n e  do kl .  I P a ń stw o w eg o  Ż eńskiego  
G im nazjum  K raw ieck ieg o  im . E m m y D m o­
c h o w sk ie j  w  W iln ie  ro z p o c z n ą  się  w d n iu  

17 c z e rw c a  r b  o godz.  8 r a n o .
T e r m i n  s k ł a d a n ia  p o d a ń  u p ły w a  d n ia  12 

u  a j a  1938 r.

ZE ZW. I STOWARZYSZEŃ
—  i  ir rąd  O k ręg u  I Koła W ileńsk iego  

ZOR, wzywa członków Związku do jaknaj 
liczniejszego wzięcia udziału w uroczystoś 
ci odsłonięcia pomnika —  nagrobka Bisku 
pa dra W ładysław a Bandurskiego, która 
odoędzie się w  niedzielę dnia 29 maja 
1938 r. w  Bazylice, o go dz. 9 rano.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  „ P o a sta w y  1 ro zw ó j m oraln ości" . W

dn .  30 m a j a  1938 r. o godz.  20 o d b ę d z ie  się 
w lo k a lu  S e m i n a r iu m  F i lo z o f ic z n e g o  USB 
(Z a m k o w a  11) z e b r a n ie  k o ła  F i lo z o f ic z n e g o  
S ‘ud. USB. z r e f e r a t e m  ko l .  F r a n c i s z k a  In-  
f lanr  p. t. „ P o d s t a w y  i r o z w ó j  m o r a ln o ś c i "  
na  p o d s t a w i e  dz ie ła  E u g e n e  D u p re e b a ,  
T i a i t ć  de  J lo r a le ,  B r u i e l l e s  1932. P o  re fe ra -  
ck- d y sk u s je .

R Ó Ż N E

—  W ysta w a  u b iorów  d z iec ięcy ch  i p o­
k az m clod .-p ragr. prac u czen ie  P a ń stw o w e ­
go Ż eńsk iego  G im nazjum  K raw ieck iego  im . 
E m m y D m o ch o w sk iej w W iln ie. (O gród  po- 
B -ernardyńsk i)  o d b e d z ie  s ię  w  d n ia c h  od  29 
m a j a  do  3 c z e -w c a  1938 r.

C e lem  p o k a z u  j e s t  z a p o z n a n ie  ro d z i c ó w  i 
w y c h o w a w c ó w  m ło d z ie ż y  o r a z  o só b  in te r e s u  
j ą c y c h  się  z a g a d n ie n ie m  s z k o ln ic tw a  z aw o -  
do c  ego z p r o g r a m e m  i m e to d a m i  p r a c y  w 
I  c d n ie j  s z k o le  n o w e g o  typu .

W  czas ie  t r w a n i a  W y s t a w y  m o ż n a  b ę d z ie  
n a b y ć  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  p r a c e  uczeń  
n ic  w  z a k r e s ie  u b i o r ó w  d z iec ięcych .

—  K om itet U k w iecen ie  W iln a  w o k re s ie  
p o s u c h y  m a j o w e j  z w o ln i ł  t e m p o  s w e j  p r o p a  
R undy  u k w ie c e n io w e j ,  z d a j ą c  sob ie  s p r a w ę ,  
że w h i e r a r c h i i  po trzeb"  m ie s z k a ń c ó w  W i ln a  
w o d a  w  ty m  o k re s ie  b y ła  w a ż n ie j s z ą  od 
k w ia tó w .  N a  p o s i e d z e n ia c h  Z a r z ą d u  K o m i te  
tu  p r o b le m  u d o s t ę p n ie n ia  w o d y  m i e s z k a ń ­
c o m  W :ln a  w y b i j a ł  s ię  n a  p l a n  p ie rw sz y .  
T r o s k a  o w o d ę  d o ty c z y ła  g łó w n ie  p r z e d ­
m ie ś ć  i ty c h  p o d m i e j s k i c h  p o se sy j ,  k tó r e  są  
w s w o je j  p r z e w a ż n e j  i lości  z n a c z n ie  o d d a l o ­
ne  o d  s tu d z ie n .  O b e c n ’ i k i e d y  s p r a w a  w o ­
d y  n ie z a le ż n ie  „ d  c z y n ik ó w  z ie m s k ic h ,  w 
p o s ta c i  d e s zczu  u ż y ź n i ł a  n a s z e  o g ró d k i .  Ko 
iniitet U k w ie c e n ia  z w r a c a  się  d c  w s z y s tk ic h  
p o s i a d a c z y  b a l k o n ó w  (k tó rz y  p o z a  tym  
im ie n n ie  n a  p o d s t a w ie  s k r u p u l a t n y c h  s t a t y ­
s ty k  m ie j s k ie g o  B iu r a  S ta ty s ty c z n e g o  w  
t . c l i  d n i a c h  d o s t a n ą  z a c h ę c a j ą c e  p i s e m k a )  
a b y  p r z e z  w zg ląd  n a  o b e c n ą  ro lę  W i ln a ,  j a ­
ko m ie j s c a  p i e lg r z y m e k  ty s ięc y  P o l a k ó w  i 
'■ ' z o z ie m c ó w  p rz y c z y n i l i  s ię  do  jego  es te 
t y c z n e g o  w y g lą d u .

B e m ,  k tó r e g o  b a l k o n y  są  u k w ie c o n e  nie  
jest m a r t w y m  d o m e m .  K w ia ty  n a  b a lk o n ie  
oą  legit]  m a c j ą  k u l t u r y  i z a m i ł o w a ń  e s t e ­
ty c z n y c h  m i e s z k a ń c ó w  o d n o ś n e g o  d o m u .  U- 
c ze i jm jr  t e g o ro c z n e  Z ie lo n e  Ś w ię ta  n ie  ty lk o  
p r z e m i j a j ą c ą  z ie le n ią  b r a m  n a s z y c h  d o m ó w ,  
a le  u s t a w m y  s k r z y n k i  w  o k n a c h  i n a  h a lk o  
n a c h  z k w ia t a m i ,  k t ó r e  aż  do p ó ź n e j  j e s ie ­
ni b ę d ą  u p r z y j e m n i a ł y  n a m  życie.

Hotel EUROPEJSKI
w  W I L N I E

Pierwszorzędny —  Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

Di

A B E C A D Ł O
Itesmetycwrie

Tok jak pierwsze; literq każdego obeca. 
dla jest litera . A ' ,  tak i w abecadle kos- 
ńiefycznem tera . A  jest na pierwsze m 
iriejscu. Znakom te Abcrldy-krem  i pu­
der.h podstawa abecadła kosmetycz­
nego Krem Abarid, przygotowany na 
wyciqgu cebulek łtiij i miodzie działa 
ożywczo na cerę i zapobiega tworzeniu, 
się zmarszczek. Krem Abdrid-to pierw, 
sza litera abecadła kosmetycznego.

NOWOGRODZKA
—  O rzeczen ie  W ojew . Komisji Z iem ­

skiej. N ow ogródzka W ojew ódzka Kom :sja 
Zlemske na posiedzeniach swych w  dn. 
20 i 21 bm. postanowiła:

1) utrzymać w  mocy orzeczenia staro­
stów powiatowych, zatwierdzając pro ,ak­
ty scalenia gruntów  wsi Strażuny, S por- 
kcwszczyznŁ i Giejsm onty pow. lidzkiego; 
wsi Mała Bałwań —  p o w  meświeskiego; 
miasteczka Poloreezkt pow. sfołpeckiego;

2) utrzymać w  mocy orzeczenia Sta­

rost >w powiatowych, zatwierdzające pro­
jekty ustaienii wielkości udz tatów ’ve 
wspuiiiotach gruntow ych na obszarach 
scalenia: wsi Leonowicze Lachy —  pow. 
n'ieśv*iesk"eqo; wsi Hudy —  pow . w o fo - 
żyńskiego,

3) utrzymać w mocy orzeczenie sta- 
-o-sty p o w a ło w e g o , zatwierdzając wyka­
zy stanu posiadanie i oszacowania grun­
tów obięfych obszarem scalenia wsi Zazie- 
rze pow. now ogró dzkiego; zatwierdzić 
wykazy stanu posiadania i oszacowania 
gruntów  przed scaleniem wsi Rajce pow 
now ogró dzkiego; wsi Zarój pow . n o w o ­
grodzkiego, zatwierdzić ze zmianą wyka­
zy stanu posiadania i oszacowania grun­
tó w  orzec1 scaleniem wsi Repicze pow. 
stolpeckiego;

4' w prowadzić i zatwierdzić zmiany 
d o  projektu scalenia gruntów wsi Siohda, 
Sieli-szcze, Karoliny I Stary G aj pow. nowo 
grodzkiego.

—  Z jazd D elega tów  Z. S. 12 c z e rw c a  br. 
w  N o w o g r ó d k u ,  w  sa l i  k o n f e r e n c y j n e j  Staro  
s iw a  o godz  12 o d b ę d z ie  s ię  d o r o c z n y  P o ­
w a ł o w y  W a l n y  Z ja z d  d e le g a tó w  Z. S. U- 
d z ia ł  w e z m ą  p r z e d s ta w ic ie le  P o d o k r ę g u  Z. 
S ,  K o ła  P rz y ja c ió ł ,  p r e z e s i ,  k o m e n d a n c i  i 
de legac i  o d d z ia łó w .

BARAN0WICKA
—  Brak po inoey  lekarskie j na wśi. Są

rakie wsie w  pow. baranowickim, że naj­
bliższa opieka lekarska znaiduje się 
ki!kanaście, a nawet i kilkadziesiąt kilo­
metrów Nic w. ęc d ziw nego, że bywa 
ona zwyczajnie spóźniuną i w  nagłych wy 
prdkach, prawie że zawsze czyha śmierć 
na biednego, wiejskiego pacjenta.

Naprz. zmarła onegdaj we wsi N ow o­
siółki, gim. Darewo Kiśoięp Maria, lat 28 
spov-odu silnego kry/otoku przy poroGzie.

—  STRZELAŁ DO KOZŁA, A TRAFIŁ 
DO CZŁOWIEKA. R ym aszew ski Dominik 
m ieszk. o j H aszczyn w y b ra ł się na p o lo ­
w anie w raz z p arobk iem  Jerem iejczuK iem  
A dam em  Myśliwi zam ierzali urządzić  p o ­
low an ie  na kozła . W  czasie  nagonk i Ry­
m aszew ski strzelając d o  k o z ia , trafił n iech 
cący  d o  Jerem lejczuka, k tó rem u  p rzes trze ­
lił p raw e ram ię; Jerem ie jczuka o d w iez io ­
no  d o  szpitala w B aranow iczach.

—  OKRADLI N AU CZY CELA  W  G IM ­
NAZJUM. U rbanow icz M ichał prof. gim. 
Pańsfw , Im. T R ejtana w B aranow iczach, 
zam eldow ał, że  sk rad z io n o  mu w gm achu 
gim nazjum  g o tó w k ę  w sum ie 127 zł.

—  Cyrk ,,K o'-?na' w B aranow lcza ch. 
PrzyjechaJ tu na kilka d n i i rozbił swe na­
mioty na placu cyrkowym przy ul. Szeo- 
tyckiego. Cyrk zapowćada szereg atraikcyj 
nych występów.

P E R E E C T I O N -

TEATR i MUZYKA
TEATR M IEJSKI NA POHULANCE

—  D ziś, w  n ied zie lę  dnia 29 m aja  o  god z. 
4 15 p o  p o łu d n iu  i o  godz.  8.15 w lecz , dw a
p r z e d s t a w ie n i a  w o d e w i lu  w  3 a k t a c h  ze  śp ie  
w a m i  i t a ń c a m i  K K r u m lo w s k ie g o  „K rólo­
w a  p r z e d m i e ś c i a "  w  w y k o n a n i u  p r e m i e r o ­
w e j  o b s a d y  zesp o łu .  I n s c e n i z a c j a  L e o n a  
Sch i l le ra .  T a ń c e  u k ł a d u  —  T a c j a n y  W y s o c ­
k ie j .  O p r a w a  d e k o r a c y j n a  —  K. 1 J. G o lu ­
sów . , <

—  D n ia  1 i 2 c z e rw c a  w  T e a t r z e  M ie js ­
k im  n a  P o h u l a n c e  w y s tą p i  ty lk o  d w a  r a z y  
F E P R E Z E N T A C Y J N Y  B A L E T  P O L S K I .  50 
e s ó b  ze s p o łu  C h o i e o g i a f i a  B. N iż y ń s k ie j  
P o c z ą t e k  o godz.  8.15 w iecz .  C eny  m ie j s c  
sp e c ja ln e .

TEATR MUZYUZNY ..LUTNIA"
—  W y stęp y  Jan in y  K u lczyck iej Ceny 

p r o p a g a n d o w e .  D ziś  p o  c e n a c h  p r o p a g a n d o ­
w y c h  o d b ę d ą  się  dw a  p r z e d s t a w ie n ia  z u- 
d g a i e m  z n a k o m i t e j  p r i m a d o n n y  J a n i n y  Kul 
c iy c k ie j ,  o r a z  n a j l e p s z y m i  I s i ła m i  ze s p o łu  
O g odz  4 m. 15 n a j c e n n ie j s z e  m u z y c z n ie  
dz  t l o  L e h a r a  „ K siężn iczk a  C zardasza".

O godz.  8.15 św ie żo  w z n o w io n a  o p e re tk a ,  
c ie s z ą c a  s ię  n i e s ła b n ą c y m  p o w m d zem em  
„H rab ia  L uksem burg"  z K. D e m b o w s k im  w  
n  li t y tu ło w e j

„M iłość  C ygańska" . J a k o  o s t a tn i ą  p r e ­
m i e r a  w  s e z o n ie  o b e c n y m  g r a n a  b ę d z ie  p r z e  
p i ę k n a ,  o w ie lk ic h  w a l o r a c h  m u z y c z n y c h  o- 
p e i e t k a  L e h a r a  „M iłość C ygańska" . M iło ś­
n ic y  w ie lk ie g o  r e p e r t u a r u  z d z ie d z in y  l ż e j ­
szej  m u z y k i  b ę d ą  m ie l i  m o ż n o ś ć  p o d z iw ia  
n ia  praw -dz iw ie  p i ę k n y c h  m e lo d y j  n a  t le  d a w  
c ip n e j  t re śc i  t e j  w y j ą t k o w o  p i ę k n e j  o p e r e t ­
ki.  W y s t a w a  b o g a t a  i malow-nicza.

—  G ościn a  „C yrulika W arsza w sk ieg o "  W 
L u tn i. J a k  b y ło  d o  p r z e w id z e n ia  r u c n  p r z y  
o k ie n k u  k a s o w y m  n a  2 i 3 c z e rw c a  —  d a ty  
z a p o w ie d z ia n y c h  w y s tę p ó w  w L u tn i  z e s p o ­
łu T e a t r u  „ C y ru l ik  W a r s z a w s k i "  je s t  w ie l ­
ki.  S zczegó ły  t y c h  i n t e r e s u j ą c y c h  w ie c z o ró w  
p o d a j ą  afisze.

Madomości radiowi
JU L IU SZ  K A D E N -B A N D R O W SK I PR ZED  

M IKROFONEM  

tc n o w y m  cy k lu  literack im  P o lsk ieg o  R adia.

D n ia  29 m a j a  o godz.  13.00 J u l iu s z  K a ­
d e n  B a n d r o w s k i  r o z p o c z n ie  s w y m  sz k icem  
n o w y  cy k l  l i t e r a c k i  p. t. „ K s ią ż k i  m o je g o  
d z ie c iń s tw a " ,  k t ó r y  P o l s k i e  R a d io  b ę d z ie  
k o n t y n u o w a ć  w c ią g u  sezo-nn le tn iego .  W  
c y k lu  t y m  j ń s a rz e  b ę d ą  prów il i  p r z e d  m i k r o ­
f o n e m  o ro li ,  j a k ą  w  ich  r o z w o j u  w e w n ę t r z ­
n y m  o d e g r a ły  k s ią ż k i  i k tó r e  z t y c h  k s ią ż e k  
w y w a r ł y  n a  n ich  n a jw ię k s z e  w r a ż e n ie  i 
•wpływ.

Ż ebracz tt  s i u m e  za lżenie 
Na?oón Pobk lego

Sąd O kręgow y  w W iln ie  ro zp o zn a ł spra 
w ę  dw óch  zaw odow ych  żeb raczek  Anny 
PołońsKie] I S tanisław y Tom aszu las oskar 
żonych  o  lżen ie  N aro au  Polskiego-.

Sąd  O k ręg o w y  skaza ł o b ie  ie b ta c z k i 
na rok w ięzien ia  k a id ą  —

A D  10
N IE D Z IE L A ,  d n ia  29 m a j a  1Ł38 r.

7.15 P ie ś ń  p o r a r n a .  7.20 K o n c e r t  o rk ies i  
p o r a n n y .  8,15 A u d y c ją ,  d la  wsi.  8,35 P r o g r a m  
p o r a n n y .  8.15 A u d y c ja  d la  wsi.  8.35 U r o g ra m  
n a  dz is ia j .  '8.40 W ia d o m o ś c i  ro ln icze .  8 5(J 
.C h ł o p i e c  i d z i e w c z y n a "  —  g a w ę d a  św ie t li  
c o w a  Zofii  N o w o s ie lsk ie j .

8.55— 9.00 P rz e rw  a.
9.00 T r a n s m i s j a  z M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n  

g resu  E u c h a r y s t y c z n e g o  w  B u d a p e sz c ie  
Msza Sw. c e l e b r o w a n a  p r z e z  ks. k a r d y n a ł a  
le g a ta  P a p ie s k ie g o .  10.30 P ły ty .  K o n c e r t  p o  
p o l a r n y .  11 45 „ P o m n i k  B isk .  B a n d u rs k i e g o  
>v W i l n i e "  —  r e p o r t a ż ,  w ygłos i  ks.  d r  P i o t r  
e l e d z ie w s k i .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  i he jn a ł .  
12 03 K o n c e r t  p o ł u d n i o w y  o r k i e s t r y  s y m f o ­
n iczn e j .  13.00 „ K s iążk i  m o je g o  d z ie c iń s tw a "  
--  szicic l i t e r a c k i  Ju l iu sz a  K a d e n - B a n d r a w -  
sk iego .  13.15 M u z y k a  o b ia d o w a .  15.00 A udy  
c j r  d la  wsi. 16.30 P o w s z e c h n y  T e a t r  W y-ib  
r a ź n i :  „G ośc ie  m i le  w i d z i a n i " . —  s łu c h o w is ­
ko  wesołe.  17.00 U tw o r y  L u d w i k a  van  Bix;t- 
i -ovena  w  w y k .  S t a n i s ł a w a  S ta n ie w ic z a .  17 30 
T y g o d n ik  d ź w ię k o w y .  18.00 P o w i t a n i e  la ta  
— K o r o w ó d  z p ie ś n ią  i m u z y k ą  p o  u l icach  

P o z n a n ia .  18.55 W  p r z e r w ie :  C h w ila  B iu ra  
S iu d ió w .  20.00 „ D z iś  m a j ó w k ę  u r z ą d z a m y "  
—  w e c z o ry n k a .  20.35 W i l e ń s k ie  w ia d o m o ś c i  
s p o r to w e  20.40 P rz e g l ą d  p o l i ty c z n y .  20 50 
D z ie n n ik  w ie c z o rn y .  21.00 „ T a - j o j “ — w eso  
ta a u d y c j a .  21.40 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  ze  
w s z y s tk i c h  R ozg ło śn i  P. R. 22.00 . .Le tn i  w-e- 
c z ó r  w  W a r s z a w i e "  —  a u d y c j a  m u z y c z n o -  
s ło w n a .  23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  i k o m u ­
n ik a ty .  23.06 Z a k o ń c z e n ie  p r o g r a m u

P O N IE D Z IA Ł E K ,  d n ia  30 c z e rw c a  1938 r o k u
7.00 P i e ś ń  p o r a n n a .  M u z y k a  z p ły t .  Gim 

n a s ty k a .  D z ie n n ik  p o r a n n y .  K o n c e r t  p o r a n ­
ny  w  w y k o n a n i u  O r k ie s t r y  R o z g ło ś n i  W i l e ń ­
sk ie j  p o d  d y r .  W ł .  S z c z e p a ń sk ie g o  8.10 A- 
u d y c ja  d la  szkó ł .  M u z y k a  w a k a c y jn a .  8.55 
P r o g r a m  n a  d z is ia j .  11.00 A u d y c ja  d la  p o b o  
ro w y c h .  11.15 A u d y c ja  d la  szkó ł ,  11,40 Od 
w a r s z t a t u  d o  w a r s z t a tu :  D e k a r s t w o  —  t r a n s  
m is ja  z b u d o w y  g m a c h u .  11.57 S y g n a ł  c z a s n  
i h e jn a ł .  12.03 A udycja  p o łu d n io w a .  13 00 
P c p u l a m a  m u z y k a  o p e r o w a .  14 00 M u z y k a  
p o p u l a r n a .  15,15 „C o b y  b y ło ,  g d y b y .  ? “ —  
a u d y c j a  d la  dzieci .  15.30 „K s ięg a  o l u d z i a c h  
i z w ie r z ę t a c h "  —  f r a g m e n t  z k s ią ż k i  A x p 'a  
M u n th e .  15.45 W i a d o m o ś c i  g o s p o d a rc z e  
16.00 K o n c e r t  r o z r y w k o w y  w  v,yk O r k i e s t ­
r y  Rózgi.  L w o w s k ie j .  16.45 C e j lo n  —  w y s ­
p a  h e r b a t y  i k w i a t ó w  —  o d c z y t .  17,00 C hw il  
k a  t a t a r s k a .  17.05 K o n c e r t  s y m fo n .  17.45 
S l - rz y n k a  o g ó ln a  —  p r o w a d z i  T a d e u s z  Ło-  
p a t e w s k i .  17.55 P r o g r a m  n a  w to r e k .  18.00 
P o g a d a n k a  s p o r t o w a  18.10 Dziec i  W i l n a  
ś j j i e w a ją  p ie śn i  l u d o w e  '  18.30 M u z y k a  ope  
r e t k o w a  18.45 W i l e ń s k ie  w i a d o m o ś c i  s p o r ­
to w e .  18.50 A u d y c ja  L eg i i  A k a d e m ic k ie j .
19.20 P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  19.30 ,Po  s ta ro -  
p c l s k u "  —  k o n c e r t  r o z ry w k o w y .  W  p r z e r  
w ie :  „ P r z y g o d a  n a  d w o r z e "  —  a n e g d o ta  
s z l a c h e c k a .  20.45 D z ie n n ik  w ie c z o rn y .  20 55 
P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  21.00 A u d y c ja  d la  wsi.
21 10 M u z y k a  t a n e c z n a .  21.50 W ia d o m o ś c i  
s p o r to w e .  22.00 P ie śn i  I z a a k a  A lb c m z a  w  wy 
k o n a n i u  T a t i a n y  N o l ie r -M a z u rk ie w ic z o w e j .
22.20 R e c i ta l  s k r z y p c o w y  R o b e r t a  S o e ten s a .
22 00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  i k o m u n i k a t y .
23 05 Z a k o ń c z e n ie  p r o g r a m u .

Pf KOJ E
TANIŁ CZYSTE I CICHE 
W HOTELU EtC V A L

U a r u a w e  Chm ielna 11

Olfl pp. czytelników .Kurleia Wlleńsk.* 
15% rabatu

Amerykańskie lotnictwo

Efeklowne zdjęcie z ćwiczeń lotniczych 
nad drapaczami *Nowego v orku.
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A P A R A T Y  r O T O G  * AFHCZNE
R aia ln a  sp rzed a ż . N a jn iż sze  cen y . F ach ow a  o b s łu g a .

C H T A  C R C f r  M .  R a h Z n o w i c z
, r  V  I  U a 9 l l « U B  W ilno,, u l. W ie lk a  8.P o le ca

j r

I FS »

Zarząd Ok-ągowy Pnlikiej Macierzy Szkolnej
w  Baranowiczach

o g ia s ja  za p is y  na ro k  s z k o ln y  1938-39 

D O

W A R U N K I  P R Z Y J Ę C I A :

6 lu b  7 o d d z ia łó w  s z k o ły  p o w s z e c h n e j ,  w iek  0 lub  7 o d d z i a łó w  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  w iek
oJ  14— 18 łat. E g z a m in  z p o lsk ieg o ,  a r y t m e -  : d  13— 17 la t .  E g z a m in  w s tę p n y  z p o l sk ie g o

ty k i  i g e o m e t r i i  o r a z  ry s u n k ó w  i h i s to r i i ,  a r y t m e t y k i  i g e o m e t r i i ,  g eograf i i
i p r z y r o d j .

P o d a n i a  o p r z y ję c ie  sk ła d a ć ,  do  d n i a  20 c z e rw c a .  E g z a m i n y  o d b ę d ą  się  w  d n i u  22 
I 23 c z e r w c a  br .

W p is o w e  w y n o s i  zł 20. C zesne  zł  25 m ies ięczn ie .

K s i t ę ż k S  z u
D R U G I  katalog książek po  cenach  zniżonych „ W i o s n a  1 9 3 8 “  
wysyła d a rm o  Dom K s ią ż k i  P o iS K le j ,  W arszawa, Plac 3-ch Krzyży 8 

(d rugi-  podwórze). Sprzedaż  na  m iejscu i w księgarniach.

Autoryzowane Przedstawicielstwo Samochodów
na pow.aty: baranowicki, nieświeski i słonimski -

„CHEVR0LET“— „BUICK“— „CPEL“
montażu krajowej wytwórni skoncesjonowanej 
L i l p o p ,  R a u  i L o e w e n s ł e i n  Sp. Akc.

Hanryk Scheerschmidt i Koch
Białystok, Sienkiewicza 27, tel. 3-32.

Katalog! i cenniki można otrzymać w Hotelu ..Europejskim" 
Baranowicze, Wileńska 51, tel. 2-55.

S w ó j  d o  s w e g o !  S w ó l  d o  s w e a o !
  ~—  N ow ootw nrty cnrześcijanski ------------------------------

S K L E P  B Ł A W A T Ó W
Marka WaikowsKiego —  Beranowicze, ul. Szosowa 50
P O L E C A - (v ls -a -y ls  b lo k u  o fic e r sk ie g o )

la t e r l a ł y  d a m s k ie  na p łaszcze , k o m p le ty , K ostium y I su k ien k i.
M a te r ia ły  w o j s k o w e  n o  m un d u ry , p ła sz c z e  i p elery n y .
M a te r ia ły  m ę s k i e  na u b ra n 'a , p ła szc ze  I sp o d n ie .
M a t e r ia ły  n a  b ln l lz n ę  I p o ś c lp in  p ló m a , batysty , Inlety, ręczn ik i, z a s ło n y  d o  

o k ie n  i t. p. O brusy b la ie  i kolorovąe w e  w szystk ich  ro zm iarach . 
K o łd r y  w a:bw e, p u ch o w e  i In.

U p rzejm ie  p r o sz ę  S za n o w n ą  K lien te lę  o  zw ie d z e n ie  m e a o  sk lep u  b ez o d o - 
w iązk u  k u p n a . Z p o w a ża n iem  M arek W a Jk o w sK l.

IH PH

Początek o godz. 12-ej
Dwa pierwszorzędne filmy w  jeanym programie!

X) Najweselszy polski film dla wszystkich

Szczęśliwa 13-ka
z  B i e l a ń s k i m  i G r ó s s ó w n ą  n a  c z e l e  z e s p o ł u

® Danielie D A R R I E U X  i Albert Prejean
w najnowszym filmie

CAS8WP 1
1) P i ę k n y  w e s o ły  fi lm

P oczątek  o  12 ej

N ewinitie się zaczęło
Podw ójny program  dla w szystk ich

W roi. gł.: L oretla
Y o u n g , ; i  m S u m er-  
vi!Ie i in

film  d żu n g lo w y „ Z . E M  S T A  T A R Z A ! * A “
vV ro i  gł.: T a r z a n  —  G lenn  M o rr is ,  m is t r z  ' J z ies ięc iobo ju ;  E l i n o r a  —  E le a n o r  H o lm  —

o l . m p i j s k a  m is t r z y n i  p ły w a c k a .

U  E l  | A C  I P rem 'e ra .  F Im barwny, realizow any nową techn iką  
I P r e m 'o w a r e  .k r ó lo w e  p ię k n o ść  “. Rewia m o d e li 1938— 39 r.

„  W  V  d W & R W Y  S W t / Ł T **
K ap ita ln a  k o m td ia  m u zy czn a . W arner B axłer i J e a n  B e n n e l. AKTUALNOŚCI.

Kino Rfl ARS P rem iera . P o czą tek  o  g o d z . 2-ef. W ielk i D c d w ó j n y  program  

film  sz p ie g o w sk i

korne dia p o lsk a  Fredek uszczęśliwia św iat
R ole g łów no: H a la m a , Ż e tiń sk a , L u b ień sk a , O rw id, F ertn er 1 in.

2K o 37* fC*c|. w iciki dl. u wuj ny program

„LINIA MAGINOTA“

C h r z e ś c i j a ń s k i e  k in o  N a j w e s e l s z a  p o i s k a  K o m e d i a Początek  o  1-ej

sjTOTOtffij Tró j ta hultajska
W roi. gł.: W iszniewska, Benita, Orwid, S ielański, K onrad  Wolińskl- 

Film  —  ra d o śc i, p io se n k i i ta ń ca . P oczątk i: 5 , 7  I 9 , w n ie d z ie le  i św . o d  l  e i

U l  ■* tkf Ji% f  D ziś p oraź p ierw szy  razerr jako  k o ch a n k o w ieI I 5 W I 5 K ! j  | (tjjpjj (jabje j J e a n ie  Mac bonald m a n s ie  film o w y m

S U N  F f t A N C I S K O

P R C 5 Z %

Uniwersyiecka Nr. 2
to  n o w y  a d re s  

z n a n e g o  z e g a r m is t r z a

M. Wyszomlrsklego
b y ł e g o  m a js t r a  f i rm y  

A. RYD LEW SKI w  W iln ie  
F i rm a  c h rz e ś c i ja ń sk a

Czy |u ż  z a p isa łe ś  s ię  w k o le jk ę  na  
b ezp ła tn e w y p o ży cze n ie  op rysk iw acza  

d o  op rysk iw a n ia  sw o ich  Irzew  
i krzew ów  w 

Centra li Zaop a trze ń  O g ro d n iczych  
W ilno, Z aw aln a  28, te l. 21-48  

B ezp ła tn e  p orad y  fa c h o w e  
i in fo r m a cje  na m iejscu

SUD0RVN
masszas:

\L b \x u y c , .
nV£L^kcJjT\Ji

* » O T ; w o

N A J L E P S Z E  Z D JĘ C IA  
F O T O G R A F IC Z N E

w yk on u je — zn a n y

ZAKŁAD F0T 0GkAF?CZNY
( (

u FANTAZJA
Baranowicze, Szeptyckiego 49

4*Au***AAAAALtAAAAAAAA444AAAi k j.kkkk-1

Kino Teatr „  P A N “
w  B aranow iczach

P e łe n  zgrozy i ta jem n iczo śc i d ram at  
se rca  lu d zk ieg o

„Postrach opery'
W roli gł. BORYS KARLOFF I In.

u u > u u i u i u i j i i . i i u u i  U i U i U U I  '

Kino „APOLLO"
w  B a rano w iczach

P o tężn y  w strząsający  d ram at

OsKarżam clę, ojcze
(W in o w a jc a )

4  W  ro i. g łów n ych : P lere  B lan ch ar  
4  M a d ele in a  O zeravy  1 In.
YYYYYYYYYYYYYYYYYYYYTYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYT

p . Ł
N ad p rogram : U R O Z M A IC O N E  D O O A T K I. I’o cz . s e a n s , o  4-ej, w  n led z. I św . o 2-ej.

Zakłady Graficzna 
‘ZNICZ*

W ilno, Biskupia 4, tel. 3-40
D z ie ła  k a ią ż k o w e , d ru ­
ki, k s ią ż k i dl", u rz ę d ó w  
p a ń s tw o w y c h  ism o rz ą -  
d o w y c h , z a k ła d ó w  n a u ­
k o w y c h . B ile ty  w iz y to ­
w e , p ro s p e k ty ,  z a p ro -  
.z e n ia ,  a f isze  i w sz e l. 
k ie g o  ro d z a ju  ro b o ty  
w  z z k re s iu  d ru k a rs tw a  

W YKONYW A 

PUNKTUALNIE —  TANIO -  SOLIDNIE

Obwieszczenie
o  L I C Y T A C J I

N a  p o d s t a w ie  Rozp .  R a d y  M in is t ró w  z dn. 
20 c z e r w c a  1932 r. o p o s tę p ,  egzek .  w ła d z  
s l a r D o w y c h  (Dz. U  R. p .  N r .  62, poz .  580), 
t U rz ą d  S k a r b o w y  w  W i l n i e  n in i e j s z y m  po  
o 'a je d o  w ia d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  iż  w  m. c z e r  
w c u  1938 r .  w  d n ia c h  3, 7, 10, 14, 17, 21, 24, 
28 o godz  10 r a n o  w  Sałi  L ic y ta c y j n e j  p r z y  
ul. N ie m ie c k ie j  22, o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  sp rz e  
d a ż  z l ic y ta c j i  p u b l i c z n e j  r u c h o m o ś c i ,  z a j ę ­
ty c h  n a  p o k r y c i e  n a le ż n o ś c i  S k a r b u  P a ń s t ­
w a  o r a z  i n n y c h  w ierzyc ie l i .

P r z e z n a c z o n e  d o  s p r z e d a ż y  p r z e d m i o t y  
o g l ą d a ć  m o ż n a  n a  m ie j s c u  s p r z e d a ż y  w  d n iu  
l ic y ta c j i  m ię d z y  godz.  9 a  10.

(— ) M_ Ż och ow sk i  
N a c z e ln ik  U rz ę d u

Rozkład i*łdy statków
„Patt Tadeusz" i „Sokół"

k u r s u j ą c y c h  m ię d z y  W IL N E M  a W ERKAM I 
z p r z y s t a n k a m i  w  P o śp le sz c e , W o l i  k u m p li, 
K alw arii 1 P la ż y  W crk o w sk tej. W  d. 29 m a j a  
O d ja z d  z W iln a: 7; 8 40; 9,30; 11.10; 12; 13 40; 
14,30; 16,10; 17; 18,40. O djazd z  W ercfc: 8.25 
10.05, 10,55; 12,35; 13,25; 15.05; 15.55 17,35; 
18,25; 20,05. W  r a z i e  n i e p o g o d y  s t a tk i  k u r s o ­

w a ć  n ie  b ęd ą .
S 'a t k i  s ą  w o ln e  p o d  w yc iecz k i .  W y c ie c z k i  
z b io r o w e  m ło d z ie ż y  s z k o l n e j  od  30 gr . od 

o s o b y  w  ob ie  sp rony .
W s z e lk i c h  i n f o r m a c y j  co  do  w y n a ję c i a  s t a t  
k ó w  u d z ie la  s ię  n a  I p r z y s t a n i  s t a t k ó w  w  
W i ln ie ,  ul. T a d .  K o ś c iu szk i ,  te le fo n  15-96.

Ogłoszenie
W heńsk. Syndykatu Rolnczego

K o m is j a  L ik w id a c y j n a  S p ó łk i  A k c y jn e j  
p o d  f i r m ą  „ W i le ń s k i  S y n d y k a :  R o ln iczy ,  S-ka 
Akc.  ‘ o g łasza  o W a l n y m  Z g r o m a d z e n i u  a k c  
j o n a r i u s z ó w  k t ó r e  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  1 
l ipca  1938 r. o godz.  18 w  lo k a lu  W i l e ń s k ie ­
go S p ó łd z ie lczeg o  S y n d y k a t u  R o ln icze g o  
p r z y  ul. Z a w a l n e j  w  W iln ie .

P o r z ą c  -k d z i e n n y :  1) w y b ó r  p r z e w o d n i ­
c z ąc eg o ;  2) o d c z y ta n i e  s p r a w o z d a n i a  za  o k ­
re s  u b ie g ły  3) z a t w ie r d z e n ie  b u d ż e tu  n a  r o k  
n a s t ę p n y ;  4) w o ln e  w n io sk i .

L E K A R Z E ....
D O K T Ó R  ' 

J a n i n a  
Piotrow icz Jurczenkow a

o r d y n a t o r  s z p i ta la  S aw icz .
C h o i o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  1" k o b ie c e  

p r z e p r o w a d z i ł a  s ię  
n a  ul. J a g i e l l o ń s k ą  16 m .  6, tel. 18-66. 

P r z y j m u j e  od  5 do  7 w iecz.

D O K T O R
N. F-elgenberg

U R O LO G
C h o r o b y  n e r e k ,  p ę c h e r z a  m o c z o w e g o  I m ę ­
sk ic h  n a r z ą d ó w  p ł c io w y c h .  W i l e ń s k a  25, 

tel . 27-90. O r d y n u j e  od  4— 7.

D O K TO R  M E L .

J. Auforowicz-Szczepanowa
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e ,  k o b ie c e .  
P r z y j m u j p  w g o —  8— 9. 1 2 —1 ł 4— 7. 

Z a m k o w a  3 m. 9.

D O K T O R
B l u m o w i c z

c h o i o h j  w ene ryczne ,  s k ó r n e  i m o c z o p lc ło i  e 
ul. W ie lk a  21, lei. 921. P r z y j m u j e  o d  g o a z  

9— 1 I o d  3—8
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A K U S Z E R K I
A K U S Z E R K A

Maria L aknerow a
przy im i - m l  gguly. o r „ n ,  do godz. 7 w iecz 
—* ul. J a k u b a  J a s iń s k i e g o  1 a— 3 r ó g  ul. 

3-ge M aja  o b o k  S ą d u

A K U S Z E R K A
S m J a ł o w s k a

o r a z  G a b in e t  K o s m e ty c z n y ,  o d n P a d z a n ł e  
ce ry ,  u s u w a n i e  z m a r s z c z e k ,  w r g r ó w ,  p ie ­
gów , b r o d a w e k  łu p ieżu ,  u s u w a n i e  t łu sz c z u  
z b io d e r  i b r z u c h a ,  k r e m y  o d m L d z a j ą c e ,  
w a n n y  e l e k t ry c z n e ,  e l e k t r y z a c j a .  C eny  p r z y ­
s tę p n e .  P o r a d y  b e z p ła tn e .  Z a m k j w a  26— o
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L E T N I S K A
P E N S J O N A T  n a d  J e z io r e m  Z ie lo n y m  za 

W e r k a m i  z w y g o d a m i  ( łodzie  r a s o w e ,  k a j a k i )  
do w y n a ję c i a  ul. M o s to w a  3— 26.

L E T N IS K O  —  z a c i s z n y  d w o r e k  w ie jsk i  
p r z y jm ie  k i l k a  o s ó b  z c a ło d z i e n n y m  u t r z y ­
m a n ie m ,  m ie s z k a n ie m  i o b s łu g ą  z a  2 zł  70 gr  
d z ie n n ie .  S tó ł  b. o b f i ty ,  d u ż o  j a g ó d .  Je s t  
t u ł a j  s w o b o d n ie  i b. m i ty  w y p o c z y n e k .  P o c z ­
ta, s t a c j a  ko l .  b. blisKO. S zczegó ły  o sob iśc ie  
od  godz.  10— 11 r a n o  ul. M ick ie w icza  5— 8.

L E T N IS K O  2 u m e b lo w a n e  l e tn i s k a  w jed  
T y m  d o m u  w  fo lw .  G ó rk a ,  po w . o s z m ia ń s k ie  
go, w les ie  s o s n o w y m ,  p r z y  rz. Ł oszy .  O dleg  
ło ść  od  st. kol . G u d o g a j  4 k im  W s z y s tk ie  
p r o d u k t y  na m ie jsc u .  I n f o r m a c j e  ul.  S ieru 
k o w s k ie g o  20— 10 od g odz  11— 13 i 16— 18.

L E T N IS K O  2 p o k o j e  z k u c h n i ą  do  w y n a j ę ­
c ia  w  K o lo n i i  M a g i s t r a c k ie j  n a  P o śp ie s zce .  
D o w ie d z ie ć  s ię  w a d m i n i s t r a c j i  „ K u r j e r a  
W i l e ń s k ie g o "  o d  10— 3 pp.

M A JĄ T E K  b l i sk o  W i ln a ,  ł a d n ie  p o ło ż o n y ,  
las  so s n o w y ,  r z e k a ,  p o c z ta ,  t e le fo n  i a u to b u s  
n a  m ie jsc u ,  p r z y j m ie  l e t n i k ó w  z c a ło d z i e n ­
n i  ra u t r z y m a n i e m .  D o w ie d z ie ć  s ię :  U n i w e r ­
s y t e c k a  2— 1 od  godz.  15— 17.

L E T N IS K O  - P E N S J O N A T  w  m a j .  Ka- 
m o n k a ,  ud l  p ó ł t o r a  k im .  s t a c j i  K a m io n k a  
k o l e j  W i l n o  - M o ło d e czn u .  L as ,  r z e k a ,  kas -  
k s d ó w k i .  Z a m ó w ie n ia  p - ta  O s t ro w ie c  - W i 
leńsk i,  M a tw ie je w o w a .

M O RSZYN , „ P A T R IA ”. P i e r w s z o r z ę d n y ,  peł- 
n c k o m f o r t o w y  p e n s jo n a t .  P r o s p e k t y  w y s j ł a  
Z o f ia  R a jc h lo w a ,  S a n o k .

N A D  DRY tVIATAMI l e tn i s k o  z d o b r y m  
u t r z y m a n i e m .  3,50 d z ie n n ie .  Ł ó d k i ,  k a j a k i ,  
s i a tk ó w k a .  I n fo r m .  zau ł .  P o r t o w y  5— 1. T e ­
le fo n  18-92, m ię d z y  godz.  i — 6. Z a s z io w to w a .

L O K A l i J E
B. T A N IO  d o  w y n a ję c i a  1 lu b  2 p o k o je  

w n o w o c z e s n y m  d o m u  ze w sze lk im i  w y g o ­
d a m i  ( w a n n a  g a z o w a ) .  D o w ie d z ie ć  się, u l  
M o s to w a  3— 26 u p o r t i e r a .

M IE S Z K A N IE  4 - j io k o jo w e  z k u c h n ią ,  2 b a l ­
k o n y ,  w o ln e  od  p o d a t k u .  A n to k o l ,  ul.  P ia s k i  
N r  9.

1— 2 P O K O J E  a o s o b n y m  w e jś c ie m  ze 
w s z e lk im i  w y g o d a m i ,  s ło n e c z n e  — * do  w y n s  
j ę d a .  T a r l a k i  19— 4 (i%>g C iasn e j ) ,  tel. 352.

i i u l ł i i i i i i U U i  1 kkkkkk—kkkkkkkkkkk ikkk

i
( l l » ł ł l N ? * H l l » ł t - r  » » Y Y Y Y T T Y T T Y Y T T T T t

DOM D R E W N IA N Y ’ n a  w ła s n e j  z iem i z 
o g r ó d k ie m  o w o c o w y m  i s t u d n i ą  z p o w o d u  
w y ja z d u  s p r z e d a m  bez p o ś r e d n i k a  z w o ln y r r  
m ie s z k a n ie m  — ul. C h e łm s k a  25.

S A M O C H Ó D  w  b a r d z o  d o b r y m  s ta n ie  — 
m a ł o l i t r a ż o w y  „ F i a t  w ło s k i "  4 o s o b o w y  —  
s p r z e d a j e  s ię  o k a z y jn ie .  A dres  w A d m in i s t r a ­
cji  K u r i e r a  W i le ń s k ie g o

- a D ŁO D A JN IĘ :  o d s t ą p ię  z u r z ą d z e n ie m  i bi 
l a r d e m  w b. d o b r y m  p u n k c ie  o b o k  H a l i  
M ie js k ie j  ; p o w o d u  c h o ro b y .  W ia d o m o ś ć *  
Z a w a l n a  55, j a d ł o d a j n i a .

M O T O ty k le  a n g ie l s k ie  Ariel ,  BSA, Valo- 
ce t te .  M od de 1988. P o p u l a r n y  m o d e l  250 cm. 
Lwroi: o o d r t k u  20°/o. W a r u n k i  n a jd o g o d n i e j  
sze. N a jw ię k s z y  w P o is c e  sKlad części za ­
m ie n n y c h .  D o m  T e c h n i c z n o - H a n d l o w y  L eou  
L e s z c z y ń s k i ,  W a r s z a w a ,  T r ę b a c k a  10. Od 
d z ia ł  Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  175.

S K L E P  spożywczo-tytonlowy z m i e s z k a ­
n ie m  n a t y c h m i a s t  d o  s p r z e d a n ia  z p o w o d u  
w y j a z d u  z w y r o b i o n ą  k l i e n t e l ą  b a r d z o  tan io .  
Ul. W iw u l s k . e g o  22, r ó g  A rc h a n ie l s k ie j .  J .  S.

S a m o c h ó d  6 -o s o b o w v  w  d o b r e m  s ta n ie  
sp r z e d a m ,  ni. W i l e ń s k a  48— '7

U i

P R A C A

F R A N C U Z K A  w y je d z ie  n a  w ieś  do  dzieci 
lu b  o s ó b  s t a r s z y c h  za  s k r o m n e  w y n a g r o d z e ­
nie . W i a d o m o ś ć :  Z a n ik o w a  14— 1.

A G E N  I h a n d lo w i ,  a g e n tk i  p o s z u k iw a n i  
do  p r a c y  za  w y n a g r o d z e n ie m  p r o w iz y jn y m  
W i a d o m o ś ć  w  A dm . „ K u r j e r a 1* w  g o a z. 10— 
12 .

P O D -L E S N IC Z Y ,  e g z a m in o w a n y  p rz e z  
WHfp Iz b ę  Koln. P o z n a ń c z y k ,  ż o n a ty ,  sp e c ­
j a l i s t a  od  d r a p i e ż n ik ó w ,  n a  s ta łe j  p o sa d z ie ,  
p r a g n ie  z m ie n ić  n a  i d e n ty c z n ą  l u b  l e ś n ic z e ­
go o b j a z d o w e g o  n a d  N ie m n e m .  Ś w ia d e c tw a  
i r e f e r e n c j e  v  k a ż d e j  chw il i .  Z g ło szen ia  p o d  
.1. K o w a ls k i ,  L e ś n i c tw o  S ta n o w is k a ,  p. p. 
W y r z y s k ,  P o m o rz e .

K O H N E C IS T A -m u ra tz ,  t r z e ź w y ,  s p o k o j n y  
o t r z y m a  p r a c ę .  S zc z u c z y n  N o w o g ró d z k i ,  
sk r .  p. 33.

S A M O D Z IE L N A  starsza gospodyni, u m ie
ja c r  w y k w i n t n i e  g o to w a ć ,  b a r d z o  o sz częd n a ,  
cz y s ta ,  p r a c o w i t a  —  p o s z u k u j e  p o s a d y  ao 
w ię k s z e g o  p e n s j o n a t u  M o s to w a  23— 9. B ie ń ­
k o w s k a I

D Ł U G O L E T N I  f a c h o w ie c  la t  28, poszuku 
j e  p r a c y  w  m a j ą t k u  p r z y  hoaow ll Dydla lub. 
a) o rze.  W a r u n k i  s k r o m n e .  O f e r ty  l i s to w n ie :  
L da ,  S z e p ty c k ie g o  10 m. 8 d la  „Dezrobot- 
nego“.

R r Z N E
ZA 5 ZŁ. F U T R O  p r z e c h o w u j e m y  p rze*  

CŁłe la to .  Z aś  f u t r a  p o w ie r z o n e  n a m  o b e c ­
ni j do  n a p r a w y  p r z e c h o w u j e m y  b e t p l a t n ' e .  
P r z e r ó b k a  m o ż e  b y ć  z r o b i o n ą  jea ien  ą pe 
u k a z a n i u  s ię  o s t a tn i c h  ż u rn a l i .

Skład  f u t e r  S W IR S K I ,  W i ln o  N ie m ie c k r  
n r  37, te le fo n  S-28.

Mieświesicie
K L U B  P O L S K I  „O G N IS K O ”  —  N ieśw ież  

ul P i ł s u d s k i e g o  19. L o k a l  g r u n t o w n i e  o d r e ­
s t a u r o w a n y .  K r a j o w e  n a p o j e  w y s k o k o w e  1 
o r z e ź w ia j ą c e  o r a z  r ó ż n e  z a k ą s k i .  Ś n ia d a n ia ,  
o b i a d y  i k o la c je .  N a  w a r u n k a c h  p r z y s t ę p  
i  y c h  c a ło d z i e n n e  u t r z y m a n ie .

P O W I A T O W A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  R O L N I­
C Z O -H A N D L O W A , z o d p o w ie d z i a ln o ś c i ą  u* 
d z ia ła m i ,  w  N ie św ie ż u ,  p o d a j e  R o ln ik o m  do 
w ia d o m o śc i ,  że p r z y s t ą p i ł a  do  s k u p u  b y d ła .  
Pt s i a d a  n a  s k ł a d a c h :  n a w o z y  sz tu c z n e ,  m a ­
sz y n y  i n a r z ę d z ia  ro ln ic ze .  S k u p u j e :  zhożf  
i n a s io n ?

C h r z e ś c i j a ń s k i  B a n k  L u d o w y  w  Nieśw ie  
żu, s p -n ia  z n i e o g r a n i c z o n ą  o d p o w ie d z . ,  n a j ­
s t a r s z a  i n s t y t u c j a  k r e d y t o w a  w po w iec ie ,  u- 
d z ie la  p o ż y c z e k  c z ło n k o m ,  p r z y j m u j e  w k ła ­
d y  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h ,  o d  1 zł.

K o m u n a l n a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  pow . ute- 
św ie sk ieg o  w N ieśw ieżu ,  p r z y j m u je  w k ła d y
r d  1 z ło tego .  , __

J an  G ied royć'Ju rah a  —  „ W a r s z a w i a n ­
k a " .  N eśw ież ,  ul W i l e ń s k a  34. S p rz e d a ż  o* 
w o có w  p o łu d n io w y c h  i d e l ik a te s ó w .

R E D A K C JA  i A D M IN IS TR A C JA  

Konto P.K.O. 700.31Z Konto roz-ach. I , Wilno 1 
C e n t r a l a  Wilno, aL Bisaupa Baodairskjego 4 
Redakcja: tel, 79. Oodziny przyjęć 1— 3 po południu 
Admlnlslracla: tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja ręaoplsów nie ZLrac r.

O d d z i a ł y :  Nowogródek, nL Bazyllanska 35, tel. 169; 
L . la, al. Górniańska 8, teL 166; Baranowicze, 
Ułańska I I ;
P iń sk , D o m in ik a ń sk i 10,

Przedstawicielstwa: iOeck, Nteśwlc.2, Słontm, Stolpce, 
S zt żuczyn, Wołcźyn, Wftejka, Grodno —  3 Maja ó, 
Suw alki —  Etn. 'later 44 k ó w n e — 3-go Maja 13, 
Wołkuwysk —  Brzeska 9/1.

C E N A  P R E N U M E R A TY  miesięcznie: 
z odnoszeniem do domu w k-aju —  
3 zł., za g.antct) 6 zł., z odbiorem w 
administracji zł. 2.50, na wst, w miej­
scowościach, gdzie niema urzędu po- 

cztowego ani agencji zł. 2.50,

CF.NY O G Ł O S Z E Ń : Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 g -., w tekście 60g r, 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. za wyraz, kronika redakc 1 komunikaty 60 gr 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe taoeiarycz- 
ne 50%* Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu dtuku ogłuszeft l nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 —  16.30) 17—  1#

■nem
W ydaw nictw o .K u ijć l  Wileński* Sp. Z 0. o. Druk. „Znicz*fl W ilno, ul. Bisk. B andurskiego 4, tel. 3-40. R edaktor odp . Józef Onusaitls


